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Wśród ścierających się sił
Poznań, dnia 8. 8.

N ag ro m ad z iło s ię w  P o lsce p ro b lem ó w  

n ie m ało : 1 ) N aró d czy P ań stw o  —  czy  

P ań stw o  i N aró d . 2 ) N aró d  ra sa  —  czy  n a ­

ró d  jaK im  h is to ry czn ie b y ł i je s t. 3 ) G o sp o ­

d ark a  lib e ra ln a  czy  to ta listy czn a . 4 ) In te re ­

sy  k las czy in te re sy  ca ło śc i w  so lid a ry zm ie  

sp o łeczn y m . 5 ) W ielop a rty jn o ^ ć czy m o n o  

(jed no ) p arty jn o ść . 6 ) W ielk ie ro b o ty p u ­

b liczn e czy ty lk o  t. zw . in ic ja ty w a p ry w at­

n a . I tak  d a le j, G d y  p o szczeg ó ln e p ro b lem y  

o m aw ia s ię , n a ty ch m ias t ca ły  sze reg  szcze ­

g ó ło w y ch sp raw  w y ch o d z i n a  jaw  i zag ad ­

n ien ia  m n o żą s ię jak  g rzy b y  p o  d eszczu .

W y traw n i teo re ty cy d a ją so b ie ze  

w szy stk im  rad ę . C ó ż  m a  jed n ak  p o cząć  sp o ­

łeczeń stw o , k tó rem u p u b licys ty ka i p rasa , 

w iece  i zg ro m ad zen ia k ażą  d ecy d o w ać , w y ­

b ie rać i p rzy czyn iać  s ię , ab y  zw y c ięży ła ta  

a  zm arn ia ła  in n a  k o n cep c ja?  S p o łeczeń stw o  

s łu ch a , p o stan aw ia , rad z i. I ju ż w y d a je s ię , 

że co ś p o stan o w iło . W ted y  p ad a  z u st n a j­

w y ższy ch —  n ie ra s izm , n ie n ac jon a lizm , 

n ie sep a ra ty zm . S łu ch a sp o łeczeń stw o . A le  

p o p sw o je , a ch ło p sw o je . Jako ś recep tę  

O jca św . n a leży sk ręc ić —  czy li o b jaśn ić , 

w y tło m aczy ć  i p o staw ić  n a  sw o im  —  a  w ięc  

w łaśn ie ra s izm , n ac jo n a lizm  i sep a ra ty zm . 

N ie m y ślc ie p rzy p ad k iem , ab y u czem  b y li 

zg o d n i. B ęd ą tacy  i tacy  za leżn ie , ile k tó ry  

z n ich m a in tere su z ty m i czy tam ty m i. 

R zad cy są m ięd zy n im i o b iek ty w n i. Jeże li 

są  —  to d z iw acy , o n i n ie o d g ry w ają żad n e j 

ro li n aw et n a u n iw ersy te tach . U czen i n ie  

są w in n i sw em u d o k try n a ln em u p o lity k ie r-  

s tw u . W  m asie  są  p o d o b n i  d o  sk łó co n e j sp o ­

łeczn o śc i, rzad cy tk w ią w  czy ste j n au ce i 

n ie u leg a ją tem u , co  je s t „ch o ro b ą czasó w  

d z isie jszy ch " .

A  m im o  to  sp raw y  id ą , s ta ją  s ię . N ie m a 

p u stk i. Z aw sze s ię co ś tw o rzy i to  w łaśn ie  

n aw et z p o m o cą u czo n y ch . N ależy w ięc  

w sze lką d y sk u sję p u b liczn ą raczej tę sp u -  

b liczn io n ą u w ażać za p arę , k tó ra w y d o b y ­

w a s ię sp o d p o k ry w k i n a g arn k u p e łn ym  

w rzą tk u .

T ak lek k o za ła tw iliśm y s ię ze sp raw ą!  

A  ty m czasem  fa le p u b liczn y ch n am ię tn o śc i  

lu d zk ich u sp ak a ja ją s ię ty lk o  n a n o c , ab y  

za d n ia ro zk o leb a ły s ię a czasam i n aw et 

zam ien ia ły s ię w  b a łw an y sp ien io n e i sza ­

la ły  p rzez d n i i n oce ca łe . N ie m artw m y  

s ię ! B ałw an y  n ie jed en  m o st zn io sły , w ie le  

d o m o stw , zag ró d , lu d z i, b y d ła i św iń za ­

b ra ły . P rzeszły . C zło w iek n ap raw ia szk o ­

d y , n ie  m y śli o  n ieb ezp ieczeń stw ie , b o  p rze ­

c ie o n o  n ie co d z ien n ie s ię p o jaw ia .

P rzy stąp m y d o n iek tó ry ch ty lk o „d ro ­

b iazg ów " sp o śró d  w ie lu . P o  m aso n erii w laz ł 

n am  w  d ro g ę k ró l S tan isław  A u g u st P o n ia ­

to w sk i (zw ło k i jeg o ) i W o łczy n . C zeg o ten  

k ró l g o d z ien : W aw elu , Ł az ien ek , p o d z iem i 

k o ścio ła św . Jan a w  W arszaw ie czy ty lk o  

W o łczy n a —  sp raw a  p rzez n as p rzesąd zo ­

n a .

T o  n ic . N aró d  czc i K o śc iu szkę , a  o  tam ­

ty m  k ró lu ch ce zap o m n ieć . O d czeg ó ż je s t 

jed n ak  „h is to ry k " Jęd rze j G ierty ch  ze  sw o ­

ją  k siążk ą p . t. „T rag izm  lo só w  P o lsk i" . O n  

to o sąd z ił: „K o śc iu szk o b y ł to cz ło w iek  

d u żo m n ie jsze j m iary n iż g ło s i leg en d a ..."  

W ielk ieg o  zeń  z ro b iła  m aso n eria . A  o n  b y ł 

n ied o łęg a , lek k o m y śln y , n ieu k . S ąd d o b ry  

o K o śc iu szce to „p o p ro stu w y p aczen ie h i­

s to ry czn e j rzeczy w is to śc i" , a w ięc „ je s t 

szk o d liw y " . „G d y b y  n ie  b y ło  p o w stan ia  K o ­

śc iu szk i, p o lity k a (k ró la S t. A u g . P o n ia t.)  

b y łab y z p ew n o śc ią o d n io sła zw y c ięstw o " . 

B o w iem  „z  ty ch  d w ó ch  p o lity k , k tó re  w ó w ­

czas istn ia ły , b ez  w sze lk ie j w ątp liw o śc i lep ­

szą , u czc iw szą , ro zu m n ie jszą i p a trio ty cz ­

ną b y ła p o lity k a S tan . A u g u sta" , k tó reg o  

ży c ie „b y ło  n ieu s tan n ą i o fia rn ą s łu żb ą o j­

czy źn ie" .

N o d o sy ć ! „P a trz , K o śc iu szk o , n a  n as z  

n ieba ... T w eg o m iecza n am  p o trzeb a" , b y  

z ty ch b red n i i zu ch w als tw a s ię w y zw o lić !

T o n ic ! W y b ry k p . G ierty ch a sze rm ie ­

rza „ jed y n eg o p a trio ty zm u " rep rezen tow a ­

n eg o  p rzez  p o lsk ich  n ac jo n a lis tó w  to  n ie  je ­

d en  ty lk o  b a łw an  n a  sp ien io ne j fa li n aszeg o  

ży c ia  i d y sk u sji sp u b liczn io n e j. G d y  s ię  d w a  

b a łw an y zd e rzą , w ted y  je szcze w ięce j ro b i 

s ię m ętu .

N a  tle an ty sem ick ie j ak c ji w  P o lsce  ro z ­

w in ę ła  s ię p u b licy s ty k a  z  o b o zu  ży d o w sk ie ­

g o . M ateu sz  M ieses  w y d a ł k siążk ę  p . t  „P o ­

lacy  - ch rześcijan ie  p o ch o d zen ia  ży d o w sk ie ­

g o (1 9 38 r .) , k siążk a ta w ied z ie n as p rzez  

g ęsty re je s tr n azw isk p o lsk ich o b y w ate li, 

k tó rzy w n ieśli „k ro p lę k rw i ży d o w sk ie j"  

d o p o lsk ich ro d ó w  m ag n ack ich , sz lachec ­

k ich itd . N ie b ęd z iem y tu w sp o m in ać o  

k ró lu K az im ierzu W ielk im  i ży d ó w ce E -  

s te rce , a le p o p ro s tu p o d am y n azw isk a z  

ro d u  ży d o w sk iego  a  P o lak ó w : A b rah am  Jó ­

ze fo w icz (E ze fo w icz ) p rzy d o m k u H leb iccy , 

litew sk i „ ro tszy ld"  k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o , 

F isze! • P o w id zk i (1 5 0 7 ) h erb u  K o rab , A n ­

d rze j D zio k o w sk i h erb u T rąb a (X V III w .), 

k tó reg o  p o to m k am i p o  k ąd z ie li są h r. T ar-

W Gdańsku działa tajna radiostacja
Rewelacje o rządach narodowo socjalistycznych na terenie wolnego miasta

G d ań sk  (te l. w ł.), 8 . 8 .

(zk .) N o cy u b ieg łe j czy n n ą , b y ła  
i;a jn a  s tac ja  rad io w a  d z ia ła jąca  n a  fa li  
2 3 ,6 , k tó ra m a zn a jd o w ać s ię n a te ­
ren ie  g d ań sk im .

S tacja  ta d z ia ła  w  języ k u  n iem iec ­
k im  i w alczy  z reż im em  n aro d o w o -so -  
c ja lis ty czn ym  w  G d ań sk u . W alk a  p ro ­
w adzo n a  p rzez  tą  rad ios tację  p rzy czy ­
n ia s ię d o u jaw nien ia w ie lu ta jem n ic  
n aro d o w y ch so c ja lis tó w  • g d ań sk ich  
i jak  s ię d o w iad u jem y p o d e jrzy w an y  
je s t o w sp ó łp racę  z tą  rad io s tac ją co ­
raz  to  in n y  d y g n ita rz  n aro d o w o -so c ja  
lis ty  czn y .

O sta tn ia  au d y c ja  te j rad ios tac ji b y ­
ła n iezw y k le c iek aw ą i m o że b y ć p e ­
w n eg o ro d za ju p rzy czy n k iem  d o p o ­
zn an ia d ró g  jak im i k ro czy  n aro d o w y  
so c ja lizm  w  G d ań sk u .

A u d y c ja ro zp o czę ła  s ię  o d  p o d an ia  
d o w iad o m o ści p u b liczn e j w zm ian k i, 
k tó rą p o d a ła ca ła p rasa p o lsk a o  
ty m , że z G d ań sk a w y w iez io n o ca łe  
a rch iw u m  g d ań sk ie . R ad io stac ja  n ie  o -  
g ran iczy ła s ię s ię b y n a jm n ie d o su ­
ch eg o  s tw ie rd zen ia teg o  fak tu , a  ró w ­
n o cześn ie p o d a ła , że w szy stk ie ak ta  
p o licy jn e za o k res u b ieg ły  ró w n ież  
w y w iez io n o , a  p rzecież  z  n ich  w łaśn ie  
w y n ik a ło , że reż im  n aro d o w o  - so c ja ­
lis ty czn y d o  w ład zy  d o szed ł w  d ro d ze  
s to so w an ia te rro ru .

M ó w iąc  o  te rro rze  p o d an o  d o  w ia ­
d o m o śc i p o n u rą s ta ty sty k ę z k tó re j 
w y n ik ało , że o d  ro k u  1 9 3 3  w  G d ań sk u  
zg in ę ło b ez ś lad u  2 3 2 7  o só b . Z  teg o  
w iad o m o , że p rzy n a jm n ie j p o ło w a  
p rzy p ad a  n a  d z ia ła ln o ść  b o jó w ek  i p o ­
lic ji g d ań sk ie j.

P o n ad to  w  o b o zach k o n cen tracy j­
n y ch n iem ieck ich  m a p rzeb y w ać b li­
sk o 8 .4 4 9 o só b ty lk o za to , że n ie  
ch c ia ło s ię p o d p o rząd k o w ać n aro d o ­
w y m  so c ja listo m  lu b  też b y ło  n iew y ­
g o d n y ch  d la  k ie ro w n ik ó w  p o szczeg ó l­
n y ch k o m ó rek o rg an izacy j n aro d o w o -

so c ja lis ty czn y ch .,
W  w ięzien iach  n iem ieck ich  p rzeb y w a  

p o n ad to  je szcze  3 .2 4 6  o b y w ate li g d ań ­
sk ich , ró w n ież jed y n ie za d z ia ła ln o ść  
p o lity czną . N a k o n iec te j w iad o m o śc i  
s tw ie rd zo n o , że d ane te zacze rp n ię to  
z ta jn e j s ta ty s ty k i, jak ą w  o sta tn ich  
d n iach sp o rząd zo n o  w  b iu rze p o lic ji 
p o lity czn e j w  G d ań sk u , a  k tó rą  w y sła  
n o  d o  B erlin a .

W  d a lszy m  c iąg u au d y c ji an ty h i­
tle ro w sk ie j p o d k reś lo n o , że rad io sta ­
c ja d z ia ła jąca  n a  te ren ie G d ań ska n ie  
m a n ic  w sp ó ln eg o  z  jak im k o lw iek  ru ­
ch em  m ięd zy n arod o w ym  an i k o m u n i­
s ty czn y m , a je st n a u słu g ach ru ch u  
n aro d o w eg o o d ro d zen ia N iem iec , k tó ­
re H itle r i ru ch n aro d o w o - so c ja li­
s ty czn y  p ro w ad z i n a d ro g ę w o jn y , 
k tó ra m u si s ię zak o ń czy ć k lęsk ą d la  
N iem iec .

W  jed n e j z au d y cy j w  d łu g im  re ­
fe rac ie u d o w ad n iano , że G d ań sk  jak ­
k o lw iek  n iem ied k i, w  te j ch w ili p o w i­
n ien s ię b ro n ić p rzed w cie len iem  d o  
R zeszy , b o w iem  jakk o lw iek o b ecn e  
s to su n k i w  G d ańsk u są b ard zo c ięż ­
k ie  jed n ak  d o p ie ro  w cie len ie  G d ań sk a  
d o R zeszy , p rzy czy n iło b y s ię d o d a l­
szeg o  w zm o żen ia te ro m , k tó ry  zn aczy

Rozmowy lorda Runclmana
L o n d y n , 8 , 8 . (A T E ).

„S u n d ay  T im es" tw ie rd z i, że p rzed  u d a ­

n iem  s ię n a M o raw y lo rd R u n c im an o d b y ł 

w ażn ą ro zm o w ę z am basado rem S tan ó w  

Z jed no czo ny ch  w  B erlin ie H u g h W ilso n em , 

w  czas ie śn iad an ia w y d an eg o  n a cześć lo r­

d a R u n c im an a p rzez p o sła b ry ty jsk iego  W  

P rad ze N ew to n a . K o resp o n d en t d y p lo m a ­

ty czn y „S u n day T im es" o św iad cza , iż p o ­

m im o  zap rzeczeń o fic ja ln y ch w ie ze ź ró d ła  

d o b rze p o in fo rm o w an eg o , że o b y d w aj m ę ­

żo w ie s tan u o m aw ia li p ro b lem  m n ie jszo ­

śc io w y  C zech o sło w ac ji.

n o w scy , h r. K o ry to w scy , Jo sek  z  F e lsz ty n a  

(1 7 25 ) F e lsz ty ń sk i, D o b ro w o lscy , Jak u b o w ­

scy , L ip scy , h r. O siec im sk i —  H u tten  C zap ­

sk i, K az im ie rscy , W o lań scy , W o ło w scy , 

Jasiń scy , K ry siń scy , Ł ab ęccy , P io tro w scy , 

Jan aszo w ie , R aw iczo w ie , Jez io rań scy , 

K laczk o , B lo ch , Ć w ik liń sk i, B iliń sk i i t. p . 

o  n azw isk ach  n ie z p o lsk a b rzm iący ch a le  

P o lacy  i ch rześc ijan ie . T rzeba  z  fak tam i s ię  

liczy ć  i s tw ie rd z ić b ez w sty d u  i zd z iw ien ia , 

że w śró d P o lak ó w  je s t b ard zo w ie le k rw i 

ży d o w sk ie j p o p rao jcach czy p ram atk ach  

w śró d  w szy stk ich  s tan ó w . (O czy w iśc ie P o l­

sk a , o w o p rzed m urze ch rześc ijań stw a , z  

w iad o m y ch p rzy czy n w ch ło nę ła w ie le o b ­

ce j k rw i n iem ieck ie j, ta ta rsk ie j, w ęg ie rsk ie j. 

P o m ijam y  k rew  b ra tn ich n aro d ó w  s ło w iań ­

sk ich ). A le k u ltu ra p o lsk a p o d w p ły w em  

ty ch d o m ieszek n ie sp aczy ła s ię lecz za ­

sy m ilo w a ła ty ch , k tó rzy p o rzu c ili „g h e to "  

ży d o w sk ie , p rzy ję ła ich jak o sw e d z iec i i 

zach o w ała sw ó j ch a rak te r. P an  M ieses n a ­

to m iast tw ie rd z i, że p rzez tę „k ro p lę  k rw i"  

c i w szy scy n a leżą d o w ie lk ieg o n aro d u  

iz rae lsk ieg o . P an M ieses je s t ra sistą a la

H itle r, a  m y  P o lacy  n ie  je s teśm y  sk ło n n i d o  

tak ich  g łęb o k ich  w n ikań . D laczego ? Z  p ro ­

s te j p rzy czy n y : o b ce j k rw i (ży d o w sk ie j)  

zn a leź lib y śm y tro ch ę u n a jw y b itn ie jszy ch

n aro d o w có w , so q a lis tó w , lu d o w có w , san a-  

to ró w  i n ie sen a to ró w , p o e tów , m ala rzy , 

a rty stó w , ak to ró w , u czo n ych , d z ien n ik a rzy , 

p rzem y sło w có w , k u p có w , k tó rzy w szy scy  

razem  n ie są an i n a jlep szy m i an i n a jg o rszy ­

m i o b y w ate lam i —  a le P o lak am i, o  P o lsk ę  

s ię b ili i P o lsk ę b u d u ją . Ż e s ię k łó cą? A  

có żb y  to  za  S arm ac i b y li?  Ż e  s ię p ro cesu ją?  

A  có żb y  to  za M ilczk i i R ejen ty  b y ły - C ó ż  

b y  to  za  id ealn y  n aró d  w śró d  n aro d ó w  św ia  

ta c i P o lacy  s ię s ta li?

Jeże li rze te ln i k a to licy  —  P o lacy  i z O j­

cem  św ięty m  p o ta rg ow ać s ię g o to w i o ra ­

s izm , n ac jo n a lizm  i sep a ra ty zm , to jed n ak  

G o  i tak  n ie o p u szczą , p o n iew aż w  k ażd e j 

k lasy czn ie p o lsk ie j k o m ed ii zaw sze k siąd z  

ze s tu łą  za k u lisam i czek a i zw aśn io n e ro ­

d y  w iąźe s tu łą n a  m iłość d o zg o n n ą .

T o w szy stk o razem w ziąw szy n ic n ie  

zn aczy  w o b ec  fak tu , że  P o lsk a  m a  sw o ją  h i­

s to rię w  d z ie jach k u ltu ry  św ia ta —  a d z i­

s ia j racze j p o w ięk sza sw o je s tan o w isk o

w śró d  n aro d ó w , m im o że w re  u  n as , ro i s ’ę  

o d sąd ó w  i p o g ląd ó w . Jes t P o lsk a i d z is ia j 

w ie lk im  b astio n em  zach o d n ie j cy w ilizac ji i 

k u ltu ry  ch rześc ijań sk ie j i jak  zaw sze p rzed  

ty m  b y ło , tak  i te raz p o łożen ie je j je s t 

tru d n e w śró d śc ie ra jący ch s ię s ił ra s izm u  

i b arb a rzy ń stw a . (m a)

i

ły b y  n o w e  eg zek u c je  i n o w e  o fiary  czy  
też zag in ięcia  lu b  o sad zen ia w  w ięzie­
n iach .

Jed n o cześn ie zw ró co no u w ag ę n a  
jed n ą z sza ry ch em in en cy j ru ch u  n a ­
ro d o w o so c ja listy czn eg o w  G d ań sk u ,  
jak im je s t su p e rin tend en t T ea tru  
M etz , b lisk i p rzy jac ie l g au le ite ra F o r ­
s te ra . M erz  m a  b y ć  p rzy czy n ą  u su n ię ­
c ia o d u rzęd u sze reg u w y ższy ch u -  
rzęd n ik ó w  ad m in is trac ji g o sp o d arczej  
G d ań sk a z p rezesem  Izb y h an d lo w o -  
p rzem y sło w e j n a czele .

W  jedn y m  z d a lszych k o m u nik a ­
tó w  p o d an o  d o  w iad o m o śc i, że ro zsy ­
łan e p rzez P rezy d iu m  P o lic ji w ezw a ­
n ia d o o d b y w an ia s łu żb y  w o jsk o w ej  
są b ezp raw iem  i w zy w an o d o  n ie re ­
sp ek tow an ia ty ch za rząd zeń .

P o n ad to s tw ie rd zo n o , że o b ecn e  
rząd y  p rzy czy n iły  s ię  d o  g o sp o d arcze­
g o i fin an so w eg o  zap rzed an ia G d ań ­
sk a  N iem co m . Z  N iem iec  sp ro w ad zo n o  
liczn e to w ary , za k tó re G d ań sk  o b ec ­
n ie m u si p łac ić , w  N iem czech  o rg an i­
zac je n aro d o w o - so c ja listy czn e za ­
c iąg n ę ły  o lb rzy m ie d łu g i, k tó re zo b o ­
w iązan o  s ię  sp łac ić  p o  d o jśc iu  d o  w ła ­
d zy .

D zisia j sp ła ta ta n astęp u je w  p o ­
s tac i p łacen ia z p ien ięd zy p o d a tk o ­
w y ch n a k w ate ry i u trzy m an ie licz ­
n y ch u rlo p o w iczó w sp ęd za jący ch z  
ram ien ia „K raft u n d F reu d e “ u rlo p y  
w  G d ań sk u . D zisia j d łu g i te sp łaca  
G d ań sk w  p o stac i fin an so w an ia ap a ­
ra tu  p ro p ag an d o w eg o  an ty p o lsk ieg o ,  
k tó ry  p o ch łan ia  o g ro m n e m ilio n y  i co  
p ew ien czas p o w od u je  za ta rg  m iędzy  
P o lsk ą a G d ań sk iem , p rzy czy m  z»  
k ażd y  tak i za ta rg  p łac i szary  o b y w a ­
te l. C ały p ro g ram  b y ł b ard zo s taran ­
n ie d o b ran y , i o d zn acza ł s ię n ad zw y ­
cza jn y m  u m iarem . P rzez ca ły czas  
au d y c ji n ie  p ad ł an i jed en  za rzu t o so ­
b is ty  p o d ad resem  d z ia łaczy n aro d o ­
w o - so c ja listy czn y ch .
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Sowieckie naloty na Koreę
Tokio, 8. 8. (PAT)

A gencja D om ei donosi, iż , pom im o  

bezustannej akcji arty lerii i sam olo tów  

sow ieck ich , japońsk ie eskadry pow ietrz ­

ne w  dalszym  ciągu nie biorą udziału w  

akcji, by nie rozszerzać i nie zaostrzać 

konflik tu . P okojow e i pełne cierp liw o­

ści stanow isko Japonii w  najm niejszym  

stopn iu nie w pływ a na postępow anie  

w ojsk sow ieck ich, które, korzystając z  

fak tu , iż sam olo ty japońsk ie nie biorą u-  

działu w  akcji, bom bardują i ostrzeliw u  

ją w iosk i, położone w północnej K orei. 

S am olo ty sow ieck ie  dnia 6 bm . obrzuciły  

bom bam i w iosk i K ogi i K ozo na lin ii ko  

le jow ej północno - koreańsk iej. Z abity  

został pom ocnik naczeln ika stacji i jesz­

cze jeden  urzędn ik  kolejow y.

O koło 12 dom ów  pryw atnych w  K ozo  

sp łonęło , a  sam a w ioska po pow tarzają­

cych się sow ieck ich bom bardow aniach  

pow ietrznych została całkow icie , zn isz ­

czona. • -

W  południe w  niedzielę dw a sam olo ­

ty sow ieck ie zaatakow ały K eiko na po ­

łudn iow ym  brzegu rzek i . T um en, ostrze- 

liw ując z karab inów  m aszynow ych  różne  

dzieln ice m iasta , w którym  znajdow ało  

się w tym  czasie w ielu koresponden tów  

dzienn ików . W obec pow tarzających się  

nalo tów  aerop lanów  sow ieck ich , rozkaza  

no w szystk im  m ieszkańcom w raz z ko ­

responden tam i opuścić m iasto . 0 godz. 

14-ej w niedzielę 20 sam olo tów  sow iec­

kich ponow nie bom bardow ało K eiko .

N a m iasto spadł grad bom b. Z abiły  

one jednakże ty lko dw óch m ieszkańców . 

M niej w ięcej w tym sam ym czasie so ­

w ieck ie sam olo ty  bom bardow ały lin ię ko ­

le jow ą pom iędzy A gochi i S eikak i w  pół­

nocnej K orei.

B ezustanne atak i sam olo tów sow iec­

kich na w iosk i, nie m ające nic w spólne ­

go ze sporem gran icznym , w yw ołały  

w ielk ie w zburzen ie w śród ludności ko ­

reańsk iej, dom agającej się , Iby w ładze  

japońsk ie w ydały japońsk im eskadrom  

pow ietrznym rozkaz przeciw staw ien ia  

się nalo tom  sow ieck im .

W edług ostatn ich -w iadom ości, w nie ­

dzielę w ieczorem bom bardow ały sam o ­

lo ty sow ieck ie lin ię kolejow ą pom iędzy  

K uriusei a K uduhei oraz w ioskę K ogi w  

północnej K orei. D w a sam oloty sow iec

Sensacyjna afera falszerska
Aresztowanie znanych arystokratów francuskich

Paryż, 8 ..8 . (P A T)

C ala prasa parys'ka z ogrom nym  

zain teresow aniem  podaje in fo rm acje z  

B uenos A ires o  senstcy jnej aferze fa ł­

szerstw a testam entu , w którą zaw i- 

kłane zostały w ybitne osob istości z a- 

rystokracji francusk iej, a m ianow icie  

m ark iza  i m ark iz B eaurepaire  oraz  sio ­

stra m arkizy w icehrab ianka G uippe-  

ville .

Już od daw na, zarów no m ark iza  

B eaurepaire , jak i w icehrab ianka  G u-  

ippev ille były podejrzew ane o sfał­

szow anie testam entu m ultim ilonera  

argen tyńsk iego G arcii, który od sze­

regu la t zam ieszk iw ał w P aryżu , a z  

którym  obie pan ie były serdeczn ie za ­

przy jaźn ione. G arcia  zm arł przed  trze ­

m a la ty a testam ent który żostał w y ­

słany w  dzień  jego śm ierci do aw oka-  

tów , przeznaczał w brew  postanow ie ­

niom poprzedn iego testam entu , spo ­

rządzonego na rzecz jego siostrzen ic , 

cały m ajątek m ark izie B eaurepaire i 

w icehrab iance G uippev ille .

P o  dłuższym  procesie , w szczętym  

przez  siostrzen ice G arcii, które  zakw e ­

stionow ały au ten tyczność  testam entu , 

drug i testam ent uznany został został 

jednak przez sądy parysk ie na m ocy  

orzeczen ia bieg łych  grafo logów  za au ­

ten tyczny . M arkiz B eaurepaire z m ał­

żonką  i szw agierką  G uippev ilde udał 

się do  A rgentyny , by  tam  objąć  w  po ­

siadan ie głów ne m ajątk i zm arłego m i­

lionera , który poza tym  posiadał w  

P aryżu  kilka  pałaców  i nieruchom ości  

w e F rancji. # •

S ądy argen tyńsk ie na podstaw ie  

now ych danych  w droży ły  na now o  do  

chodzen ie, w  w yniku  którego  najp ierw  

m ark iza B eaurepaire została areszto ­

w ana i um ieszczona w  szp ita lu w ię­

Na Dalekim Wschodzie sytuacja bez zmian
kie , przeleciaw szy ponad gran icą ko ­

reańską, dokonały dem onstracy jnego lo ­

tu ponad K iukiuyei.

ROZMOWY W MOSKWIE
Moskwa, 8. 8. (PAT)

W czoraj odbyło się ponow ne spo tka ­

nie pom iędzy kom isarzem  ludow ym  spr. 

zagr. L itw inow em a am basadorem  S zige  

m itsu w zw iązku z incyden tam i gran i­

cznym i.

SYTUACJA 

NA DALEKIM WSCHODZIE.

T okio , 8 . 8 . (A T E).

„E xchange T elegraph" dow iadu je się z  

japońsk ich kół w ojskow ych , źe ubieg łej no ­

cy w ojska sow ieck ie w targnęły na tery to ­

rium  koreańsk ie na odleg łość półto ra kilo ­

Sir Hamilton u Hitlera
L ondyn , 8 . 8 . (A T E).

G en. sir łan H am ilton  przybył na lo tn i­

sko  w  C roydon z N iem iec na pokładzie pry  

w atnego sam olo tu H itlera . Z ostał on , jak  

w iadom o, przy jęty przez kanclerza R zeszy  

w  B erch tesgaden .

P rzedstaw icielom prasy gen . H am ilton  

ośw iadczy ł, źe ogólne nastaw ien ie R zeszy  

jest w ybitn ie pokojow e oraz, źe H itler sam  

pragn ie przede w szystk im  utrzym ania po ­

koju . W  dalszym  ciągu gen . H am ilton w y ­

raził w ątp liw ości co do zaangażow ania się  

N iem iec w  konflik t rosy jsko - japoński W  

razie jak ichś kroków nieprzy jacielsk ich  

R zesza ogran iczy łaby się —  jego zdaniem  I 

—  do dostarczan ia stronom w alczącym ]

Statek brytyjski zbombardowany
Barcelona, 8. 8. (PAT)

W czoraj o godz. 23 ,30 sta tek bry tyjski 

„L ake L ugano” rozpoczął w yładurfek przy ­

w iezionego tow aru w porcie P alam os. W  

tym czasie nad leciały sam olo ty gen . F ran ­

co , obrzucając statek bom bam i. „L ake L u ­

gano” stanął w płom ien iach . Z ałoga w raz  

z m arynarzam i hiszpańsk im i, z innych sta t

ziennym  ze w zględu  na  sw ój stan zdro  

w ia, a ostatn io w  sobo tę sędzia śled ­

czy zarządził aresztow anie m ark iza  

B eaurepaire i w icehrab ianki G uippe- 

ville .

1300 ton ptipMzrzucono no Corrigana 
Jak Nowy Jork witał lotnika?

N ow y Jork, 8 . 8 . (A T E).

E ntuzjastyczne przy jęcie , jak ie A - 

m erykan ie przygotow ali pow racające ­

m u do N ow ego  Jorku lo tn ikow i C or- 

riganow i, który  „przez pom yłkę 11 prze  

lecia ł A tlan tyk , znajdu je sw ój w yraz  

w  prasie am erykańsk iej, opisu jącej 

szczegó łow o przeb ieg  żyw io łow ego  po  

w itania .

Jak  w iadom o w  N ow ym  Jorku  ist­

nieje zw yczaj, że z okien  i dachów  do ­

m ów  zrzucają przy tak ich  okazjach  

serpen tyny oraz kartk i kolorow ego  

pap ieru . M iarą en tuzjazm u przy jęcia  

jest następn ie ilość zrzuconego  pap ie ­

ru  zb ierana z ulic i starann ie w ażona. 

O kazało się , że C orrigan pobił pod

P raga, 8 . 8 . (P A T ).

D T zędow o kom uniku ją , iż 7 bm . w  

Z atec (S aaz) odbyw ało się św ięto gi­

m nastyczne robo tn ików  niem ieck ich .

P o zakończeniu m anifestc ji, kiedy  

uczestn icy je j podążali w r kierunku  

dw orca , na placu cen tralnym  zebrał 

się tłum , który w znosił obrażające o- 

krzyki. W yw iązała się bójka. C hociaż  

polic ja in terw eniow ała niezw łoczn ie .

Krwawe zajście w Sudeiach

m etra i zajęły w ioskę Jang-K w ang-P ing .

G łów na kw atera arm ii K w aotungu po ­

tw ierdza, że w ojska sow ieck ie przekroczy ­

ły gran icę i przystąp iły do  budow y fo rtyfi­

kacji m iędzy S ui-F en-H o a T ung-L in . Ja ­

pończycy  zaatakow ali te now e pozycje so ­

w ieck ie zm uszając napastn ików  do odw ro ­

tu . O ddział sow ieck i stracił dw óch ludzi za  

bitych . Jednego żo łn ierza czerw onej arm ii 

w zięto do niew oli. Jest to pierw szy jen iec  

w ojenny  od  chw ili rozpoczęcia kroków  nie ­

przy jacielsk ich .

W edle oficja lnego kom unikatu japoń ­

sk iego m inisterstw a w ojny , w ojska sow ie- 

sk ie straciły w  ostatn ich dniach około 50  

czo łgów , z których część została zn iszczo ­

na, część zaś dostała się w  ręce Japończy ­

ków .

dział i sam olo tów . T ak  sam o  zresztą  jak  A n  

glia . —  dodał gen . H am ilton . „W iększe nie ­

bezp ieczeństw o w ojny istn ie je na sam ej 

gran icy N iem iec", ośw iadczy ł dosłow nie  

sir H am ilton .

Samobójstwo generała ?
L ondyn , 8 . 8 . (P A T ).

D zisiaj rano znaleziono bez życia z ra ­

ną  od  kuli rew olw erow ej w  głow ie em ery to  

w anego generała P hilipa P atricka E velyna  

de B erry . G enrał popełn ił, jak  się zdaje , sa  

m obójstw o w  sw ej w łasnej rezydencji. Z na­

leziono go w  piżam ie, palce praw ej ręk i 

były kurczow o zaciśn ięte w około rew ol­

w eru .

ków , znajdu jących  się w  porcia , rozpoczęła  

akcję ra tunkow ą. N ad ranem  o godz. 3-ej 

nad leciał ponow pie sam olo t gen . F ranco , 

zrzucając now ą serię bom b zapalających . 

A kcja ra tunkow a była uniem ożliw iona. —  

S tatek sp łonął doszczętnie , dw óch m aryna ­

rzy odniosło rany*

S praw a ta  w yw ołu je w  P aryżu  tym  

w iększą  sensację , gdyż chodzi tu  o o- 

soby bardzo znane na terenie tow a ­

rzysk im  P aryża, a poza tym  sam  spa ­

dek  sięga kw oty  20  m ilionów  dolarów .

tym  w zględem  naw et L indbergha, na  

którego zrzucono ty llto 1705 ton pa ­

pieru , podczas kiedy w aga kartek  

zrzuconych  na ulicach N ow ego Jorku  

przy pow itan iu C orrigana w ynosiła...  

1900 ton .

Z byt gorące pow itan ie dzielnego  

lo tn ika m ogło się zresztą  sm utno dla  

niego skończyć, albow iem  w  pew nej 

chw ili rozen tuzjazm ow ana publicz ­

ność przerw ała kordon  polic ji i przy ­

puściła sztu rm  na sam ochód C orri­

gana, przy czym  został on  skaleczony  

w  pierś. T rzeba  było przerw ać na kil­

ka  godzin  program  uroczystości pow i­

ta lnych , albow iem  C orrigan  m usiał się  

położyć do łóżka.

w iele osób  odniosło  rany . P olic ja  była  

zm uszona rozproszyć tłum , który ze­

brał się w w ielk iej ilości na placu . 

P rzed hotelem  „S chw *,rze H enne“ w y  

buch ła ponow na bójka, w  czasie któ ­

re j został lekko  ranny niejak i R iegel.

T rzech polic jantów  odniosło rów ­

nież lekk ie rany . P orządek przyw ró ­

cono. D ochodzen ia w  toku . \

Rudolf Binding f
P oeta i pow ieściop isarz , zam ieszku jący sta  

le w  S tam bergu , zm arł po kró tk iej choro ­

bie w  w ieku 71 la t.

Stratostat „Gwiazda Polski*
Warszawa, 8 . 8 . (P A T)

P rezyd ium kom itetu organ izacy jnego  

polsk iego lo tu stratosferycznego na ostat­

nim posiedzen iu ustaliło nazw ę dla budu ­

jącego się stra tostatu „G w iazda P olsk i” .

Jak w iadom o, w  sw oim  czasie przez jed ­

no z pism  w arszaw skich ogłoszony był kon  

kurs na nazw ę, w którego w yniku ju ry  

konkursow e odznaczy ło pierw szą nagrodą  

nazw ę „S tella P olon iae” . P rezyd ium  kom i­

te tu —  jakko lw iek zezw oliło na konkurs —  

zastrzeg ło sob ie praw o ostatecznego w ybo ­

ru , w zw iązku z czym przy jęło polsk ie  

brzm ien ie nazw y konkursow ej.

Wypadek w Tatrach
Zakopane, 8 . 8 . (P A T)

W czoraj po połudn iu w ezw ano ta trzań ­

sk ie pogotow ie ra tunkow e do doliny P ięciu  

S taw ów , gdzie uleg ł w ypadkow i m łody tu ­

rysta m gr M ajew icz S tan isław  z K rakow a, 

spadając z K ozich W ierchów w stronę do ­

liny P ięciu S taw ńw .

O fierze w ypadku udzielili pierw szej po ­

m ocy tow arzysze w ycieczk i. C złonkow ie  

ta trzańsk iego ochotn iczego pogotow ia ra tun  

kow ego przetransportow ali rannego do szp i 

ta la w Z akopanem . W czoraj stan rannego  

n ie w ydaw ał się niebezp ieczny , dziś jednak  

nastąp iło pogorszen ie . M gr M ajew icz stra ­

ci} przy tom ność i stan jego zdrow ia budzi 

pow ażne obaw y.

Sukces poznańskiej artystki 

w Wilnie
W ilno , 8 . 8 .

N a zakończen ie sezonu teatra lnego w T 

W iln ie , oraz kilku letn iej sw ej dyrekcji w  

tym  m ieście , dyrektor S zpak iew icz w ysta­

w ił sztukę znakom itego poznańsk iego poe ­

ty W ojciecha B ąka p . t. „P ro test" . W  ro li 

B arbary w ystąp iła gościnnie w ybitna ar­

tystka naszego T eatru P olsk iego T eofila  

K oronkiew iczów na. P rasa w ileńska przy ­

ję ła  naszą artystkę bardzo  życzliw ie , stw ier 

dzając w ielk i sukces artystyczny je j ta len ­

tu . T ak naprzyk ład recenzen t „S łow a" p . 

T . B ujn ick i sk łada artystce gratu lacje za je j 

grę, kry tyk „D ziennika W ileńsk iego" p . P i 

law a podkreśla „ dużą ekspresję" artystk i, 

a kry tyk „K uriera W ileńsk iego" p . J. M a- 

ślińsk i pisze: „P an i K oronkiew iczów na w ło  

ży ła w iele w  niew dzięczną ro lę B asi: oso ­

biste zalety ak tork i, je j naturalność, okre-  

śloność i sugestyw na ekspresja m usiały za ­

stąp ić tw órczość au tora".

Nawałnice nad Francją
P aryż, 8 . 8 . (P A T ).

P o 10-dn iow ycb upałach zaczęły prze ­

chodzić od sobo ty nad F rancją ulew y i na ­

w ałn ice, w yrządzając olbrzym ie szkody . W  

m iejscow ości V ouziers niedaleko  R eim s hu ­

ragan zn iszczy ł niem al zupełn ie całą w io ­

skę, rozw alając stodo ły , zryw ając dachy  

i obalając drzew a przydrożne. S zkody , w y ­

rządzone na  polach przez grad , obliczają na  

3 m iliony fr. U lew na burza w  okolicy C ha- 

te llerau lt zerw aa m ost i przerw ała szosę  

na lin ii P aryż —  B ordeaux .
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Zachłanność niemieckaEDCBA

Na lamach zeszytu lipcowego ' mie­

sięcznika „Deutsche Arbeit" umieszczo­

ny został artykuł dra Fr. Lange'go p. t.

niemieckiej przeszłości Krakowa" —TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

(„Aus Krakaus deutscher ZeW ’).

Artykuł ten, niesłychanie tendencyj­

ny; bo przypisujący wyłącznie i tylko  

Niemcom rozwój i świetność Krakowa, 

usiłuje wykazać —  jak to niedwuznacz­

nie wynika z toku rozumowania autora  

— pełną zależność cywilizacyjną Polski 

przedrozbiorowej od Niemiec.

Z szeregu przedstawionych przez dra 

Lange'go „rewelacyj” cytujemy niżej —  

dla przykładu —  dwie:

1) Inicjatywa powołania do życia w  

„niemieckim" mieście Krakowie 

uniwersytetu wyszła z Niemiec; 

stosownie do panującego wów- 

, czas — pisze tu autor dosłownie 

w Niemczech (!) zwyczaju uni­

wersytet otrzymał nazwę od na­

zwiska władcy kraju"

2) Wawel stal się sławny dopiero 

naskutek umieszczenia w nim  

dziel sztuki, pochodzących z pod 

dłuta rzeźbiarzy niemieckich. W  

trumnach na Wawelu spoczywa­

ją królowie polscy — Niemcy z 

pochodzenia. Obok nich leży też 

Władysław Jagiełło, któremu pie 

niędzy na opłacenie wojska w  

czasie wojny z Krzyżakami do­

starczyły „niemieckie wówczas 

miasta Kraków, Warszawa i 

Lwów", oraz Jan Sobieski, który 

wyswobodził Wiedeń przy pomo­

cy prawie w całości niemieckiego 

wojska (mit uberwiegend deutsch 

sprachigen Truppen”).

Elaborat dra Lange'go roi się w ogó­

le od złośliwości i inwektyw, kierowa­

nych pod adresem Polaków. Tak więc 

np. planowość i symetria zabudowy sta­

rego Krakowa, to — według autora —  

rzecz, charakteryzująca niemiecki zmysł 

porządku. Nowy Kraków — to chaos 

polski) „...die RegellosigkeH draussen 

das neue polnische"...) Niemcy zbudo­

wali 54 baszty i bramy —  zachowano z 

tego zaledwie 4. Karmienie gołębi na  

rynku miałoby rozgłos światowy, gdyby 

nie to, że zwyczaj ten jest pozostałością  

po dawnym niemieckim Krakowie!

Miśmo podkreślenia olbrzymiego i 

decydującego jakoby dla fizjognomii 

Krakowa wkładu kulturalnego niemczy­

zny autor nie wyjaśnił, dlaczego cały 

element niemiecki, który po sobie ten  

dorobek kulturalny zostawił, mimo swej 

wyższości cywilizacyjnej i kulturalnej 

rozpłynął się dobrowolnie i bez reszty w  

„barbarzyńskiej” polskości. (Z.)

GŁOSY i~Ói)GŁOSY
Czesi jeszcze grożą

P o o sta tn ich w y p ad k ach , jak ie m iały  

m iejsce w  C zech -o slo w aq i, ca ła b o d a j E u ­

ro pa u zn a ła id eę jed n o ści czesk o  - s ło w ac ­

k ie j za zb an k ru to w an ą .

D o  tak ich  w n io sk ów  n ie  ch cą, czy  leż  n ie  

m o g ą d o jść jed yn ie C zesi, k tó rzy  za w sze l­

k ą cen ę s tara ją s ię tę „ jed n o ść” u trzy m ać . 

C h arak te ry sty czne są p rzy ty m  m etod y , 

k tó ry ch C zesi u ży w ają , u siłu jąc zw iązać z  

so bą S ło w ak ó w .

P isze o ty m  „K u rier P o ran n y ” w  arty ­

k u le p . Ł „C zesi g ro żą S ło w ak o m  „ tw ardą  

p ięśc ią” , o m aw ia jąc z jazd w  L u h aczo w i-  

cach  n a  M o raw ach , m ający  n a  ce lu  zn a lez ie ­

n ie  p la tfo rm y  w sp ółży c ia  C zech ó w  z  S ło w a ­

k am i:

„Oczywiście na zjeździć luhaczewickim 

stwierdzono, że idea czechosłowackiej jed­
ności narodowej nie jest popularna wśród 

Słowaków, którzy zdecydowanie stoją pod 

sztandarami autonomistów ks. Hlinki. Toteż 

główne ataki skierowano przeciwko stron­
nictwu ks. Hlinki, grożąc represjami i zasto­
sowaniem „twardej pięści". Słowackich na­
cjonalistów piętnowano jako szkodników i 
zdrajców państwa, zasługujących jedynie na 

traktowanie ich jak zwykłych zbrodniarzy.
W uchwalonej na zjeżdzie rezolucji zwró­

cono się do rządu z apelem o bezwzględne 

tępienie słowackiego ruchu narodowego ja­
ko zagrażającego jedności państwa i narodu 

„czesko - słowackiego". Podkreślono też po­
trzebę wprowadzenia do nauki szkolnej wy­
kładów o czesko-słowackiej jedności narodo­
wej, gdyż w ten sposób można będzie sku­
tecznie popularyzować tę ideę".

T eg o ro d za ju „p rzy jac ie lsk ie” sp o so b y  

p o d e jśc ia d o „b rac i S ło w ak ó w ” m u szą , 

rzecz ja sna , p rzy n ieść efek ty , jak  

n a jm n ie j o d p o w iad a jące p o b o żn y m  ży czę  

niom centralistów czeskich*

Delegacje o sabwencje
Poznań, d n ia 8. 8.

W o jew o d a  lw o w sk i sk ie ro w ał d o  m iesz ­

k ań có w  p o d leg łeg o m u w o jew ó d ztw a b ar­

d zo zn am ien n y  ap e l.

C h o d zi p . w o jew od zie B iły k o w i o  p rze ­

ro st liczb y s to w arzy szeń . A  w  n astęp stw ie  

teg o p rzero stu —  o ro zp ro szk o w an ie w y ­

s iłk u  sp o łeczn eg o .

S to su n k i, w te j d z ied z in ie p an u jące , 

scharak te ryzo w ał w o jew o d a lw o w sk i n a ­

s tępu jący m , jak że  w y m o w n y m , p rzy k ład em :

—  „W  o sta tn ich  d n iach  — -  p isze  w  sw y m  

ap e lu d o  sp o łeczeń stw a — - zw ró c iło  s ię d o  

m n ie  z  p ro śb ą  o  p o p arc ie  jed n o  z  n a jp o w aż ­

n ie jszy ch s tow arzy szeń w y ższe j u ży teczn o ­

śc i, p ro sząc  o  p o m o c w e w zm o cn ien iu i u -  

p o w szech n ien iu ak c ji w erb u n k ow ej cz ło n ­

k ó w , cy tu jąc w  m o tyw ach  sw ej p ro śb y  d ra ­

s ty czn y p rzy k ład , że w ie lk i L w ó w  d a ł m u  

m n iej cz ło n k ó w , n iż n p . B rzeżan y " e

C ó ż to  w  p rak ty ce o zn acza?

L w ó w  w id o czn ie m a tak i n ad m iar ró ż ­

n y ch s tow arzy szeń , że c ie rp ią n a ty m  o r-  

g an izaq e , k tó re  są is to tn ie g o d n e p o p arc ia ,

Dole nowe fobrykl celulozy u Polsce
Warszawa, 8 . 8 . (IS K R A ).

W  d z ied z in ie św iato w ej p ro d u k c ji ce lu ­

lo zy  —  zasad n iczeg o arty k u łu  d la p rzem y ­

s łu w łó k ien n iczeg o , p ap ie rn iczeg o , w y ro b u  

m ateria łó w itp . —  P o lsk a za jm u je 1 0 -te  

m iejsce , p ro d u k u jąc ro czn ie o k o ło 1 5 0 ty s . 

to n .

T en s lan p ro d u k c ji n ie p o k ry w a is tn ie ­

jąceg o zap o trzeb o w an ia , ty m  b ard z ie j, że  

zap o trzeb o w an ie to , jak w sk azu ją cy fry , 

p rzy w o zu  ce lu lo zy  d o  P o lsk i, w zrasta  z k aż  

d y m  ro k iem .

I tak  w  ro k u 1 9 3 6  p rzy w ieź liśm y d o  k ra ­

ju 1 0 .4 4 8 to n ce lu lo zy za 3 3 7 1 .0 0 0 z ł, a w  

ro k u  1 9 3 7  —  2 2 .8 9 4  to n y  za  8 .9 0 4 .0 0 0  z ł N a  

p rzestrzen i jed n eg o w ięc ro k u n astąp ił

Inwalidzi wojenni w Polsce
W  ro k u  u b ieg ły m  zare jestro w an y ch  b y ­

ło  n a te ren ie ca łeg o k ra ju o g ó łem  1 6 6 .7 3 3  

in w alid ó w  w o jen n y ch  i w o jsk o w y ch , w  ty m  

1 2 7 .6 49 n aro d o w ośc i p o lsk ie j, 2 5 .6 61 n aro ­

d o w o śc i u k ra iń sk ie j i ru sk iej, 5 .2 3 6 ży d o w ­

sk ie j, 3 .3 8 4 b ia ło ru sk ie j, 3 .5 9 5 n iem ieck ie j, 

6 5 6  ro sy jsk ie j o raz 5 2 in w alid ó w  in n e j n a ­

ro d o w o śc i

N ajw ięce j in w alid ó w zare jestro w an y ch  

je s t n a te r. w o jew ó d ztw  zach o d n ich , m ia ­

n o w ic ie 6 7 .5 9 9 . N a te ren ie w o j. p o łud n io ­

w y ch  zare jestro w an o  5 7 .8 0 8  in w alid ó w  w o j­

sk o w y ch i w o jen n y ch , cen tra ln y ch —  

2 8 .6 5 7 , w reszc ie n a te ren ie w o jew ó d ztw  

w sch o d n ich —  1 2 .5 6 9 in w alid ó w .

w zro st im p o rtu  ce lu lo zy  o  p rzesz ło  1 0 0  p ro ­

cen t

D o  u n ieza leżn ien ia s ię o d  ry n k ó w  zag ra-  

g ran iczn y ch w  d z ied z in ie teg o cen n eg o ar­

ty k u łu p rzy czy n ią s ię w  zn aczn e j m ierze  

d w ie n o w e, p o lsk ie fab ry k i ce lu lo zy . Jed n a  

z n ich zo sta ła u ru ch o m io n a w  k o ń cu ro k u  

u b ieg łeg o  n a te ren ie C en tra ln eg o O k ręg u  

P rzem y sło w eg o  w  N ied o m icach , d ru g a zn a j 

d u je  s ię  ju ż  w  b u d o w ie . F ab ry k a  ta  p o d  n a ­

zw ą C elu lo za N ad n iem ień sk a p o w stan ie w  

o k o licach G ro d n a , p o w ięk sza jąc o  d u żą je ­

d n o stk ę  p ro d uk cy jn ą  liczb ę zak ład ó w  p rze ­

m y sło w y ch n a  z iem iach  p ó łn o cn o - w sch o ­

d n ich . D la b u d o w y  je j i ek sp lo a tac ji zaw ią ­

za ła  s ię sp ó łk a ak cy jn a , o p arta  o  p ry w atn e  

k ap ita ły  w  k w o cie 1 0  m ilio n ó w  zŁ

In w alid ó w  b . arm ii n iem ieck ie j zare je ­

s trow an y ch  je s t 5 8 .8 14 , b . arm ii au striack iej 

5 2 .4 4 7 , arm ii p o lsk ie j 3 2 .2 2 1 , b . arm ii ro ­

sy jsk ie j 1 9 .2 7 5 , b . fo rm acy j p o lsk ich (leg io ­

n y , k o rp usy  itd .) 1 .7 3 1 , w reszc ie b . fo rm a ­

cy j o b cy ch , u zn an y ch p rzez P ań stw o P o l­

sk ie  —  3 0 5 .

i Jeśli id z ie o  s to p ień  u tra ty  zd o ln o śc i d o  

p racy , u  3 8 .4 9 9 in w alid ó w  s tw ierd zo n o  n ie ­

zd o ln o ść d o p racy p o n iżej 1 5 p ro cen t, u  

9 9 .9 8 4 o d 1 5 d o 4 4 p ro c ., u 2 6 .1 6 8 in w ali­

d ó w  o d  4 5  d o  8 4  p ro c ., w reszc ie  2 .0 8 2  in w a ­

lidó w  w o jen n y ch i w o jsk o w ych u trac iło  

zd o ln o ść d o p racy w  g ran icach o d 8 5 d o  

1 0 0 p ro c .

Nowy rozdział w dziejach Bałkanów
Poznań, dnia 8. 8.

S to su n k i n a B ałk an ach s tab ilizu ją s ię  

co raz b ard z ie j. P rzed  k ilku n astu  d n iam i, w  

d n iu 3 1 łip ca p o d p isan y zo sta ł w  S alo n i­

k ach u k ład , k tó ry s tan ow i n ie jak o  u k o ro ­

n o w an ie te j p o żąd an e j ew o luc ji, k tó ra n a  

ty m  te ren ie o d b y w ała s ię ju ż  o d  la t k ilk u . 

Jk ład ten , p o d p isan y  p rzez p rem iera G re ­

c ji g en . M etax asa , w  ch arak terze p rzew o d ­

n iczącego s tałe j rad y E n ten ty B ałk ań sk ie j 

R u m u n ia , Ju g osław ia , G rec ja i T u rc ja ) i 

p rzez p rem iera b u łg arsk ieg o K io sse iw an o -  

w a zaw iera zo b o w iązan ie n ieu c iek an ia s ię  

d o  s iły  w  s to su n k ach  m ięd zy  p ań stw am i b a ł 

k ań sk im i i zw aln ia B u łg arię z o g ran iczeń  

zb ro jen io w y ch , n arzu co n y ch je j w  w y n ik u  

w o jn y  św ia to w ej w  trak tac ie  w  N eu illy .

W  ten sp o só b o sta teczn ie w y ró w n an e  

zo sta ły  s to su n k i m ięd zy  B u łg arią a  w szy st­

k im i je j sąsiad am i, z  k tó ry m i d z ie liło  ją  sze-  

r.eg zag ad n ień sp o rn y ch , a p rzede w szy st­

k im  n a  zw y cięzcó w  i zw y ciężon y ch (z w y ­

ją tk iem  T u rcji, k tó ra ró w n ież b y ła w  o b o ­

z ie  p o k o nan y ch ) w  w ie lk ie j w o jn ie i w y w o ­

d zące s ię s tąd ten d en c je rew iz jo n is ty czn e  

w  p o lity ce b u łg arsk iej. Jeszcze p rzed  cz te ­

rem a la ty , w  r. 1 9 3 4 p ró b y  p o ro zu m ien ia z  

B u łg arią ro zb iły  s ię . P o staw io n o  je j b o w iem  

w aru n ek , k tó ry  o n a u zn a ła za s to jący p o ­

n iże j je j g o d n o śc i n aro d o w ej i za n iem o żli­

w y d o  p rzy jęc ia . Z ażąd an o  m ian o w ic ie , b y  

B u łg aria  z ło ży ła  jed n o stro n n ą  u ro czy stą  d e ­

k la rację , zaw iera jącą w y rzeczen ie s ię raz

na zawsze ten d en c ji d o  jak ich k o lw iek  zm ian  

te ry to ria ln y ch . P o o d m o w n ej o d p o w iedz i 

B u łgarii d o sz ło  d o  sk u tk u  L  zw . P o ro zu m ie ­

n ie  B ałk ań sk ie  (inaczej E n ten te  B ałk ańsk a), 

z ło żo n e ze w szy stk ich 4 sąsiad ó w  B u łg arii 

i mające na sk u tek  teg o  w y raźn e  o strze an -  

ty b u łg arsk ie . N iek tó rym  in sp iran to m  tęg o  

p o ro zu m ien ia p rzy św iecała zresz tą w ó w ­

czas m y śl o k rążen ia  B u łg arii. N ic  w ięc d z iw  

n eg o , że B u łgaria p o czu ła s ię w ó w czas za ­

g ro żo n a i o d o so b n io n a .

D alszy  b ieg w y p ad k ó w  p o szed ł jed n ak ­

że in n y m  to rem . P ań stw a b a łk ań sk ie co raz  

b ard z ie j zaczę ły p ro w ad zić p o lity kę w łas­

n ą , n ieza leżn ą o d w p ły w ó w  w ie lk ich m o ­

cars tw  i k ie ru jącą s ię jed y n ie  w łasn y m i in ­

te resam i i ch ęc ią p o k o jo w eg o u reg u low a ­

n ia w szy stk ich zag ad n ień  b a łk ań sk ich .

W  o b ’ ’czu p rzem ian  w  o g ó ln e j sy tuac ji 

m ięd zy n aro d o w ej s ta ł s ię n ieak tu a ln y  s ta ry  

p o d z ia ł n a  zw y cięzcó w  i zw y ciężo n y ch . U -  

p ad ek k o n cep c ji zb io ro w eg o b ezp ieczeń ­

s tw a  i ry w alizacja  w ie lk ich m o carstw , sp o ­

w o d o w ały ^ że p ań stw a b a łk ań sk ie zaczę ły  

m ieć co raz w ięce j w spó ln ego  in te resu  w  o -  

ch ro n ie sw eg o reg io n u p rzed ew en tu a ln o ­

śc ią w ciąg n ięc ia g o w  o b ce ro zg ry w k i i w  

k o n flik t o cu d ze in te resy . N ajp ie rw  Ju g o ­

s ław ia , p o ty m  R u m un ia , T u rc ja a tak że  

częśc io w o  G rec ja  w k ro czy ły  n a  to ry  p o lity ­

k i rea lis ty czn e j i n ieza leżn e j. E n ten te B ał­

k ań sk a z in stru m en tu an ty b u łg arsk ieg o  za ­

czę ła  s ię p rzek sz ta łcać n a  p łaszczy zn ę p o -

e L  zw . s to w arzy szen ia w y ższe j u ży teczn o śc i 

(jak  n p . C zerw o n y  K rzy ż, L ig a  M o rsk a  i K o ­

lo n ia ln a czy L ig a O b ro n y p o w ie trzn e j i 

P rzec iw g azo w ej).

B o , o czy w iśc ie , jeże li n ieszczęsn y o b y ­

w ate l je s t n ag ab y w an y o „cz ło n k o stw o”  

p rzez  d z iesią tk i ro zm aity ch  „sto w arzy szeń ” , 

je śli zo sta je  m o ra ln ie  p rzy m u szo ny  d o  o p ła -  ( A
Artykuły latowe I kąpielowe | 

obecnie w cenie zniżone I 
Halama iskij 

czy h a n ań jak aś „p an i p rezeso w e” , k aro -  

tu jąc o  „zb ió rk ę” , o  „k w ia tek” , je ś li w ciąż  

can ta sk ład ek n a ró żn e efem ery d y s to w a ­

rzy szen io w e, je ś li g d z iek o lw iek s ię z jaw i, 

g o  n ach o d zą k w esta rze z „p u szk am i” , je ś li 

d la jed n eg o i teg o sam eg o  ce lu filan tro p ij-

n eg o —  ż łó b k a d la d z iec i, sch ro n isk a dla 

s ta rcó w  itd . —  istn ie je w  d an e j m iejsco w o ­

śc i k ilk a „k o n k u ren cy jn y ch " s tow arzy szeń  

—  to  n astęp u je a to m izac ja w y siłku  sp o łecz  

n eg o , a n a jg o rze j n a ty m  w y ch o d zą te —  

n ie liczn e zresz tą —  o rg an izac je , k tó re n a ­

p raw d ę m ają w ie lk ą m isję d o sp e łn ien ia i 

b ezw zg lęd n ie n a  p o p arc ie  zasług u ją

I je szcze jed en ch arak te ry sty czn y p rze ­

jaw  p o ru szy ł w  sw y m  o św iad czen iu w o je ­

w o d a lw o w sk i. C ó ż ro b ią te  n iez liczo n e , u -  

p rzy k rzo n e , czasem  zg o ła  zb ęd n e , a  czasem  

p raw ie p la to n iczn y ży w o t w io d ące s to w a ­

rzy szen ia? S ą  p rzew ażn ie w  ty m  s tan ie , że  

led w ie w eg etu ją ; n ie są sam o w y sta rcza ln e , 

„A d m in is traq a” , o p ła ty ró żn y ch „fu n k c jo ­

n ariu szy ” p o ch łan ia ją lw ią część sk ład ek . 

W ięc  zw raca ją  s ię d o  w ład z  o  „ży cz liw e u -  

s to su n k o w an ie  s ię” , o  „u d z ie len ie  p o p arc ia”  

G d zieś k to ś ch ce  p o staw ić  p o m n ik  lu b zb u ­

d o w ać sch ro n isk o itd . Z  szu m em  i h u k iem  

o g łasza  s ię „ak c ję” . T w o rzy .k o m ite t" . K o ­

m ite t zak ład a „sto w arzy szen ie” . W y b iera  

s ię „zarząd” . Jest „p an  p rezes" i „p an i p re ­

zeso w e” . P u szą s ię lu d z ie w  g o d n o śc iach  

„cz ło n k ó w  zarząd u " . A  n ieb aw em  k o ń czy  

s ię w szy stk o n a w y słan iu „d e leg ac ji" o ... 

su b w en cję . „G rec ja p łac i" ... R ząd , sam o ­

rząd  —  w szy stk o jed n o , k to  s ię „ży cz liw ie  

u sto su n k u je" , k to „u d z ie li p o p arc ia" .

W  ten  sp o só b  o czy w iście  m arn ie je  zd ro ­

w a ia iq 'a ty w a sp o łeczn a , ro zp roszko w u ją  

s ię w y siłk i —  i co  n a jg o rsze : p rzec ię tn y o -  

b y w ate l n ab iera u zasad n io n y ch p o d e jrzeń  

co d o rac jo na ln o śc i p racy sp o łeczn e j, p o ­

czy n a o d  n ie j s tro n ić , a te w ie lk ie i w ażn e  

ak q 'e , k tó re zasłu g u ją fak ty czn ie n a p o ­

p arc ie , n ie m o g ą b y ć w  o d p o w ied n ich  ro z ­

m iarach  u ak ty w n io n e.

N ie p o  raz p ie rw szy  i n ie  o d  d z iś o d zy ­

w ają s ię o strzeg aw cze g ło sy p rzed ty m  

p rzero stem  s to w arzy szeń  i p rzed  p lag ą  n ie ­

p o w ażn eg o ich o rg an izo w an ia . W y ciąg a ją  

o n e z k ieszen i lu d z i, n ie m ający ch d o ść e-  

n erg ii, b y  s ię z te j p lag i w y zw o lić , o lb rzy ­

m ie p ien iąd ze . N ie jed en  o b ru sza  s ię , g d y  g o  

p o  p ie rw szy m  p o czy n a ją n ach o dz ić p le jad y  

„k w esta rzy " o  „sk ład k i” . U rąg a , a le  —  d a-  

je . U św iad am ia so b ie , że w y d atek zb ęd n y , 

a le d a je d la św ię teg o  sp o k o ju , b y n ie „za ­

d rzeć" z „p an ią p rezeso w ą", b y  g o  n ie p o ­

m aw ian o o  „so b k o stw o ” , „sk n erstw o ", s ta ­

n o w isk o „asp o łeczn e” .

T rzeba jed n ak , b y w reszc ie w szęd z ie  

p rzep ro w ad zo n o  rew iz ję rac jo n a ln o śc i ty ch  

n ad m iern y ch w y d atk ó w  n a ce le m n ie j p o ­

w ażn e i o rg an izacje m n ie j d a jące ręk o jm i 

so lid n o śc i i sk u teczn o śc i sw y ch  zam ierzeń  i 

d z ia łań .

B y  sk o n cen tro w an o  n a to m iast g ro s sw e ­

g o w y siłk u n a ty ch s to w arzy szen iach w y ż ­

sze j u ży teczn o śc i, k tó re w sp ó łd z ia ła ją z o -  

b ro n ą  p ań stw a  lu b  też  m ają  p rzed  so b ą  w ie l 

k ie zad an ia , o b e jm ując ca łe sp o łeczeń stw o  

i w n o szące w  n asze ży c ie  sp o łeczn e w alo ry  

rea ln e i tw ó rcze .

ro zu m ien ia , u ła tw ia jącą p ań stw o m  b a łk ań ­

sk im  p ro w ad zen ie p o lity k i n ieza leżn e j o d  

w ie lk ich m o carstw . T e p rzem ian y u m o żli­

w iły  p o ro zu m ien ie z  B u łg arią .

D ro g ę d o  o b ecn eg o u reg u lo w an ia s to ­

su n k ó w  z B u łg arią u to ro w ało  p o ro zu m ien ie  

b u łg arsk o  - ju g o sło w iań sk ie , k tó reg o  w y ra ­

zem  b y ł p ak t w ieczy stej p rzy jaźn i m ięd zy  

d w o m a  k ra jam i, p o d p isan y  2 4  s ty czn ia  ro k u  

u b ieg łeg o w  B ało g ro d z ie . P ak t ten łączn ie  

z p o ro zu m ien iem  w ło sk o  - ju g o sło w iań sk im  

w zm o cn ił b ard zo  b ezp ieczeń stw o  i p o zy cję  

m ięd zy naro d o w ą Ju g o sław ii, a z d ru g ie j 

s tro n y w y p ro w ad ził z o d o sob n ien ia B u łga ­

rię i w y k aza ł je j d o b rą  w o lę w  k ie ru nk u  re ­

g u lo w ania s to su n k ó w  z sąsiad am i.

O d tąd m ięd zy P o ro zu m ien iem B ałkań ­

sk im  a B u łagarią są s to sun k i co raz lep sze . 

W szczę te zo sta ły  ro zm o w y b u łg arsk o  ■ ru ­

m u ń sk ie . B u łg aria s ta le je st in fo rm o w an a o  

p rzeb iegu  i rezu lta tach p erio dy czn y ch z jaz ­

d ó w  s ta łe j rad y  P o ro zu m ien ia . W reszc ie o -  

b ecn ie p o d p isan a w  S alo n ik ach d ek larac ja  

p rzy w raca B u łg arii, za zg o d ą w szy stk ich  

p ań stw  b a łk ań sk ich , sw o b o d ę zb ro jeń , co  

s tan o w i m an ifestacy jn y  n ie jak o w y raz zau ­

fan ia  p ań stw  E n ten ty  B ałk ań sk ie j w o b ec  ich  

p artn era b u łg arsk ieg o .

P o d p isy  z ło żo n e n a u k ład z ie sa lo n ick im  

o tw iera ją  n o w y ro zd z ia ł w  d z ie jach B ałka ­

n ó w , k tó re z p rzed w o jen n eg o p rzy sło w io ­

w eg o  „k o tła ” s ta ły  s ię jed n y m  z n a jb ard z ie j 

1 u stab ilizo w an y ch  reg io n ó w  E u r« p y , 0 F ,

I
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„0 wielkości i potedze Polski 
stanowić będzie naród skupiony przt/ 
Prezgdencie ft.P. i Naczelnym Wodzu**

O negdaj, jako w  rocznicę w ym arszu  
L egionów  w  pole w  dniu 6 sierpn ia 1914  
roku , K om endant N aczelny  Z w iązku L e­
gionistów  Polsk ich , m inister Ju liusz U l- 
rych , w ygłosił przez rad io następujące  
przem ów ienie:

„O byw atele ,

U pływ a la t 24, gdy —  na m ocy decyzji 

Jednego człow ieka —  Pierw sza K om pania  

K adrow a opuszczała błonia krakow skie, 

aby w znow ić dzieje polsk iego  oręża w  w al­

ce o niepodleg łość. Józef Piłsudsk i sw oją  

w iekopom ną decyzją tak brzem ienną w  

skutk i, pobierał sam , lecz, zapraw dę, nie

Minister J. UlrycŁ

był w  te j historycznej godzin ie sam otny. 

.W iedzione nieom ylnym przeczuciem  m ło ­

dych serc otaczało go całe ideow e m łode  

pokolen ie, sfederow ane w  ruchu niepodleg ­

łościow ym  i w  organizacjach strzeleck ich . 

Jednako  biły  m łode serca pod  bluzą robot­

niczą, sukm aną chłopską i m undurk iem  

strzeleck im  akadem ika. D ecyzja naszego  

W ielk iego K om endanta nie była im prow i­

zacją ostatn iej chw ili. Poprzedziły ją długie  

la ta żm udnej pracy  w ojskow ej, zapoczątko ­

w anej w  bojow ych  organizacjach , później w  

Z w iązku W alki C zynnej, w reszcie w  Z w iąz  

kach  i D rużynach Strzeleck ich . W  tym  kró t 

kim  ujęciu jakżeż głębokie m ieszczą się  

praw dy. Pierw sza z nich głosi, że w szelk ie  

w ystąp ien ia w  życiu publicznym , jeśli m ają  

w ydać trw ałe rezu ltaty , obliczone na dłu ­

gie la ta , w ym agają so lidnych podstaw  i rze­

te lnych przygotow ań. T ą drogą szed ł Jó ­

zef Piłsudski przez całe sw oje życie. I dru ­

ga, że ci, którzy z w łasnej obyw atelsk iej 

w oli stają się tow arzyszam i jednych szere ­

gów , m uszą w ładztw o  m oralne nad  sobą od  

dać starszem u, otaczając go jednocześn ie  

najg łębszym  zaufan iem  i dając m u w szyst­

kie ze sw ej strony pom oce. N a te j praw ­

dzie opierał się Józef Piłsudsk i, m ów iąc po  

w ielu  la tach , że Pierw sza B rygada, a  potem  

całe L egiony to  była najg łębsza praca Jego  

życia, najgruntow niej przepracow ana, L e­

giony — to św it polsk iej w olności. A lbo ­

w iem  isto tn ie , obyw atele , L egiony były nie  

ty lko czynem  orężnym , L egiony były po ­

czątk iem  now ej w iary  w  Polskę. N arodziny  

żołn ierza polsk iego przeobraziły psychikę  

polską, uczyniły oczyw istym  hasło , że na  

drodze do w olności Polsk i nie m a przesz­

kód  nie do  przezw yciężenia. Z w yciężają od  

w ażni —  m ów ił K om endant —  to  też w  sze  

regach leg ionow o - peow iackich nie było  

m iejsca na defetyzm .
L egioniści i peow iacy przez ofiarną służ  

bę dla  Polsk i, przez w iarę najg łębszą  w  nie­

spożyte  siły  narodu  polsk iego , stw orzyli no ­

w y typ Polaka, typ Piłsudczyka, który za ­

w sze gotów  do boju , gdy O jczyzna w  po ­

trzeb ie, lecz który w  dobie pokoju zapa ­

trzony w  w ielkość i honor Polsk i, nigdy  nie  

załam uje rąk , zaw sze czujny , pełen in icja ­

tyw y i determ inacji, kochający w olność  

i sw obodę, lecz szanujący  porządek  i w dro ­

żony  do  dyscypliny .
C noty  żołn iersk iej gotow ości i cnoty  po ­

w inności obyw atelsk iej nagradzał K om en ­

dant jeszcze w  szeregach Pierw szej B ryga­

dy  skrom ną, a jakżeż sym boliczną i dla nas  

drogą odznaką „Z a W ierną Służbę” . N akaz  

w iernej służby dla Polsk i stał się nakazem  

naszego życia.
W szrankach surow ego życia, w aSm o- 

wykonywfflia twardych obąwią^ków 

dopełn ić chcem y sw ego dzieła dla dobra  

i honoru  Polsk i.
D oba, w  której źyjem y, charak teryzuje 

się gw ałtow nym  rozw ojem  otaczających  nas 

potęg , a jednocześn ie bliżej i dalej od nas  

rozgryw ają się w ydarzenia o  św iatow ej do ­

niosłości, niejednokro tn ie o najw iększym  

znaczeniu dla Polsk i. Polacy! C zy uczyni­

liście w szystko , co leży  w  naszej m ocy, aby  

w tych w yjątkow ych czasach , w których  

huk arm at —  m im o niew ypow iedzianej w oj 

ny —  nie ustaje , zdobyć się na w yjątkow e  

w ysiłk i? C zy  jak  w  pam iętnym  dniu 6 sier­

pnia 1914 roku staną znow uż ty lko w ybra ­

ni? N a szczęście bieg w ydarzeń historycz­

nych , tak  szybko po sobie następujących , o  

tak niezw ykłej poglądow ej w ym ow ie, w y ­

żłob ił w  naszej sam ow iedzy narodow ej głę­

bokie przeobrażenia. W  społeczeństw ie u- 

gruntow ało się przekonanie, że gry i gierk i 

oraz targ i i przetarg i naszych m afij i m a- 

fijek , kotery j i kotry jek , pow iększają ty lko  

chaos i dezorganizują nasze życie w ew nę­

trzne, będąc zaprzeczeniem  służby pod zna 

kiem  honoru i w ielkości Polsk i. T o też w  

pam iętną rocznicę 6 sierpn ia, która jest 

w spaniałą rocznicą narodow ego, zw ycię­

sk iego  poryw u, trzeba  bić na to , że nie m a ­

fie i m afijk i, nie partie i party jk i, lecz zw ar­

ty  naród  skupiony  przy  osobach Prezydenta  

R zeczypospolite j i N aczelnego W odza sta­

now ić będzie o w ielkoścf i potędze Polsk i. 

T rzeba dalej bić na to , że w  w yjątkow ych  

czasach nie w olno energ ii narodow ej m ar­

now ać na próżno . Sm utne dzieje naszego  

pierw szego sejm u, którego przew lekłe de ­

baty toczy ły się przecież w  czasie w ojny o  

nasze gran ice, są tego najlepszym  dow o ­

dem . W iem y dzisiaj po upływ ie w ielu la t, 

że nie w szystk ie zam ierzone osiągnęliśm y  

cele , że w iele energ ii narodow ej w yłado ­

w ało się w  ja łow e, beznadziejne i bezow o ­

Najpilou wlolal
D ane statystyczne dotyczące pracow ni­

ków  państw ow ych  w  Polsce stw ierdzają, że  

na ogólną liczbę 400 tys. pracow ników , aż  

320 tys. pobiera uposażenia niższych grup .

B rak m iejsc w państw ow ych szkołach  

średnich , tak  dotk liw ie dający  się odczuw ać  

obecnie, brak  szkół średnich  w  bardzo  w ie­

lu m iejscow ościach , gdzie m ieszkają praco ­

w nicy  państw ow i, w reszcie szczupłość płac, 

uniem ożliw iająca posyłan ie dzieci do szkół 

w  m iejscow ościach , gdzie m uszą być um ie­

szczane na t zw . „stancjach", jak  i opłaca­

nie czesnego w  szkołach pryw atnych , po ­

w odują, że istn ieje pow ażne niebezpieczeń ­

stw o pozostaw ania dużej ilości dzieci pra ­
cow ników  państw ow ych poza szkołą śred ­

nią, ogólnokształcącą, czy też zaw odow ą. 

T en stan bardzo groźny zm usił pracow ni­

ków  państw ow ych do rozpoczęcia akcji o  

zw rot opłat szkolnych . Postu lat ten  uznano  

pow szechnie za najp iln iejszy . O rganizacje  

pracow ników  państw ow ych zrzeszonych w  

M iędzynarodow ej K om isji Pracow ników  

Państw ow ych zw ołały ogólną konferencję  

do  sto licy , na  której zapadły  uchw ały  zw ró ­

cenia się do  rządu  o przywrócenie pracow­

0 nową kulturę polityczną...
Zdzisław Stahl.

Poznań, dnia 8. 8.

Publikacje ze zbiorku „Idea i W alka  

ukazyw ały się (za w yjątk iem  3 szk iców ), 

już poprzednio na łam ach prasy ; obecnie  

drukow ane razem  i w edług  porządku  chro ­

nologicznego , w  jak im  były w ydaw ane, da ­

ją całość  nadw yraz zw artą , co  się tyczy ich  

treśch T ym  bardziej dodatn ia ta cecha te ­

go dziełka, że nie zaw sze m ożna w ypow ie ­

dzieć tak  korzystny  sąd  o  książkach , będą ­

cych zbiorem artykułów prasow ych.

Pierw szy rozdział sw ej pracy , który  

trak tow ać należy jako w prow adzenie do  

przedm iotu , pośw ięca autor rozw ażaniom  

nad isto tą polityk i. Pom ysł niezw ykle traf­

ny, bo  co  do  jego  pojęcia  panują  najdziw acz­

niejsze a cuęsto naiw ne poglądy m im o, że

W arszaw a 3, N akładem O bozu Z je- 
Ą w w ania N a^  ^U uw ego>  

cne spory . D ookoła  nas w  gw ałtow nym  roz ­

w oju w yrastają potęg i, a m y, Polacy , o co  

z sobą toczym y w alkę? Jak ie now e spory  
„orien tacy jne ” stają na  przeszkodzie do re ­

alizacji w ezw ania, rzuconego przez M ar­

szałka Śm igłego - R ydza. C zy nic czas naj­

w yższy zdobyć się na poryw  m asow y dla 

realizacji najw yższych celów  obrony i po ­
tęg i Państw a i porzucić kram iki licznych  

koteryjek i party jek lub niesław ną krainę  

apatii i bierności?
W  oparciu o K onsty tucję K w ietn iow ą, 

uznajem y, że cele Państw a są nadrzędne, 

że na drodze do w ielkości Polsk i nie m a  

przeszkód  ani sporów  nie do  przezw ycięże ­

nia, że w szystk ie w ysiłk i sk ierow ać należy  

do spotęgow ania potencjału sił w ytw ór­

czych i m ilitarnych Polsk i, że praca i ty lko , 

praca z roku  na rok  potężn iejąca jest dźw i­

gnią  naszej przyszłości, U znajem y, że osto ją  
te j pracy są w  pierw szym rzędzie chłop  

i robotnik , którzy tak  liczn ie w ypełn ili sze­

reg i L egionów  i W ojska, od  których dobro ­

bytu , kultury  i udziału w  życiu Państw a za ­

leży w  ogrom nym  stopniu harm onijny roz­

w ój R zeczypospolitej.
O byw atele . W  pam iętną rocznicę sierp ­

niow ą, oddając hołd i cześć najg łębszą na ­

szem u W ielk iem u W odzow i, który z m ro ­

ków  niew oli w yw iódł nas w  słońce w olno ­

ści, oddając hołd w szystk im  naszym  poleg ­

łym  i zm arłym  tow arzyszom  broni, których  

m ogiły znaczą gran ice R zeczypospolite j, 

ślubujem y, że w  służb ie dla Polsk i nikom u 

w yprzedzić się nie dam y.
Pod przew odnictw em M arszałka E d ­

w arda Śm igłego - R ydza i przy aprobacie  
Pana Prezydenta R zeczypospolite j prof dr. 

Ignacego M ościck iego , — - w  szrankach su ­

row ego życia, w atm osferze w ykonyw ania  

tw ardych obow iązków  —  jednoczm y Pola­

ków , w iodąc  Polskę do  w ielkości i chw ały .

nikom państw ow ym począw szy od dnia 1 

w sześn ia 1938 r. zw rotu  opłat szkolnych za  

dzieci ich , uczęszczające do pryw atnych  

średnich zakładów  naukow ych.
Postu lat ten  został przedstaw iony  m . in . 

na audiencji delegacji M . K . P . P . u Pana  

Prem iera, na której p. Prem ier zasadniczo  
przyznał słuszność zw rotu opłat szkolnych  

za naukę i zapow iedział przeprow adzenie  

prac badaw czych .
Parę tysięcy dzieci m im o zdanych egza­

m inów znajduje się poza szkołą średnią. 

Jest w praw dzie przyrzeczenie zm iany te j 
sy tuacji, lecz w  obydw u  w ypadkach  zostały  

dopiero poczynione kroki w stępne.
Szerokie m asy pracow ników państw o ­

w ych, ow e w łaściw e 80 proc., z dużym  

niepokojem oczekują decyzji. Pierw szy  

w rzesień już się zbliża, w ięc czynione są  

staran ia aby decyzje zapadły odpow iednio  

na czas. D zieciom  grozi znow u utrata jed ­

nego  roku . A  jeden rok  dzisiaj znaczy w ie­

le . N ic w ięc dziw nego, że ten najp iln iejszy  

postu lat pracow ników  państw ow ych budzi 

nie ty lko duże zain teresow anie, ale i po ­

w ażną troskę.

Idea i Walka** *

polityka, jako „działalność kształtu jąca ży ­

cie zbiorow ości w  im ię je j dobra (tak ją  

defin iu je autor), jest przecież odw iecznym  

przedm iotem czynnego i biernego zain te ­

resow ania się nią człow ieka, i choćby dla­

tego , treść tego term inu w inna być dobrze  

znana. A  że publicystyka nasza niew iele  

notu je podobnych rozw ażań na ten tem at, 

w ięc szk ic jest szczególn ie cenny .
Przejdziem y jednak do rozw ażań nad  

całością om aw ianego dzieła , a nie nad po ­

szczególnym i rozdziałam i. Już w  przedm o ­

w ie podaje autor, że szk ice i artykuły za ­

w arte w  nim , były publiczną w alką o ideę  

O bozu Z jednoczenia N arodow ego, a obóz  

ten , to zdaniem  autora „now y typ organi­

zacji politycznej, społeczeństw a", organi­

zacji, któraby w  stosunku do  państw a poj­

m ow ała sw ą ro lę jako czynnika uzupełn ia­

ją?*#*  _>

Choroby zakaźne 
w Polsce

Z pośród chorób zakaźnych , za ­
rejestrow anych w  roku ubieg łym  na  
terenie całego kraju , najw iększa licz­
ba przypada na odrę, m ianow icie  
40.004 zachorow ań. N a płonicę choro ­
w ało w roku ubieg łym 24.896 osób , 
na błonicę 21.084 , na dur brzuszny  
17.940 , czerw onkę 8375, na krztusiec  
6874, na różę 6338, dur osutkow y  
3477, na gorączkę połogow ą 1493, na  
zapalenie opon m ozgo - rdzien iow ych  
1812, na zim nicę 309, na H eine M e­
dina 158, na śp iączkę epidem iczną 13, 
na dur pow rotny 5, w reszcie na ospę  
zachorow ała w roku ubieg łym  jedna  
osoba.

Jeśli chodzi o zgony  spow odow ane 
zachorow aniam i na choroby zakaźne, 
najczęstsze są przypadki śm ierci 
w skutek błonicy i duru brzusznego . 
W  roku ubieg łym  zm arłe na błonicę  
1186 osób , zaś na dur brzuszny 1184. 
N a czerw onkę zm arło 969 osób , na  
płonicę 493. na krztusiec 441, na za­
palen ie opon m ózgo - rdzeniow ych  
366, na róże 223, dur osutkow y 196, 
na H eine M edina 12 i po 1 osobie  
zm arło na. dur pow rotny i śp iączkę 
epidem iczną.

Londyn w cyfrach
Z arząd m iejsk i L ondynu w ydaje stale  

rocznik statystyczny , który odbija życie 

m etropolii w  cyfrach .

T ak w ięc 31 grudnia 1937 roku liczy ł 

L ondyn 8.233 .942 m ieszkańców . C o rok  

przychodzi na  św iat w  L ondynie 56.000 dzie­

ci, um iera zaś 51.000 osób . U lice m iasta- 
olb izym a liczą 2.325 m il ang . długości, tak , 

iż m oźnaby z nich ułożyć szosę przez A - 

tlan tyk aż do N ow ej Funlandii. Pogoda nie  

jest przyw ilejem  L ondynu, gdyż w  roku  by ­

w a 187 dni deszczow ych i 42 dni m gły gę­

stej t. zw . fogg . Przeciętn ie przypada rocz­

nie na londyńczyka ty lko 3 godziny 12 m i­

nut słoneczne w  ciągu dnia.

W ykroczenia przeciw ko przepisom  po ­

licy jnym nie obciążają zbytnio londyńczy-  
ków , gdyż na cały rok przypada ty lko 17  

tysięcy zajść, w  których  niezbędna była in ­

terw encja policji.

Spłata podatków 
winogronami

W niek tórych okręgach południow ej 

B ułgarii urodzaj w inogron był tak obfity , 

że chłopi nie m ieli już co rob ić z plonam i, 

gdyż nadm iaru ow oców nie m ożna było  

sprzedać. N ie m ieli też pien iędzy na za ­
płacenie podatków . W  niek tórych w ypad ­

kach urzędy skarbow e zgodziły się na do ­

staw ę w inogron na poczet podatków . D o ­

starczone w inogrona zostały przesłane po ­
ciąg iem  do rządow ej centrali eksportow ej, 

która podjęła staran ia o w yw óz ow oców .

O czyw iście , cena szacunkow a w inogron  
była bardzo niska, jednak w obec w ielk iej 

ilości dostarczonych gron sum y osiągnięte  
były w ystarczające dla pokrycia należności 

podatkow ych.

— w harm onii z ustalonym  praw em  pań ­

stw ow ym ” .
T ak w ięc ten zbiór artykułów to nie  

kom entarz program u O . Z . N ., lecz przeko- 

konyw ujący trak tat o  konieczności pow sta ­

nia now ej kultury politycznej, kultury pań ­

stw ow ej.
Stara, oparta o złe tradycje stosunku  

społeczeństw a do państw a, kultura poli­

tyczna, jest isto tn ie szkodliw a. O piera się  
ona  bow iem  na  przeciw staw ieniu  społeczeń ­

stw a państw u. L ecz co było uzasadnione  

w arunkiem  politycznym  Polsk i rozb iorow ej 

i w yw odziło się z ogólnych założeń liberal­

nego w iatopoglądu X IX w ., zatraciło sw ą  

rację istn ien ia z chw ilą , gdy oba te w arun ­

ki odpadły , gdy odzyskaliśm y niepodle ­

głość i gdy  —  z dużym  zresztą opóźnieniem  

w stosunku do innych narodów europej­

sk ich —  pojęliśm y, że nie m a rozb ieżności 

in teresów  m iędzy społeczeństw em a pań ­

stw em , bo państw o now ożytne to  

ty lko struktura organizacyjna społeczeń-t 

stw a, ułatw iająca społeczeństw u spełn ien ie  

jstpsow jnŁ oh ządąń . i .  re& daJ& rJachjłŁ ohifc:
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Honor i trud nowej służLy
Poznań, dnia 8. 8.

Kolumna marszowa legionowo-pe- 

Owiacka, którą uruchomił Józef Pił­
sudski, gdy nad światem rozpętała 

się wichura wojenna, przez sześć prze 
szło lat, od lata 1914 do jesieni 1920, 
tworzyła zespół żołnierski, bitewny.

Rola jej jednak, gdy ścichł szczęk 

oręża, granice państwa wskrzeszone­
go zostały ustalone, poczęła się era 

pokojowa —  bynajmniej nie była za­
kończona. Bo — jak to Józef Piłsud­
ski określił — Legiony dały Polsce 

nie tylko żołnierza, ale i „nowy typ 
człowieka".

I temu to „nowemu typowi czło­
wieka" wyznaczył Twórca Niepodle­

głości we wskrzeszonej Polsce bardzo 
trudne, bardzo odpowiedzialne, bar­

dzo różnorodne zadania. Na drugim  
zjeździć lesrionowym we Lwowie, 5 

sierpnia 1923, zastanawiając się nad  
„wartością żołnierza Legionów", mó­
wił Piłsudski o tym, co legioniści ma­

ją do spełnienia:

—  „Jak ongiś, na polach bitew, 
przelewali krew dla honoru swego 
sztandaru i na rozkaz swych wo­
dzów, tak w pracy pokojowej zmie­

niają honor sztandaru na honor swej 
pracy, na honor swej nowej służby".

Jakże trudne było dźwignięcie te­
go sztandaru, na którym  było wypisa­

ne hasło „nowej służby"! Już nie w  
odmętach bitewnych, nie wśród hu­

ku armat i palby karabinowej —  lecz 
w warunkach pokojowych.

Józef Piłsudski w swym przemó­
wieniu „O wartości żołnierza Legio­

nów" z roku 1923 bardzo głęboko wni 
knął w te trudności, z którymi parać 
się przyszło kolumnie marszowej le­

gionowo - peowiackiej w wolnej już 
Polsce.

—  „W  dziedzinie —  powiedział wte­
dy — do której nowa myśl, nowy 

czyn chce się wedrzeć, istnieją goto­
we zdania, gotowe pojęcia, gotowe 
przesądy, gotowe formuły odsuwania 
rzeczy nowej, rzeczy, która dotąd nie 

istniała, rzeczy, która jeszcze nie wy­
trzymała próby życia, wszyscy odkry­

wcy muszą mieć wewnętrzną siłę, któ 
ra im nie pozwala być tymi nowatora  

mi wbrew oporowi otoczenia. Pier­

wszą więc ich cechą jest umiejętność 
wydobycia z siebie wysiłków więk­
szych, niż przeciętne wysiłki człowie­
ka, większej niż przeciętna energii. 

Bez tej niezwykłej energii i nieprzecięt 
nego wysiłku niepodobna przepch­
nąć się przez zwarty tłum uprzedzeń 
i niechęci do rzeczy nowych".

Wiemy z doświadczeń niemal 20- 
letnich, w jakim stopniu sprawdziła 
się ta wnikliwa analiza trudności, z 
jakimi spotykała się kolumna legio­
nowo- peowiaoka. „Nowy typ człowie 
ka", ukształtowany w szkole ideowej, 

szkole charakterów, szkole siły i czy­
nu Piłsudskiego, napotkał „gotowe 

pojęcia, gotowe przesądy, gotowe for 
muły", spotkał się z „tłumem uprze­
dzeń i niechęci", miał do zwalczenia 
„opór otoczenia". Były wtedy, gdy 

już ustała walka z wrogami zewnę-

mów, którym społeczeństwo nie mogłoby 

podołać własnymi siłami.

Ale władza spoczęła od czasu zamachu 

majowego w rękach ludzi, wyznających no­

wą kulturę polityczną, przeciwstawiających  

kulturze partyjnej — kulturę państwową. 

Przejęli władzę zdecydowani rewolucjoniści 

z czasów, w których obecni szermierze ha­

seł przeciwstawiania społeczeństwa pań­

stwu, byli mniej rewolucyjnie a bardziej u- 

godowo nastrojeni, wobec wrogich tronów. 

I nic to, źe wieczni opozycjoniści (gatunko­

wo mdły, jak zaznaczono wyżej, był ten o- 

pozycjonizm wobec potency) zaborczych) 

zastosowali metodę bezsilnego, zresztą, o- 

poru lub absencji, co się tyczy konstruk­

tywnych zmian strukturalnych, uwalniają­

cych państwo; gorzej, źe wywarli i wywie­

rają duży wpływ na młode pokolenie.

Temu zagadnieniu poświęcone są trzy o- 

sobne szkice, a analiza prądów panujących 

wśród młodzieży polskiej bardzo wnikLwa. 

Czytamy więc, jak ulega spaczeniu sposób 

myślenia młodego pokolenia, pod wpływem  

sugerowanego przez starych liderów Stron- 

trznymi, przeszczepione z czasów nie­

woli, z ery przedwojennej, dolktryny 

polityczne i społeczne, które po pro­

stu nie rozumiały ideologii Piłsud­
skiego i zwierały się w niedorzeczniej 
szych kompromisach, by się tej ideo­

logii przeciwstawić. Czyż pierwsza 

konstytucja, ta z marca 1921, nie by­
ła właśnie kompromisem doktryner­

skim w imię „gotowych pojęć i goto­
wych formuł"? A odtąd przez kilka­

naście lat czyż ten „tłum uprzedzeń i 
niechęci" nie zwierał się stale i zaw­
sze, ilekroć trzeba było tworzyć w  
Polsce platformę jednolitego postę­
powania ?

To też dzieje tych 20 lat, jakie u- 
pływają od chwili wskrzeszenia pań­
stwa, są zarazem dziejami walki ideo-

HdM położone osiedlu ludzkie
że

Wyprawy wysokogórskie udowodniły, 

z biegiem czasu człowiek przyzwyczaja 

się do zmienionych warunków klimatycz­

nych, oswaja się niejako z rzadszym powie­

trzem i może zupełnie dobrze pracować 

i żyć w tych na ogół gorszych warunkach 

bytowania. Stąd też duże zainteresowani 5} 

budziło zawsze pytanie, na jakiej wysoko­

ści ponad poziom morza żyją stale ludzie?

Do niedawna uważano, że najwyżej po­

łożonym osiedlem ludzkim na święcie jest 

t. zw. „Złote pole Thokdżalangka" w  Tybe­

cie, znajdujące się na wysokości 4977 mtr. 

nad poziomem morza. Rekord ten został po 

konany. Jak donosi wydawnictwo amery­

kańskie „Spirala" znajdują się w Chile ko­

palnie Chuquipina, położone na wysokości 

5600 m., a następnie kopalnie Quispisija w  

Peru na wysokości 5270 m. oraz obserwato­

rium astronomiczne na Górze Whitney w

południowej części Sierra Nevada w półno­

cnej Ameryce na wysokości 4410 m. ponac 

poziom morza.

W Europie najwyżej jest położone ob­

serwatorium  na Mont Blanc, a zatym  na wy 

sokości 4365 m.

Są to jednak wszystko osiedla związane 

specjalnie z wykonywaniem takiej czy in­

nej czynności. Tymczasem w Ameryce po­

wstały ostatnio normalne osiedla ludzkie, 

zamieszkiwane przez obywateli, wykonują­

cych codzienne swoje zajęcia domowe i za­

wodowe. Naprzykład osiedle Portugaleta 

4114 m., Corocoro —  4056 m., Potosi —  

3970 m. Wszystk.e te miejscowości zanjdu- 

ją się w  Boliwii.

Jak z tego wynika rzadkie powietrze na 

tak dużej wysokości wcale nie przeszkadza 

ludziom normalnie żyć i pracować.

Nlepokole w

W  książce Z. Stahla nie gubi się nigdy 

myśl przewodnia, pogląd, że w Polsce nie. 

ma miejsca na odświeżanie tych programów  

starej polityki, która jest anachronizmem  

wobec dokonanych już zmian ideowych i 

strukturalnych (rewolucja majowa — kon­

stytucja kwietniowa r. 1935), ani na import 

modnych zagranicznych kierunków —  lecz, 

że w oparciu o te właśnie zmiany struktu­

ralne należy stwarzać warunki dla pomyśl­

nego rozwoju nowej kultury politycznej —  

kultury państwowej. A w ostatnim rozdzia­

le „O co komu chodzi", myśl ta uwypukla 

się w szczególny sposób. Szkic ten jest bo­

wiem  i krytycznym  przeglądem tego wszyst­

kiego, co należy odrzucić (stara polityka) 

i pozytywnym wskazaniem drogi, wiodącej 

do „twórczego współdziałania i mnożenia 

wartości w Polsce, a nie politycznych na­

wrotów lub wstrząsów niszczących".

Wzmocnione patrole konne krążą po ulicach, strzegąc bezpieczeństwa mieszkańców.

warunkach wiódł naród nasz ku zwycię­

stwu i potędze".

nictwa Narodowego, liberalizmu XIX stu­

lecia; jak zaraźliwa jest moda „rewolucji 

narodowej", importowana z zewnątrz; jakie 

skutki wywarły pewne katastrofalne teo­

rie, powstałe w okresie kryzysu gospodar­

czego z lat 1929— 1933.

Szczególnie ciekawe są uwagi tyczące 

rewolucyjnego inter-nacjonalizmu, mitu „re­

wolucji narodowej". Oto cytat:

„Chcą, żeby było w Polsce jak jest „za­

granicą", bez względu na to, czy ta sama 

rzecz potrzebna by u nas była, albo realna".

„Chcą koniecznie „rewoluqi narodowej" 

w Polsce, bo była we Włoszech i Niem­

czech i marzą o wodzu, bo jest Mussolini 

i Hitler. Ale zapominają, że pozytywną tych 

„rewolucji" istotą było wzmocnienie wią­

zań państwowych przez żywioł b. komba­

tantów i że taka rewolucja konstruktywna  

dokonała się już w Polsce w maju 1926 r. 

I marząc o tej rewolucji, upajając się „wo­

dzami" Europy, przeklinają polską rewo­

lucję majową i odwracają się od Wodza 

Polski, który na wiele lat przed Mussoli- 

nim i Hitlerem, w stokrotnie trudniejszych

logii Piłsudskiego z „gotowymi for­
mułami", z „oporem otoczenia", z „tłu 

mem uprzedzeń".

Walczył Piłsudski o to, póki żył —  

i walkę tę po Jego zgonie podjął Jego 
ideowy następca. Podjął ją w imię 
„zorganizowania woli ludzkiej", w  
imię wykrzesania w społeczeństwie 

poczucia „zorganizowanej, jednolicie 
kierowanej woli", dla której „pionem  
moralnym jest hasło obrony Polski", 

a środkiem, wiodącym do celu, jest 
„Skupienie sił moralnych i twórczych 
w narodzie".

Kiedyż, jak nie dnia 6 sierpnia, si­
ła tej prawdy przemawia zarówno do 
tych, którzy uczestniczyli w kolum­

nie marszowej legionowo - peowia- 

ckiej, jak i do całego społeczeństwa?

Małżeństwa w Polsce
W  I kwartale rb. zawarto w Polsce 

ogółem 84.586 małżeństw, podczas gdy 
w analogicznym okresie ub. r. 79.043. 

Najwięcej związków małżeńskich za­
rejestrowano w liczbach bezwzględ­
nych na terenie województw central­

nych, mianowicie 36.982. W woj. po­
łudniowych wstąuiło w związki mał­

żeńskie 21.505 par, na terenie woj. 
wschodnich — 19.865, zachodnich zaś 

8.504. W  stosuniku do liczby miesz­
kańców, najwięcej małżeństw zareje­
strowano na terenie województw  

wschodnich, gdzie przypada 12 związ­

ków małżeńskich na 1.000 mieszkań­
ców. Na drugim miejscu znajdują się 

województwa centralne — 10.3 mał­
żeństw. dalej woj. południowe 9.5 o- 
raz zachodnie — 7.1 małżeństw na 
1000 mieszkańców.

Jeśli chodzi o poszczególne wyzna­
nia, najwięcej małżeństw w liczbach  
bezwzględnych zarejestrowano wśród 
mieszkańców wyznania rzymsko-ka­

tolickiego, mianowicie 56.067. Na lu­
dność wyznania prawosławnego przy­
pada 11.512 związków małżeńskich, 
mojżeszowego — 6.164, ewangelickie­
go —  1.707, na inne wyznania 406 mał 
żeństw. W stosunku do liczby miesz­

kańców, najwięcej związków małżeń­
skich przypada na wyznanie prawo­

sławne, mianowicie 11.3 na 1.000 mie 
szkańców. Na ludność wyznania rzym  
sko-katolickiego przypada 10.8 mał­
żeństw, ewangelickiego 8 i mojżeszo­

wego 7.7 na 1,000 mieszkańców.

Głodzony w worku 
przez własną żonę
Pewien weterynarz węgierski do- 

<onał w czasie inspekcji w miastecz­
ku Gran, położonym nad Dunajem  

straszliwego odkrycia. Na strychu 

pewnego domu chłopskiego znalazł 
on starca w wieku 84 lat, zaszytego 
w worek i talk wychudzonego, że przy 

pominął on szkielet. Okazało się, że 
żona jego, licząca 68 lat, pełna jesz­
cze werwy i życia, postanowiła usu­

nąć zbyt starego męża i zwabiwszy 
go na strych, zaszyła go w worek i 
;rzymała tam  przez 4 miesiące. Od cza 
su tylko otrzymywał on pokarm i był- 
óy niewątpliwie zmarł śmiercią głodo­
wą, gdyby go nie odnalazł ów wetery­
narz. Sąsiedzi obawiali się donieść o 
tym znanym im fakcie do policji, albo­
wiem wieśniaczka uchodziła za „cza­
rownicę". Nieszczęśliwego starca od­
wieziono w stanie pół-żywym  do szpi­

tala, zaś jego żonę aresztowano.

Od 3 lat patrzy śmierci 
w oczy

W słynnym więzieniu amerykańskim  
Sing-Sing przebywa w tak zw. „celi 
śmierci" od 3-ch lat przestępca ame­
rykański, znany pod pseudonimem: 

„Death House Mike". 6 rozpraw prze­
prowadzono przeciwko niemu i 3 ra­
zy został on już skazany na śmierć. 
Pierwsza rozprawa przeciwko niemu 

odbyła się, gdy oskarżono go o za­
mordowanie pewnego handlarza. Sąd 
skazał go wówczas na śmierć. Od te­

go wyroku wniesiono apelację, nastą 
>iła nowa rozprawa zakończona po­
nownie wyrokiem śmierci, od którego 

skazaniec znowu apelował. W czasie 
3 i 4-ej rozprawy sąd przysięgłych nie 

mógł dojść do zgody, 5-te zaś postę­
powanie przerwano, z powołaniem się 
na nową rozprawę prowadzoną prze­
ciwko oskarżonemu. W  czasie tej 6-ej 
i ostatniej rozprawy skazano Mike‘a 
znowu na śmierć. On jednakże twier­
dzi, że oswoił się już z wyrokami 
śmierci i że znowu wniesie apelację. 
Zaiste dziwnymi drogami chadza spra 

wiedliwość amerykańska.

6-nożny pies
Rolnik węgierski Władysław Szabo przy 

niósł niedawno na targ do Karcag niezwy­

kłego psa. Pies ten posiada 6 nóg, przy 

czym nadliczbowa para łap wyrasta mu o- 

bok zadnich łap. Pies ten należący do rasy 

węgierskich psów zwanych „Kuvass"- po­

I
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mimo znacznej ilości nóg nie biega szybciaj 

od normalnych psów.
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W  c i e m n ą , b u r z l i w ą  n o c  w o j e w o d a  

W a s s a ls k i , n i e z a u w a ż o n y  p r z e z  n i k o g o ,  

w  w a l c e  n a  s z a b le  m o r d u j e  w  s y p ia l n i  

n a  z a m k u  w a w e l s k i m , s ę d z iw e g o  k a s z ­

t e la n a J a k ó b a S o b ie s k ie g o . S y n o w i e  

k a s z t e l a n a  M a r e k  i J a n  p r z y s i ę g a j ą  z e m  

s t ę  m o r d e r c y , l e c z  M a r e k  w  z a m i e s z a ­
n i u  b i tw y  z e  S z w e d a m i , n a d a  r ó w n i e ż  

o d s k r y t o b ó j c z e j k u l i W a s s a l s k i e g o .  

W i e r n a  n i e w o l n ic a  S a s s a , u ś w i a d a m i a  

J a n a  S o b i e s k i e g o , k t o  j e s t  m o r d e r c ą  j e ­

g o  o j c a  i b r a ta , W  p o i e d v n k u  S o b ie s k i  

z a b i ja  W a s s a l s k i e g o . P o d c z a s  g d y  J a n  

ł ą c z y  s i ę  m i ł o ś c i ą  z M a r ią  K a z i m i e r ą ,  
ż o n ą  n o w e g o  k a s z t e l a n a  k r a k o w s k i e g o  

Z a m o j s k i e g o , n i e w o l n ic a  S a s s a  p o r w a ­

n a  z o s ta j e  n a  r o z k a z  m a g i k a  i n d y js k i e g o  

A l la r a b a . W d o w a  p o  w o j e w o d z i e  W a s -  
s a l s k i m , p i ę k n a  l e c z  z ł a  J a g i e l l o n a , p r z y  

s i ę g a  z e m s tę  J a n o w i S o b i e s k ie m u , k t ó ­

r y  w e d ł u g  p r z e p o w i e d n i z o s t a ć  m a  k r ó ­
l e m . J a g ie l l o n a  z a b i e g a  o  p o m o c  u  i n ­

d y j s k ie g o  m a g i k a , k t ó r y  d a i e  j e j n a p ó j  

m i ł o s n y , k t ó r y  z m u s ić  m a  d o  u l e g ł o ś c i  
S o b i e s k ie g o , P r z e z  o m y ł k ę  S a s s a  z a m i e ­

n i a  d z b a n k i —  n a p ó j w y p i j a  Z a m o j s k i i  

u m i e r a . S o b i e s k i r u s z a s a m o p a s d o  
Ż w a ń c a  i w n a d a  w  r e c e  a t a m a n a  k o z a ­
k ó w , s t r a s z l iw e g o D o r o s z c n k i . S a « a  

ś p i e s z y  m u  z  p o m o c ą . . .

1 1 1 )
T y m c z a s e m  w o j s k a  t u r e c k ie  p o s u ­

w a  ł y  s i ę  c o r a z  d a l e j i c o r a z  b a r d z i e j  

z b l i ż a ły  s i ę  d o  m u r ó w  W i e d n i a .
P e w n e j n o c y , g d y  p r z y  k r ó l u  z n a j ­

d o w a ł s i ę  k a p i ta n  W y c h o w s k i i T a ­

t a r  I s z y m  B e l i ,  k t ó r y  j a k  w i e m y  z  n i e -  

z m ie r n ą  w ie r n o ś c ią ,  w d z i ę c z n y  z a  d a ­

r o w a n i e  ż y c i a , s ł u ż y ł S o b i e s k i e m u  u -  

k a z a ł s i ę w  k w a te r z e  k r ó l e w s k ie j  
k r w ią  o b l a n y  j e ź d z i e c , j e d e n  z  t y c h ,  

k t ó r y c h  z  r a n a  p o s ł a n o n a r e k o n e ­
s a n s .

P r z y s z e d ł  o n  o z n a j m i ć  k r ó l o w i , ż e  

j e g o  t o w a r z y s z e  z g i n ę l i w  p o t y c z c e  z  

T a t a r a m i  i t y lk o o n p r a w ie  c u d e m  

o c a la ł .

J a k ą ż w i a d o m o ś ć  m i p r z y n o s i s z ?  

C z e  g o ś c ie  s i ę  d o w i e d z i e l i?  —  z a p y t a ł  
k r ó l .

—  N i c z e g o  n i e  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę ,  
n a j ja ś n ie j s z y p a n i e  —  o d p o w i e d z i a ł  

r a n i o n y ,  —  T a t a r ź y  n i e  p r z e p u s z c z a j ą  

n i k o g o !  N a p a d l i n a  n a s , g d y  c h c i e l i ś -  

m y  s i ę  d o  n i c h  p r z y b l i ż y ć  U k r a d k i e m  

i p r z e c iw  i c h  p r z e m o c y  n i e  m o g l i ś m y  

s i ę  o b r o n i ć !  W a l c z y l i ś m y , a l e  n i e p o ­

d o b n a  b y ł o  n i c  z r o b i ć .

—  A  z a te m  n i e  w i e s z  j a k  d a l e k o  p o  

s u n ę l i s i ę  T a t a r z y  i  g d z i e  j e s t g ł ó w n a  

s i ła  t u r e c k a , m ó j s y n u ? —  z a p y t a ł  

J a n  S o b i e s k i .

—  W e  w i e m , n a j j a ś n ie j s z y  p a n i e !  

R a n n y  p r z e z  T a t a r a , s p a d ł e m  z  k o n ia  

i s ą d z i łe m , ż e  j u ż  w y b i ła  m o j a  o s t a t ­

n i a  g o d z i n a . N i e  w i e m , j a k  d ł u g o  l e ­

ż a ł e m  b e z p r z y to m n y . G d y m  s i ę  o b u ­

d z i ł , c z u ł e m  s i l n y  b ó l  w  r a m ie n i u .

—  K r e w  p ł y n i e  j e s z c z e  z  t w o je j r a  

n y , m ó j s y n u !

—  T a k  j e s t , n a j j a ś n i e j s z y p a n i e ,  

p r a g n ą ł e m  j e d n a k  p r z y b y ć  t u t a j , a ż e  

b y  d o n i e ś ć , ż e  t a m c i z g i n ę l i , i ż e  n i e  

p o w i o d ł o  s i ę  n a m  n i c  d o w i e d z i e ć  o  n i e  

p r z y j a c ie l u .

O s ta t n ie  s ł o w a  r a n n y  w y m ó w i ł  u -  

r y w a n y m  g ł o s e m  i p a d ł w y c ie ń c z o n y  

n a  p o d ł o g ę .

I s z y m  B e l i s i e d z ą c y  w  k ą c i e  w  g ł ę  

b i , z e r w a ł s i ę , a b y  p o d a ć  p o m o c  r a n ­

n e m u .

W y c h o w s k i p r z y s tą p i ł t a k ż e d o  

n i e g o .
—  Z a p r o w a d ź  g o  d o  i n n e g o  p o k o ­

j u  B e l l i , i o p a t r z  r a n ę  n i e s z c z ę ś l i w e ­

g o  —  o d r z e k ł k r ó l .

T a t a r I s z y m  B e l i w z i ą ł n a  b a r k i  

s k r w a w i o n e g o  ż o ł n ie r z a i p r z e n i ó s ł  
g o  z  p o k o j u  k r ó l a  d o  i n n e j i z b y ,  g d z i e  

z ł o ż y ł g o  n a  m i ę k k ie j  s ł o m i e . N a s tę p  

n i e  p r z y n i ó s ł l a m p ę , w o d y i t r o c h ę  

w i n a  i z a c z ą ł r a t o w a ć  r a n n e g o .

W p u ś c i w s z y  m u  d o  u s t n i e c o  w o ­

d y  i w i n a , r o z c i ą ł s u k n ię  n a  r a n n e m  

r a m i e n i u , p o n i e w a ż  m i e js c e r a n io n e  

n a p u c h ł o  i  t a k  k r w ią  n a b i e g ł o , ż e  n i e  

n a d c ią g a ło  w ł a ś c iw e w o js k o t u r e c ­

k i e .

B e l i  z n a la z ł  t o , c z e g o  s z u k a ł , t e r a z  

t y lk o  p o t r z e b a  b y ł o  c z e g o ś  w i ę c e j s i ę  

d o w i e d z i e ć .

P u ś c i ł  s i ę  n a g l e , j a k  g d y b y  n a l e ż a ł  

d o  p o p r z e d n ie j s t r a ż y  z  p a g ó r k a  i u -  

d a ł  s i ę  d o  g ł ó w n e g o  k o r p u s u .

P o n i e w a ż  b y ł T a t a r e m , u k a z a n i e  

s i ę  j e g o n i e z w r a c a ł o  u w a g i . M a łe  

f l a n k o w e  o d d z i a ł y  t a ta r s k i e  w i d z ia ł y  

g o .  a l e  n i e  m y ś la ł y  z a t r z y m y w a ć .  P l a n  

j e g o  w i d o c z n ie  b y ł  d o b r y .

B e z  p r z e s z k o d y  d o s ta ł s i ę  d o  T a ­

t a r ó w ,  a  g d y  c i p a t r z y l i  n a  n i e g o ,  j a k o  

n a  n i e n a l e ż ą c e g o  d o  i c h  o d z i a ł u , p o -  
w e d z ia ł i m , ż e  p r z e s z e d ł  d o  n i c h  z  i n ­

n e g o  o d d z i a ł u .

B y ł o  t o  p r a w d o p o d o b n e m  i T a t a ­

r z y  n i e  w ą t p i l i , i ż  m ó w ił p r a w d z . I -  

s z y m  B e l i p o z o s t a ł u  n » c h , r o z m a w i a ł  

z  n i m i  i  p o w o l i  d o w i e d z ia ł s i ę  w s z y s t ­

k i e g o , c o  c h c i a ł w i e d z i e ć . P o s tę p o ­

w a ł t a k  o s t r o ż n i e , ż e  n i k t n i e  o d g a d ł  

j e g o  z a m ia r u .

N ® d  w i e c z o r e m , g d y  s t r a ż p r z e d ­

n i a  d o s t a ł a  s i ę  w ł a ś n i e  n a  g ó r ę ,  z  k t ó ­

r e j  m o ż n a  b y ł o  d o b r z e w s z y s t k o  w i ­
d z i e ć  d o k o ła , n a d je c h a ł n a g l e  o f i c e r  

w y s ł a n y  p r z e z  w i e lk i e g o  w e z y r a  i  d a ł  

p r z e d n i e j s t r a ż y  r o z k a z  z a t r z y m a n i a  

s i ę .
T a t a r z y  w y k o n a l i r o z k a z , z e s k o ­

c z y l i z  k o n i  i  r z u c i l i  s i ę  n a  t r a w ę .

I s z y m  B e l i  p o ł o ż y ł s i ę  t a k ż e  w  b l i ­

s k o ś c i d r o g i p r z e c h o d z ą c e j p r z e z  

w z g ó r z e , a ż e b y  s t ą d  p r z y j r z e ć  s i ę  d o ­

k ł a d n ie  c a łe j n a d c i ą g a j ą c e j z b r o j n e j  
m a s i e  i z a u w a ż y ć  w  j a k i m  k i e r u n k u  

s i ę  z w r a c a . Z a l e ż a ło  m u  n a  t y m , a ż e ­

b y  d o j ś ć , c z y  T u r c y  p o d z i e lą  s i ę  w  
t e r n  m ie j s c u , a ż e b y  r ó ż n e m i d r o g a m i  

p o d s tą p ić  p o d  W i e d e ń  j u ż  o d d a w n a  
o k r ą ż o n y  p r z e z  d ą ż ą c e  p r z o d e m  h o r ­
d y  T a t a r ó w .

N a g le s p o s t r z e g ł I s z y m  B e l i u  
s t ó p  w z g ó r z a  w s p a n i a ł y  o r s z a k , k t ó r y  

o d ł ą c z y ł s i ę  o d  g ł ó w n e j m a s y  w o j s k a  
i  z m ie r z a ł  p r o s t o  k u  w z g ó r z u .

W i e l b ł ą d y , p r o w a d z o n e  p r z e z  m u ­

r z y n ó w ,  o k r y t e  k o s z t o w n i e  h a f t o w a -  

n e m i .  c z a p r a k a m i , n i o s ł y  n a  g r z b ie c i e  

l u d z i ,  n a d  k t ó r y m i  p ó ł  n a d z y  m u r z y n i  

t r z y m a l i r o z t w o r z o n e  p a r a s o l e . C a ł y  

o r s z a k  o t o c z o n y  b y ł j a n c z a r a m i . O f i ­

c e r o w ie , m a j ą c y d l a ń p r z y g o t o w a ć  

m i e j s c e  n a  w z g ó r z u , p u ś c i l i s i ę n a ­

p r z ó d .

W i d o c z n e m  b y ł o , ż e  n a c z e l n y  d o ­

w ó d c a  c h c e  z  t e g o  w z g ó r z a  r o z p a t r z y ć  
o k o l i c ę .

O s ó b , s k ła d a j ą c y c h ' o r s z a k , k t ó ­

r y c h  t w a r z e  z a s ł a n i a ły  p a r a s o l e , I -  
s z y m  B e l i n i e  m ó g ł r o z p o z n a ć .

Ś w i e tn a  k a l w a k a d a  p r z y b l i ż y ł a  s i ę  
b a r d z i e j .

K o n w ó j j a n c z a r ó w , k t ó r y c h  b r o ń  

p o ł y s k i w a ł a  w  s ł o ń c u , b y ł w s k a z ó w ­
k ą , ż e  n a  p i e r w s z y m  w i e lb ł ą d z ie , p r o ­

w a d z o n y m  p r z e z  2 c h  f u r z y s tó w , s i e ­
d z i a ł z a p e w n e  s ® m  w i e lk i w e z y r .

D a le j s z ł y  d w a  w i e l b ł ą d y  p r z y b r a  

n e  r ó w n i e ż  z  w s c h o d n i m  p r z e p y c h e m ,  

a  n a s t ę p n i e  j e c h a ł o g r o n o  o f i c e r ó w ,  

s t a n o w i ą c y c h  ś w i t ę j a d ą c e g o n ®  

c z e l e .

I s z y m  B e l i , k t ó r y  l e ż a ł t u ż p r z y  

d r o d z e  p r z y  s w o im  k o n i u , w s ta ł , a ż e ­

b y  w i d z i e ć  l e p i e j i s t a n ą ł  t u ż  o b o k  k o  

n i a , c u g l e  j e g o  n i e d b a l e  t r z y m a ją c  w  

r ę k u .
M u r z y n i , p r o w a d z ą c y p i e r w s z e g o  

w i e lb ł ą d a , p r z e s z l i t u ż  k o ł o  n i e g o . , 
S t ó s o w n i e  d o  z w y c z a j u , I s z y m  B e ­

l i p a d ł  n a  k o l a n a . B l a s k  d r o g ic h  k a ­
m i e n i i z ł o ta  w  t u r b a n i e , p a s ie  i s z a  

b l i w i e l k ie g o  w e z y r a  o l ś n i e w a ł o c z y  

p a t r z ą c y c h  n a ń  z  p o d z i w e m , b y ł t o  

b o w i e m  o b e c n i e  m o c a r z ,  w  k t ó r e g o  r ę  

k u  z o s t a w a ło  ż y c i e  w s z y s tk i c h .

N a s tę p n i e  n a d e s z ły d w a d a l s z e  

p r z e z  m u r z y n ó w  p r o w a d z o n e  w i e l b ł ą -  

m o ż n a  b y ł o  i n n y m  s p o s o b e m  u s u n ą ć  r ó w , s t a n o w i ł  s t r a ż  p r z e d n i ą . Z a  n i m  d y .

o d z i e ż y .

N a s tę p n i e  o b m y ł T a t a r  r a n ę  ż o ł ­

n i e r z a ,  k t ó r y  p o w o l i  p r z y s z e d ł d o  s i e ­

b i e  i  p o z n a ł  g o .

—  S p r a w ia  m i t o  u l g ę ,  —  r z e k i  s ł a ­

b y m  g ł o s e m , —  s ą d z ę  j e d n a k , ż e  m i ­
m o  t o  b ę d ę  m u s ia ł u m r z e ć .

—  Z  t e j r a n y  n i e  u m r z e s z  —  o d p o ­

w ie d z i a ł I s z y m  B e l i , —  o b a n d a ż u ję  

r a n ę , t o  s i ę  z a g o i i b ę d z i e s z  ż y ł .

—  T w o i b r a c i a  T a t a r z y  z a d a l i m i  

t ę  r a n ę  —  m ó w i ł ż o ł n i e r z .

—  A  j a  j ą  o p a t r u j ę , a ż e b y  z ł e  w y ­

r z ą d z o n e  c i n a p r a w i ć  —  o d p a r ł  T a t a r .

I  o b m y w s z y  r a n ę , z a c z ą ł  j ą  z r ę c z ­

n i e  b a n d a ż o w a ć .

T y m c z a s e m  J a n  S o b i e s k i p r z e c h a ­

d z a ł  s i ę  p o  s w y m  p o k o j u  o ś w ie t l o n y m  

k i lk o m a  ś w ie c a m i . .

O tr z y m a n e  d o n i e s i e n i a  n i e p o k o i ły  

d z i e ln e g o  k r ó l a .

W y c h o w s k i p o n u r o  p a t r z ą c  p r z e d  

s i e b i e , s t a ł  n a  b o k u . N ie  ś m i a ł s i ę  o -  

d e z w a ć .

N a jb a r d z i e j n i e p o k o i ło  k r ó l a t o ,  

ż e  n i e  m i a ł  d o k ł a d n y c h  w i a d o m o ś c i o  

p o c h o d z i e  i p o z y c ja c h  n i e p r z y ja c i e la .  

Z e  w s z y s tk i c h r e k o n e n s n a n s ó w  p o ­

w r ó c i ł t y l k o  t e n  j e d e n  r a n i o n y , i n n i  

p a d l i o f i a r ą  m o r d e r c z e g o  i c h c i w e g o  

k r w i n i e p r z y j a c i e l a .

W  t e r n  d r z w i  p o k o j u  k r ó l a o t w o ­
r z y ł y  s i ę .

K r ó l i W y c h o w s k i s p o j r z e l i n a  

w c h o d z ą c e g o .

B y ł t o  I s z y m  B e l t

W s z e d łs z y  u k l ą k ł o n p r z e d  k r ó ­
l e m .

—  P a n ie ?  —  r z e k i , k l ę k a m  p r z e d  

t o b ą ,  b o  m a m  p r o ś b ę ,  d o  c i e b ie .

—  O  c ó ż  p r o s i s z  B e l i? —  z a p y t a ł  
k r ó l .

—  W y ś l i j m n i e , j a k o  s z p i e g a , p a ­
n i e !  N o s z ę  o d z i e ż  t a ta r s k ą , w e  m n i e  

n i e  p o z n a j ą  t w o je g o  s ł u g i . W y s ł a n i  

p r z e z  c i e b i e , o p r ó c z  t e g o  r a n n e g o ,  n i e  

p o w r ó c i l i ,  p o z w ó l m i i ś ć  i w y s z p i e g o -  

w a ć ,  g d z i e  s ą  t w o i w r o g o w i e  i i l u  i c h  
j e s t .

—  J a k t o , B e l i , t y  c h c i a łb y ś . .

—  N i e  p o w ą tp i e w a j  o  m o je j  w ie r n o  

ś c i , p a n i e !  z o b a c z ę  T a t a r ó w  i  p o w r ó c ę  
d o  c i e b i e .

S o b i e s k i p o m y ś l a ł c h w i lę .

C i ę ż k a  t o  b ę d z ie  p o k u s a  d l a  c i e ­
b i e  B e l i ,  —  r z e k ł  p o w a ż n i e , —  a l e  j e ­

s t e m  p r z e k o n a n y o t w e j w ie r n o ś c i .  

C ó ż  j e d n a k  b ę d z i e , j e ż e l i d ę  p o z n a j ą ,  

j e ż e l i c i ę  p o c h w y c ą  n a  s z p i e g o s t w ie ?  
Z g i n ie s z !

—  K t ó ż b y  m n i e  p o z n a ł ,  p a n i e ?  P o ­
z w ó l m i i ś ć !

—  D o b r z e ! —  o d p o w i e d z i a ł I k r ó l ,  

z d o ł a s z  d o w i e d z i e ć  s i ę  c z e g o ś  w i ę c e j ,  
n i ż  t w o i p o p r z e d n i c y  1 c z y  c z y  s z c z ę ­

ś l iw i e  p o w r ó c i s z . W i e le  m i z a l e ż y  n a  

o t r z y m a n iu  d o k ł a d n y c h  w i a d o m o ś c i .  

P o w r a c a j j a k  n a j s p ie s z n i e j ! B ó g  z  t o ­
b ą ?

B e l i w y s z e d ł . K a ż d y  r y s  j e g o  t w a ­

r z y  ś w ia d c z y ł  o  c h ę c i d o k o n a n ia  w ie l  

k i e g o  d z i e ła . O p u ś c i ł k w a t e r ę  k r ó l e w  

s k ą  i d o s ia d ł s z y  k o n i a  w y je c h a ł z  o -  
b o z u .

P l a c ó w k a p o z n a ła g o . Ż o ł n i e r z e  

s ą d z i l i , ż e  k r ó l w y s ła ł g o z l i s t e m .  

N i k t m u  n i e  p r z e s z k a d z a ł w  w y j a ź ­
d z i e .

T a t a r  z n a ł  m n ie j w i ę c e j k i e r u n e k ,  

w  k t ó r y m  z n a j d o w a l i s i ę n i e p r z y j a ­

c i e le . B y ł o n  d o s k o n a ł y m  j e ź d ź c e m  i  

p ę d z i ł  g a l o p e m  w ś r ó d  n o c y  p r z e z  r o z ­

l e g łą  r ó w n i n ę .

N a d  r a n e m  u j r z a ł  w  o d d a l e n iu  c i ż  
b ę  l u d z i . Z b l i ż y w s z y  s i ę , r o z p o z n a ł  p o  

u b i o r a c h  i b r o n i , ż e  t o  T a ta r z y . D o ­

s t a ł s i ę  w k r ó tc e  n a  w z g ó r e k  i z o b a ­

c z y ł z  n i e g o  w  g ł ę b i c i e m n e  p o r u s z a ­

j ą c e  s i ę  m a s y . S ł o n i e , w i e lb ł ą d y , j e ź ­

d ź c y , p i e c h o t a  n a d c ią g a l i  c h m a r ą , z a ­

s ł a n ia j ą c  c a ły  w i d n o k r ą g .
O d d z ia ł b l i ż s z y , z ł o ż o n y  z  T a t a -

I s z y m  B e l i z a u w a ż y ł , ż e  n a  z b l iż a ­

j ą c y m  s i ę  d o ń w i e lb ł ą d z i e s i e d z i a ła  

k o b i e t a  o s ł o n i ę ta  w e l o n e m , w  w s c h o ­

d n i e j o d z i e ż y , a  n a  d r u g im  m ę ż c z y z n a  

w  b i a ł y m , z ł o te m  h a ł to w a n y m  t u r b a ­

n i e  i b i a łe j  s u k n i , m a j ą c y  z ł o te  b r a n ­

s o l e t y  n a  r ę k a c h .

W  c h w i l i , g d y  w i e l b łą d y  p r z e c h o ­

d z i ły  k o ł o  T a t a r a , p o z n a ł o n , ż e  k o ­

b i e tą  s i e d z ą c ą  n a  w i e l b ł ą d z i e  b y ł a  d a  

m a , k t ó r ą  w i d y w a ł n a  d w o r z e k r ó l a  

p o l s k i e g o  i d r g n ą ł m i m o w o ln i e , g d y  

s i ę  p r z e k o n a ł , ż e  t o  b y ł a  w o j e w o d z i ­
n a  W a s s a l s f c a .

J a g i e l l o n a  w s k a z a ła n a n i e g o  z  

p r z e r a ż e n i e m .
—  C o t o  j e s t? —  z a w o ł a ła , —  

s z p i e g !  z d r a j c a !

A l la r a b a  z a t r z y m a ł s w e g o  k o n i a .  

W i e l k i  w e z y r  o b e j r z a ł s i ę  t a k ż e , s ł y -  

s z a w s z y  t e  g ł o ś n o  w y m ó w i o n e s ł o w a .

O t a c z a j ą c y , n i e r o z u m i e ją c s ł ó w  

J a g ie l l o n y ,  d z i w i l i s i ę  t y l k o , ż e  z  p r z e  

r a ż e n i e m  p a t r z y ła  n a  m ł o d e g o  T a t a r a -

—  S w y ta ć  g o !  —  z a w o ł a ł A l la r a ­

b a , k t ó r y  z r o z u m i a ł  s ł o w a  J a g ie l lo n y  

i n a t y c h m i a s t p o j ą ł n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w o , —  z w i ą z a ć  g o ! T e n  T a t a r  j e s t  

s z p i e g ie m !

C h o c i a ż  o t a c z a ją c y  T u r c y  i T a t a ­

r z y  r o z u m i e l i  d o k ł a d n i e  s ł o w a  A l la r a -  

b y , l e c z  w  p i e r w s z e j c h w i l i  n i e  p o r u ­

s z y ł s i ę  ż a d e n , n i e p o j m u j ą c , ż e b y  

T a t a r  m ó g ł  b y ć  s z p ie k i e m  i  z d r a jc ą .

—  T o  I s z y m  B e l i ,  T a t a r  S o b i e s k i e ­

g o !  —  w o ł a ł a  J a g i e l l o n a  b l a d a  z  g n i e  
w u , —  p o z n a j ę  g o !  T r z e b a  g o  s c h w y ­

t a ć !  N i e  m o g ę  s i ę  m y l i ć !  W i d z ic i e  j a k  

u n i k a  m e g o  w z r o k u ; T o  o n !

I s z y m a  B e l i b r a ł a  p o k u s a  u t o p i ć  

s z ty l e t w  p i e r s i w s k a z u j ą c e j n a ń  J a -  

g i e l lo n y , s i e d z i a ła  o n a j e d n a k z b y t  

w y s o k o  n a  g r z b i e c i e  w i e l b łą d a  i  s ł u ż ­

b a  n i e  d o p u ś c i ła b y  g o  d o  n i e j . P a ź  p o  

t w ie r d z i ł s ł o w a  s w e j  p a n i .

—  T o  j e s t I s z y m  B e l i , T a t a r !  —  

z a w o ł a ł .  * f

O f i c e r  j a n c z a r ó w  z b l iż y ł s i ę .

—  T a m  s t o i z d r a j c a ! —  r z e k ł Ó o  

n i e g o  A l la r a p a ,  —  k a ż  s c h w y t a ć  s z p i e ­

g a ?

B e l i j e d n a k  n i e  m i a ł  w o a l e  o c ł f o t y  
d o s t a ć  s i ę  w  r ę c e  t y c h , k t ó r z y  g o  m o ­

g l i , j a k o  s z p i e g a , k a z a ć  p o w ie s ić  n a  
p i e r w s z e j l e p s z e j g a ł ę z i .

Z a c i s n ą ł z ę b y , r z u c i ł g r o ź n y m  

w z r o k ie m  n a  J a g ie l lo n ę , s z y b k o  j a k  

w ę g ó r z  w y m k n ą ł s i ę  j a n c z a r o m , k t ó ­

r z y  s i ę  d o  n i e g o  z b l iż a l i  i  z n i k ł w  c i ż ­

b i e  o t a c z a ją c y c h  g o  T a t a r ó w , z  k t ó ­

r y c h  j a k o ś  ż a d e n  n i e  m ia ł  o c h o t y  p r z y  

c z y n ić  s i ę  d o  s c h w y t a n ia  g o .

J a g i e l l o n a  n a  w i d o k , ż e  T a t a r  s ł ę  

w y m y k a , z a c i s n ę ła  p i ę ś c i z  g n i e w u .
■—  W y  n ę d z n e  p s y !  —  w o ł a ła , —  

ś m i e r ć  w a m , j e ż e l i d a c i e  s i ę  w y m k n ą ć  

s z p i e g o w i S o b i e s k i e g o ! G o ń c i e g o !  
S z u k a j c i e ! Z a b i jc i e !

Ż o ł n i e r z e  c h c i e l i  g o n ić  I s z y m a  B e ­

l i , a l e  c i ż b a  T a t a r ó w  b y ł a  t a k  w i e l k a , ’ 

ż e  n a p r z ó d  p o s tę p o w a ć  n i e  m o g l i .
K a r a  M u s t a f a , w i e lk i  w e z y r , z a ją ł  

s i ę  t a k ż e  t y m  w y p a d k i e m .  J a g i e l l o n a  

p o d j e c h a ła  d o  n i e g o .
—  T a t a r  J a n a  S o b i e s k i e g o  b y ł t u  

w ś r ó d  t w o i c h  w o j s k , w i e lk i i p o t ę ż n y  

b a s z o ,  —  r z e k ł a , —  s z p i e g  t e n  t o b i e  i  
n a m  w s z y s t k im  m o ż e  w y r z ą d z i ć  n i e -  

o b U c z o n ą  s z k o d ę ! A  z d a je  s i ę , ż e  u -  

c i e k u i e .
—  Ś c i g a ć  g o , s c h w y ta ć , z a b i ć !  

r o z k a z a ł w i e l k i w e z y r .

K i l k u o f i c e r ó w  p u ś c i ło s i ę n ®  

m i e j s c e , w  k t ó r y m  I s z y B e l i z n i k ł  

w ł a ś n i e  w  c i ż b i e  T a t a r ó w .

N i e  ł a tw y m  j e d n a k  b y ł o  z a d a n i e m  

z n a l e ź ć  g o  w  t łu m i e  j e d n a k o w o  u b r a ­

n y c h  l u d z i .
—  G d z i e  j e s t  s z p ie g ?  G d z i e  j e s t T a  

t a r ? — ’ w o ł a l i g n i e w n i e  o f i c e r o w i e  

t o r u ją c  s o b i e  d r o g ę  p r z e z  t ł u m ,

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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U P A Ł Y - U P A Ł Y -

Ł ó d ź , d n ia 8 . 8 . •

N ie z w y k łe u p a ły o s ta tn ic h d n i sp o w o ­

d o w a ły w  Ł o d z i n ie sp o ty k a n ą k o n su m c ję  

w o d y  so d o w e j i le m o n ia d . W  c ią g u  je d n e g o  

d n ia  w g . o b lic z eń  w y tw ó rn i n a p o jó w  g a z o ­

w y c h . Ł o d z ia n ie w y p ili p o n a d 6 0 0 ,0 0 0 li­

tró w  w o d y so d o w e j i le m o n ia d y , p o d c z a s  

g d y  n o rm a ln a d z ie n n a  sp rz e d a ż le tn ia w y ­

n o s iła z w y k le o k o ło  5 5 ty s . litró w .

M Ł O D Z IE Ż R U M U Ń S K A  B A W I  

W  P O L S C E

W  K a to w ic a c h b a w iła w y c ie c z k a m ło ­

d z ie ż y  ru m u ń sk ie j, k tó ra  w  p ie rw szy m  d n iu  

sw e g o p o b y tu z w ie d z iła z a k ła d y p rz e m y ­

s ło w e , z a ś w ie c z o re m  d a ła  n a  ry n k u  b a rw ­

n y  p o p is w y k o n u ją c  sz e reg  p ie śn i lu d o w y c h  

i ta ń c ó w  w  s tro ja c h re g io n a ln y c h . N a k o ­

n ie c R u m u n i o d śp ie w a li k ilk a p ie śn i p o l­

sk ic h , k tó ry c h  n a u c z y li s ię  w  c z a s ie p o b y tu  

w  P o lsce . W  d ru g im  d n iu  w y c ie c z k a w y je ­

c h a ła d o  G ó re k  W ie lk ic h d o  o śro d k a h a r ­

c e rsk ie g o  n a B u c z u , n a s tę p n ie z a ś d o  W i­

s ły , g d z ie z w ie d z iła z a m e c z e k  P a n a  P re z y ­

d e n ta  i sa n a to riu m . W  W iśle w  sa li D o m u  

Z d ro jo w eg o  o d b y ły  s ię ró w n ie ż p o p isy ta ­

n e c z n e  i śp ie w a c z e . N a stę p n ie  m ło d z ie ż ru ­

m u ń sk a  w y je c h a ła  d o  G d y n Ł

Z M A R Ł  K U R A T O R  M A J. R A D Z IW IŁ Ł A

O stró w , d n ia  8 . 8 .

K u ra to r m a ją tk u  k s . M ich a ła  R a d z iw iłła  

z  A n to n in a  śp . Ja c e k  B o b iń sk i, z m a rł n a g le  

w  O stro w ie n a  u d a r se rc a , p rz e ż y w sz y la t  

6 8 . Z o s ta ł o n  m ia n o w a n y k u ra to re m  w  r . 

z e sz ły m  w  z w ią zk u  z  p la n a m i m a try m o n ia l­

n y m i k s ię c ia i p ro c e se m  o  u b e z w ła sn o w o l­

n ie n ie  w y to cz o n y m  m u p rz e z ro d z in ę Ja ­

c e k R o b iń sk i p o c h o d z ił z W ile ń sz c z y z n y , 

b y ł p rz e z p e w ie n c z a s d y re k to re m  B a n k u  

R o ln e g o  w  P o z n a n iu , p rz e p ro w a d z ił p a rc e ­

la c ję d ó b r k s ięc ia T h u rn -T a x is w  K ro to ­

sz y n ie . Z m arły  o s ie ro c ił d w ó c h  sy n ó w .

W S Z Y S C Y  N A  F . O . N .

Ż y c ie w  g o rą c e j a tm o sfe rze z b ro je ń o g ó l­

n y c h z m u sz a n a s d o n a s ta w ie n ia b a c z n e j 

u w a g i n a z b ro je n ia są s ia d ó w . M u sim y im  

sp ro s tać , a k o n ie c z n o ść te g o w y ró w n a n ia  

s ił ro z u m ie ją n ie ty lk o w sz y stk ie w a rs tw y  

sp o łe c z e ń stw a , a le i w o jsk o , k tó re fu n d u je  

ró w n ie ż sp rz ę t w o je n n y , k tó ry m  w  p rz y sz ­

ło śc i b ę d z i. s ię sa m o p o s łu g iw a ć , b ro n ią c  

g ra n ic N a jja śn ie jsz e j R z e c z y p o sp o lite j.

Ja k o p rz y k ła d n ig p rzę c ię tn e g o w y ro b ie ­

n ia p a tr io ty c z n e g o p o d a je m y g o d n y n a ś la ­

d o w a n ia fa k t, ż e k o rp u s o fic e rsk i i p o d o fi­

c e rsk i je d n e j ty lk o fo rm a cji u fu n d o w a ł ja ­

k o d a r 2 c ię ż k ie k a ra b in y m a sz y n o w e , w  

z a m ia n u rz ą d z e n ia p rz y ję ć to w a rz y sk ic h w  

k a sy n ac h .

P o z a ty m  w o jsk o z te re n u O . K . V  z ło ­

ż y ło n a F . O . N . k w o tę z ło ty c h 7 9 1 .7 0 ,—

G O Ś C IA W Z IĘ T O  Z A  Z Ł O D Z IE J A

N ie ja k a R u b c z y k ó w n a , c ó rk a k u p c a w i­

le ń sk ie g o , z a p ro s iła d o m ie sz k a n ia sw e g o  

k o le g ę z e sz k o ły . M ło d z i p rz e z ja k iś c z a s  

g a w ę d z ili z so b ą , p o c z y m R u b c z y k ó w n a  

p rz e p ro s iła g o śc ia i w y sz ła n a c h w ilę z  p o ­

k o ju . W  ty m  c z a s ie p o w ró c ił d o  d o m u g o ­

sp o d a rz , k tó ry n ie z n a ł n a w e t z w id z e n ia  

k o le g i sw e j c ó rk i i w id z ą c w  m ie sz k a n iu  

n ie z n a jo m e g o c z ło w ie k a w z ią ł g o z a z ło ­

d z ie ja , z a c z ą ł g o  w ięc  z m ie jsc a o k ła d a ć la ­

sk ą . G o ść są d z ą c , ż e z o s ta ł n a p a d n ię ty  

p rz e z w a ria ta w y sk o cz y ł n a b a lk o n  g ło śn o  

w z y w a ją c p o m o c y . N a je g o k rz y k i z b ie g li  

s ię są s ie d z i, p rz y sz ła R u b c z y k ó w n a 1 n ie ­

p o ro z u m ie n ie s ię w y ja śn iło .

P A N T O F L E Z E S K Ó R D O R S Z Y .

P o ra z p ie rw sz y w d z ie ja c h m o rsk ic h  

w sp ó łc z e sn e j P o lsk i, z o s ta ła p rz e p ro w a d z o ­

n a  w  G d y n i tra n sa k c ja sp rz e d a ż y p rz e d s ię ­

b io rc o m  7 .0 0 0 k g sk ó r su ro w y c h z d o rsz y .

S k ó ry te p o z o s ta ły p o ry b a c h , z k tó ry c h  w  

c h ło d n i ry b n .j p rz y rz ą d z a n e są f ile ty . —  

P ierw sz a p a rtia e k ó r ry b ic h o d e sz ła d o  

g a rb a rn i, sk ą d p o w ró c i d o w a rsz ta tó w  g a  

la n te ry jn y c h i sz ew sk ich  p o d p o s ta c ią p ię ­

k n y c h i e la s ty c z n y c h , b a rw io n y c h  n a  w sz y ­

s tk ie k o lo ry sk ó r. Ja k u trzy m u ją fa c h o w ­

c y , g a rb o w a n e sk ó ry d o rsz y  n a d a ją s ię n a  

e le g a n c k ie o b u w ie d la p a ń , rę k a w icz k i i 

w y ro b y  g a la n te ry jn e .

Pnleuy

—  Ja rm a k . W  c z w a rte k , d n ia 1 1 b m , 
o d b ę d z ie  s ię  w  P n ie w a c h  ja rm a rk  n a  k o n ie . 
Z p o w o d u p ry szc z y c y sp ę d ro g a c iz n y je s t 

n ie d o z w o lo n y .

p rzyczyn i s ię ty lko d o ro zw o ju p racy w sam o rząd z ie

R o z w ó j i w z ro s t p ra cy  w  sa m o rz ą d z ie  
te ry to ria ln y m  w y m a g a c ią g łe g o  d o k sz ta ł 

c a n ia s ię i w y ro b ien ia sp e c ja ln e g o ty p u  
p ra co w n ik a sa m o rz ą d o w eg o , o w sz e ch ­
s tro n n y c h u m ie ję tn o śc ia ch z a w o d o w y c h  

o ra z d u ży m  w y ro b ie n iu  sp o łec z n y m .
P ra co w n icy sa m o rz ą d u te ry to ria ln e ­

g o w  z ro z u m ie n iu  d o n io s ło śc i w y szk o le ­
n ia w y k w a lif ik o w a n y c h d z ia ła c z y sa m o ­

rz ąd o w y c h d la n a leż y teg o fu n k c jo n o w a ­

n ia c a ło k sz ta łtu g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e - 

w e j, p ro w ad z ą  s ta le p rz e z  o rg a n a Z w ią -  
Z k u P ra c o w n ik ó w S a m o rz ąd u te ry to ­

r ia ln e g o w z m o ż o n ą a k c ję k rz ew ie n ia  
w ie d z y sp o łe cz n e j i sa m o rz ą d o w e j d la  
w sz y stk ic h ro d z a jó w p ra co w n ik ó w sa ­

m o rz ąd o w y c h o ra z d la w ó jtó w , so łty só w  

i c z ło n k ó w  ra d z a p o m o c ą w y d a w n ic tw  
z w ią z k o w y c h o ra z sp e c ja ln y c h k u rsó w

te ren o w y c h .
W y n ik i te j a k c ji są je d n ak w  d u ż e j  

m ie rze z a leż n e o d u je d n o lic en ia z a sa d  

p o lity k i p e rso n a ln e j w  sa m o rz ą d zie . D la

O szu s tka  w  ro li ku zyn k i

K a lisz , 8 . 8 .

D o  m a łżo n k ó w  K a c z m a rk ó w  w  K a ­
lisz u  p rz y b y ła  p e w n a  n ie w ias ta i p o ­
d a ją c s ię  z a k u z n k ę  K a c z m a rk a , M a r­
tę  z  K a c z m a rk ó w  L a s ik o w ą  z  G n iez n a , 
g o śc iła u  n ic h  p rz e z  2  ty g o d n ie . C h o ­
c ia ż K a c zm a rk o w ie  n ie z n a li je j, to  ta  
n ie zw y k łą  z n a jo m o śc ią  s to su n k ó w  ro ­
d z in n y c h  z d o ła ła  ic h  p rz e k o n a ć  o  rz e ­
k o m y m  p o k re w ie ń s tw ie . P o  d w ó c h  ty ­
g o d n ia c h L a s ik o w a z a p ro p o n o w a ła  
ż o n ie K a c z m a rk a , b y  z d z ie ćm i u d a ła  
s ię ra z em w  o d w ie d z in y  d o  G n ie z n a , 
g d z ie  —  ja k  m ó w iła  —  p o s ia d a  n ie ru ­

S p a lił s ię  ż y w c e m  w  s to d o le

S trze ln o , d n ia 8 . 8 .

D o S a lo m e i T a d ic h o w e j, ro ln ic z k i w  
W ro n o w a c h p o d  S trz e ln em  p rz y b y ł 5 4 -le t-  
n i K e m p sk i W a le n ty , ro b o tn ik  z N ie d ź w ia -  
d ó w , p o w . k o n iń sk ie g o  i z a n o c o w a ł w  s to ­
d o le . O  g o d z . 2 4 -te j s to d o ła  s ta n ę ła  n a g le  w  
p ło m ien ia c h , o d k tó re j z a p a lił s ię c h le w  i 
sz o p a . P o z a ty m  p ło m ie n ia p o c h ło n ę ły 1 6  
w o z ó w  n ie m łó c o n e g o ż y ta , k ilk a m a sz y n  
ro ln ic z y c h  i d ro b n e n a rz ę d z ia  g o sp o d a rc z e .  
P o  u g a sz en iu  o g n ia k u w ie lk ie m u p rz e ra ­
ż e n iu o k a z a ło  s ię , ż e w ra z z s to d o łą sp a lił 
s ię n o c u ją c y  u T a d ic h o w e j K e m p sk i. Z a c h o  
d z i p rz y p u sz c z e n ie , ż e K e m p sk i sp o w o d o ­
w a ł sa m  p o ż a r .

P o g o rz e lc z y n i u b e z p ie cz o n a  b y ła  n a  su ­
m ę 1 2 .0 0 0  z ł, a  s tra tę  o b lic z a n a 1 0 .0 0 0  z ł.

N ie lu d z k i o jc z y m

R a w ic z , 8 . 8 .

N ie j. F r. M u lk o w sk i rz u c ił s ię n a  
sw e g o  p a s ie rb a 1 7 -le tn ie g o  L e o n a  S k o  
W ro ń sk ie g o  g d y  te n  w ró c ił w ie c z o re m  
d o  d o m u  i b ił ta k  d łu g o  n a m o cz o n y m  
□ o w ro z e m  a ż  te n  s r trac ił p rz y to m n o ść .  
W a tk ę  c h ło p c a , k tó ra  s ta n ę ła  w  o b ro ­

n ie  u d e rz y ł w  g ło w ę  a  n a s tę p n ie  p rz e ­
w ró c ił i z a c z ą ł d u s ić . D o p ie ro  są s ie ­
d z i o d e rw a li n ie lu d zk ieg o m ę ż a o d  
n ie sz c z ę ś liw e j k o b ie ty .

P o lic ja z a w ia d o m io n a o  w y p a d k u  
z a trz y m a ła  o jc zy m a  a  p a s ie rb a  o d w ie ­
z io n o d o sz p ita la , g d z ie s tw ie rd z o n o  
o k o ło 6 0 ra n  d o 3 5 c e n ty m e tro w e j 
w ie lk o śc i.

N a le ż y  n a d m ie n ić , iż c h ło p ie c c ie ­
sz y  s ię  b a rd z o  d o b rą  o p in ią  ta k  u  z n a -  
. o rn y c h  ja k  i s to la rza  u  k tó reg o  p rz e -  
> y w a n a  n a u c e .

•—  W  lip c u b r. n o to w a n o w  U rz ę d z ie  
S ta n u  C y w iln e g o  w  Ś m ig lu  6  u ro d z in , 1 ś lu b  
i 1 z g o n .

—  H o n o ro w y m i c z ło n k a m i Iz b y R z e ­
m ie śln ic z e j m ia n o w a n i z o s ta li z ra c ji 4 0 -Ie -  
c ia p ra c y z a w o d o w e j p p .: A . H e n tsc h e l  
c e c h m istrz  c e c h u  k o w a lsk ie g o , W . G rz ą ś le -  
w ic z h o n o ro w y c e c h m istrz c e c h u k o ło -  
d z ie sk ie g o  o ra z O . P a e tz o ld i J . W o jc ie ­
c h o w sk i m istrz o w ie  k o w a lsc y .

—  4 8 0 -le c ie z a ło ż e n ia o b c h o d z i w  b ie ż , 
ro k u  tu t. K u rk o w e B ra c tw o  S trz e le c k ie .

—  K . S . M . M . w  Ś m ig lu  o rg a n iz u je  z  ra ­
c ji 1 8 -e j ro c z n ic y  „ C u d u  n a d  W isłą " w  d n iu  
1 5  b m . p o  n ie sz p o ra c h  w  S trz e ln ic y  u ro c z y ­
s tą a k a d e m ię .

—  3 0 -Ie c ie p ra c y z a w o d o w e j o b c h o d z i 
w  m . lip c u b r. z n a n y  o b y w a te l m . Ś m ig la , 
m istrz z e g a rm is trzo w sk i p . S ta n is ła w  G ra -

te g o te ż p ra c o w n ic y sa m o rz ą d u te ry to ­
r ia ln e g o  w y su w a ją p o s tu la ty , z m ierz a ją ­

c e w  k ie ru n k u u s ta len ia m in im u m  w y ­
m a g a n e g o c e n z u su o d k a n d y d a tó w d o  
p ra cy w  sam o rz ąd z ie o ra z z a p e w n ie n ia  

p ie rw sz e ń s tw a w  u z y sk an iu  p ra c y  w  sa ­

m o rz ąd a c h  a g so lw e n to m  sz k ó ł i w y d z ia ­
łó w sa m o rz ą d o w y ch , p rz e d e w szy s tk im  

p o c h o d z ąc y m  z e w si.

K a ż d a p ra ca  n a w y ż sz y m  s to p n iu sa ­
m o rz ą d o w y m w in n a b y ć u z a le żn io n a  

p rz y n a jm n ie j o d d w u le tn ie j p ra c y w  

g m in ie .

Z ty m  łą c z y s ię o c zy w iśc ie k o n ie c z ­

n o ść - u s ta w o w e g o u reg u lo w an ia p ra w  
p ra c o w n ik ó w  sa m o rz ąd o w y ch .

Z a g ad n ie n ia te n ie w ą tp liw ie z n a jd ą  
sw ó j w y ra z  w  o b ra d a c h O g ó ln o p o lsk ie g o  

Z ja zd u Z w ią zk u  P rac o w n ik ó w  S a m o rz ą  

d u  T e ry to ria ln e g o , k tó ry  o d b ę d z ie s ię n a  

n o c z ą tk u m ie s ią c a w rz e śn ia rb . w Ja -  

re m c z u .

c h o m o ść . P ro p o z y c ję tę K a c z m a rk o ­
w ie p rz y ję li z z a d o w o le n ie m . Ł a sz k o ­
w a  p o ż y c z y ła je sz c ze o d n * c h  2 5  z ł 
g d y ż  w  d ro d z e  d o  G n ie z n a  z a m ie rz a ła  
w stą p ić K ro to szy n a , sk ą d z są d u  
g ro d z k ieg o  m iała  o d e b ra ć  w y p ła tę  h i­
p o te k i p o sw e j m a tc e . K ie d y Ł a szk o ­
w a  w raz  z K a c z m a rk o w ą p rz y b y ły  d o  
K ro to sz y n a  u d a ły  s ię  n a ty c h m ia s t d o  
są d u . W  k o ry ta rz u  są d o w y m  Ł a sz k o ­
w a  n a  c h w ilę  p rz e p ro s iła  K a c z m ark o -  
w ą  i o d d a liła  s ię .

P o  k ilk u  g o d z m a c h  K a c z m a rk o w a  
z o rien to w ała  s ię , ż e  p a d ła  o fia rą  sp ry t 
n e j o sz u stk i.

b o w sk i, z a s łu ż o n y  d z ia ła c z  d la  id e i S o k o  e j. 
Ju b ila to w i „ S z c zę ść  B o ż e” .

—  S ta n  lu d n o śc i. Ś m ig ie l lic zy ł w  d n fu  
1 . 7 . b r, —  4 .2 7 8 m ie sz k .; p rz y ro s t lu d n o ­
śc i w y n o s ił 2 0 6  o só b  o d  s ty c z n ia d o  lip c a .

—  U to n ą ł w  o s ta tn im  c z a s ie  w  R o b a c z y -  
n ie 1 6 -le tn i Ja n  K ra u s z B o ja n o w a  S ta reg o .

—  P o ż a r . W  o s ta tn ic h d n ia c h o d p io ru ­
n a  sp a liło  s ię o k o ło  1 0 0  c tr . ż y ta  n o w e g o  w  
s to g u  u  ro ln ik a M ik o ła jc z a k a w  M o ro w n i-  

c y . _ - - - - - - -

P o lic ja n t  u to n ą ł w  je z to n e

K ó rn ik , 8 . 8 .

W  je z io rze W ro ń sk im  p o d K ó rn i­
k ie m  u to n ą ł p o d c z a s  k ą p ie li  p o s te ru n ­
k o w y  P . P ., 3 3 -le tn i E m il Jo n a s .

Jo n a s  k ą p a ł s ię  w ra z  z  k o m e n d a n ­
te m  p o s te ru n k u  P . P . w  K ó rn ik u , K a ­
z im ie rz e m  G o n d k ie m . W  p e w n e j c h w i­
li , g d y  o d p ły n ą ł n a  o d le g ło ść  o k o ło  3 0  
m e tró w  o d  b rz e g u , p o c z ą ł to n ą ć . P rz o ­
d o w n ik G e n d e k  p o sp ie sz y ł to n ą ce m u  
n a  p o m o c , le c z n ie z d ą ż y ł ju ż d o p ły ­
n ą ć . R y b a c y  w y d o b y li p o  2  g o d z in a c h  
z w ło k i Jo n a sa . L e k a rz  s tw ie rd z ił z g o n  
n a  u d a r  se rc a .

Z m a rły  o s ie ro c ił ż o n ę  i sy n k a

Turek
W sp a n ia ła  p a m ią tk a

W  z w ią z k u z 2 0 -Ie tn ią ro c z n ic ą o d z y ­
sk a n ia  N ie p o d le g ło śc i P o lsk i u k a z ać  s ię  m a  
n a  je s ie n i b . ro k u  K się g a P a m ią tk o w a P o ­
w ia tu T u re c k ie g o d e d y k o w a n a w ie lk ie m u  
d o b ro d z ie jo w i p o w ia tu p re m ie ro w i g e n e ra ­
ło w i d r. F e lic ja n o w i S ła w o j - S k ła d k o w -  
sk ie m u , p o s ło w i z ie m i k a lisk o  • tu re c k ie j. 
K się g a  o b e jm ie  sz e re g  p ra c  h is to ry c z n y c h  i  
lite ra c k ic h , ty c z ą c y c h  n a sz e g o  re g io n u  o ra z  
k a le n d a rz , w  ty m  c e lu  p o w sta ł K o m ite t re ­
d a k c y jn y  p o d  p ro te k to ra te m  p . s ta ro s ty  W a  
c ła w a  S u lk o w sk ie g o , w  sk ład  k tó re g o  w e ­
sz li: p . n o ta riu sz B a g iń sk i B ro n isła w  z U -  
n ie jo w a , k s ią d z  p ro f . d r. C h w iło w ic z  z  S p ić -  
m ie rz a , p . K ry s ty n a  O rz e c h o w sk a  z e Z b y l-  
c z y c , k s ią d z d r. T e o d o r P o rty c h  z G ro d z i­
sk a . N a le ż y p o d k re ślić , ż e w sz y sc y  w y ż e j 
w y m ie n ie n i sa  c z ło n k a m i P re z y d iu m  O b o z u  
Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o .

—  O so b is te . Z  d n ie m  1 b m . p o w ró c ił z  
u rlo p u  w y p o c z y n k o w e g o  i o b ją ł u rz ę d o w a ­
n ie p . W a c ław  S u lk o w sk i, s ta ro s ta  p o w ia ­
to w y . —  R ó w n ie ż w  d n iu 1 b m . p o w ró c ił 
z u rlo p u p . m g r. Je rz y  Z ie liń sk i, d y r. K o ­
m u n a ln e j K a sy O sz c z ę d n o śc i P o w ia tu T u ­
re c k ie g o . —  N a c z e ln ik U rz ę d u S k a rb o w e ­
g o  p . K o ra b  Ja n  u d a ł s ię z d n ie m  1 b m . n a  
u rlo p  w y p o c z y n k o w y . Z a s tę p u je g o  p . R u ­
d o lf R o g a le w ic z .

—  B u rz a . W  n o c y  z w to rk u  n a  ś ro d ę  
p rz e sz ła n a d  T u rk iem  n ie z w y k le s iln a b u ­
rz a , k tó ra w  p o b lisk ic h o k o lic a c h m ia sta  
w y w o ła ła k ilk a  p o ż a ró w  jŁ o sp o d a r s tw  a a ir-

FIRMY
GODIE 

POPARCI/l
W Y K W IN T N E  P A L T A ,
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N B
P o lec a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę sk ie u sz c zy tu d o sk o n a ło śc i,  
M a te r ia ły z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a Ł F ilio  
O S T R Ó W  W lk p .

C en tra lna D rog erja J . C zepczy tak i

P o z n a ń , S to r y R y n e k &
T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o le ca n a jta n ie j: F a r b y —  L a k ie r y  ^ P o ­
k o sty j w sz e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła 1 p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y — 1 
Ś c ie rk i o r a z  sz c z o tk i w sz e lk ie g o r o d za ju . 

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U n iy o r e a m * a L  F r . R a ­
ta jc z a k a 3 1 .
T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a cja śr o d k ó w  3 o  z w a lc z a n ia  sz k o ­
d n ik ó w w  p o la c h , la sa c h 1 o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a r tn ic z a .

n y c h . Z m o to ry z o w a n a  s tra ż  p o ż a rn a  w  T u r­
k u ra to w a ła n ie sz c zę ś liw y c h p o g o rz e lc ó w . 
S tra ty  w y n ik łe z p o ż a ró w  w y n o sz ą k ilk a ­
d z ie s ią t ty s ię c y  z ło ty c h .

—  C a ły  T u rek  o d św ie ż o n y . W  u b . ty ­
g o d n iu  z o s ta ły  o s ta te c z n ie  z a k o ń c zo n e  p ra ­
c e  n a d  o d św ie ż an ie m  d o m ó w  w  T u rk u . S e ­
le d y n o w y k o lo r , ja k im  w ię k sz o ść d o m ó w  
z o s ta ło p o m a lo w a n y c h , o ra z p ie rw sz y ra z  
z a p ro w a d z o n e w  ty m  ro k u a le je p rz y u l. 
K a lisk ie j, c z y n ią T u re k , n a tle p o b lisk ic h  
la só w , m ia ste m  sc h lu d n y m  i ła d n y m . K ilk u  
w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o śc i z a n a le ż y te w y ­
k o n a n ie z a rz ą d z e ń m ias ta i g u s to w n e o d ­
m a lo w a n ie  sw y c h  d o m ó w  z o s ta ło  p rz e d s ta ­
w io n y c h  p rz e z  Z a rz ą d  M ie jsk ic h  d o  o d z n a ­
c z e ń .

Mogilna

—  B e zp ła tn y  Ira n  p ły w a n ia . P o w . łt^*  
m e n d a  W . F . i P . W . w  M o g iln ie  o rg a n iz u je  
b e z p ła tn y  w stę p n y  k u rs p ły w a n ia d la  m ło ­
d z ie ży  sz k o ln e j o b o jg a  p łc i n a  k ą p ie lisk u  w  
W ie c an o w ie  o d  d n ia S  b m . P ie rw sz a le k q a  
o d b ę d z ie  s ię  ju ż  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 8 -m e j 
d la d z ie w c z ą t a  o  1 0 -te j d la  c h ło p c ó w .

—  Z ło te g o d y . W  p a ź d z ie rn ik u b r. p . 
M a rc in  B ę d z w o łe k , ro ln ik  z  P a rlin a  w ra z  z  
sw ą m a łż o n k ą z G rz y b o w sk ic h o b c h o d z ić  
b ę d ą  5 0 -le tn ią  ro c z n ic ę  p o ż y c ia  m a łż eń sk ie -

।

GIEŁDA EBOŹOWA
P o raań , d n ia 6 . 8 . 1938  

C l  M  Y

W aranM : H an< M  h arto w ny , p ary tet P o nad , 

ładu n ki w ag o no w a , d o s taw a b io tąaa , aa 1 0 0  k g .
S tan d arty : P aaen iea 737 g l ty to —  g l o w iea — g j

P antriea ad a tn a d o p reem ia łu  

2y to ad a tn a d o p rzem ia łu  

Jęeam ień b ro w aro w y —  
Jęcm ień , 673 678 jł 

Jęczm ień 638— 650 g l 

Jęcsm ień o s im y

O w iea

M q k a p ea .g J 0 -30 p ro c . w y e .
w w  10 -50 N .
w w H IA  0 -65  R „  

. „U  30 -65 w w

M g k a ty to . g a t . I 0 -5 0
M ąka ty ln ia 0 -65  

M ąka ń em n iacM n na  S u perio r 

O tN b y p szm e g rab i p n im liłu  s lu d o rlo w . 

w śred n ie w *  

w m iałk ie  

w ly ltó e w •

O tręb y ięczm ien oe

G roch V ik to ria

„ F o lgo m

W yka ja ra  

P e lu aska  

Ł u bin tó łty

M N ieb iesM

S erad e la

R sepak o zim y  

S iem ię ln ian e  

G o rczyca  
M aku ch y ln ian e w  ta fiach  

. aaep ako w y „  
w s łoseo i. w  M . 43 -43M 0

S nrt so jo w y

ty ln ia p raso w an e  

o w s ian a lu a tm

n aw m m na p raso w an a  

9 jęesm ien n a lu sem  

w jęesm ien n a p rasow ana

S ian o zw ykłe h o esn  

w sw yk łe p ras , 

n adn oteek ie lu seo i 

„ n adn oteek ie  p a -

19 ,50 20 ,00

14 ,00 14 ,50

1 4 ,5 0 1 5 ,0 0

40 ,25 41 ,25

37 ,25 38 ,25

34 ,25 35 .25

29 ,75 30,75

26 .75 27 ,75  

25 ,25 26 ,25

28 ,- 31 ,50  

12 ,25 12 ,75  

10 ,50 11 ,50

10 ,03 11 ,00  

10^ 5 11^ 5

19 ,00 19 ,50

18 ,00 18,50

41 ,50 42 ,50

35J» 37 ,00

13 ,25 14,25

22 ,50

1 ,50

3 ,50

3 ,00

4 ,25

2 ,50

3 ,50

2 ,25

3 ,25

5 ,00

6 .00

A 50

3 ,00

4 ,00

3 ,50

4 .75

3 ,00

4 ,00  

175

3 ,75

5 ,50  

6 .50

5 ,50 6 .00

6 ,50 7 ,00

P sz e n ic a  4 7 1 fo n , te n d en c ja  s ła b a ; ż y to  

5 7 5 to n , te n d en c ja  sp o k o jn a ; ję c z m ie ń 3 3  

to n , te n d e n c ja sp o k o jn a ; p rz e tw o ry m ły ­

n a rsk ie 9 9 8 to n , te n d e n c ja w y c z e k u ją c a ; 

n a s io n a  1 4 1 to n , te n d e n c ja  sp o k o jn a ; p a s te ­

w n e  i in n e 1 5 9  to n , te n d e n c ja s ła b a .

O g ó ln y  o b ró t.2 3 7 7  t^ a .
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f*o poraire w Wenecji
, W  so b o tę w p ó ź n y c h  g M z in ac łi 

w ie c z o rn y c h  o d b y ło s ię m ię d z y p a ń ­

s tw o w e sp o tk a n ie p ię śc ia rsk ie P o lsk i  
i W ło c h . D o  z a w o d ó w  ty c h  w y stą p iła  

ó se m k a p o lsk a o s ła b io n a b ra k iem  P i­

sa rsk ieg o , k tó re g o  S z u łc zy ń sk i, m im o  

a m b itn e j w a lk i, n ie  m ó g ł z a s tąp ić .

Z a w o d y  o d b y ły  s ię  p o d  g o ły m  n ie ­

b e m  i p ra w ie  w  a n o rm aln y c h  w a ru n ­
k a c h .

P o n ie ś liśm y  p o ra ż k ę i to  z d e cy d o ­

w a n ą .  W y n ik  je s t je d n a k  c y fro w o  z b y t 

w y so k i, c h o c ia ż  W ło s i w y g ra li z a słu ­

ż e n ie . Z w y c ię ż y li z P o la k ó w  C z o rtek  
i K o lc z y ń sk i, p o z o s ta li je d n a k  z a w o d ­

n ic y sp e c ja ln ie z a w o d u n ie sp raw ili.

W y n ik  1 2 :4  d la  W ło c h ó w .

W y so k ie  z w y c ięs tw o  b o k se ró w  w io  
sk ich  n a d  d ru ż y n ą  P o lsk ą  n ie z n a la ­

z ło  —  ja k  d o tą d  —  e c h a  w  p ra s ie  w ło ­
sk ie j, k tó ra z p o w o d u  sp ó ź n io n e j g o ­

d z in y z a k o ń c z en ia m e cz u n ie z a m ie ­

śc iła d o ty c h c z a s w o g ó le sp raw o z d ań . 
P ism a  n ie d z ie ln e b o w ie m z a m y k ają  

sw e ła m y z n a cz n ie w c ze śn ie j, n iż w  

d n i p o w sze d n ie . Je d y n ie „ II G a z etti-  
n o “ z am ieśc iła  o b sze rn e  sp raw o z d a n ie  

z e sp o tk a n ia p . t . „ P ięśc ia rz e w ło scy  
p o m śc ili k lę sk ę  z  W a rsz aw y  b iją c  P o ­

la k ó w  1 2 :4 “ . „ II G a z ettin a * p o d k re ­

ś la , ż e  sk ład  P o lsk i b y ł p ie rw sz o rz ę d ­
n y (? ) . B o k se rzy  p o lscy  w y k a z a li, ż e  

są  z n a k o m ity m i p ię śc ia rz a m i z a ró w n o  

p o d  w z g lęd e m  te c h n ik i, ja k  i k o n d y c ji  
f iz y cz n e j. P rz ec h o d z ą c  d o  o p isu  w a lk ,  

d z ie n n ik p isze m . in .

Ja siń sk i w  w a d z e  m u sz e j m im o , ż e  
w y ra źn ie s ła b sz y  o d N a rd e cc ii w y k a ­

z a ł p o d z iw u  g o d n ą  a m b ic ję  w  w a lce  i  
z n a k o m itą  p ra cę  n ó g . R ó w n ie ż  w a rto  

p o d k reś lić  je g o  d o sk o n a łe  i p re cy z y j­

n e u n ik i.
O  C z o rtk u „ II G a z ettin o *  p isze , ż e  

p rz e w a ż a ł w y ra ź n ie  i w y g ra ł z d e cy d o ­

w a n ie , c h o ć  n ie z b y t w y so k o .

K o w a lsk i u s tęp o w a ł w y raź n ie P e i-  

re , je d n a k o w o ż d e c y z ja  sę d z ie g o , k tó ­
ry p rz e rw a ł w a lk ę w  p ie rw sze '] ru n ­

d z ie u w a ż a n a je s t p rz e z d z ien n ik z a  
z b y t p o c h o p n ą .

0  K o lc zy ń sk im  p isz e d z ie n n ik , ż e  
m a  o n  z a b ó jc z y  c io s, k tó e g o  s iłę  z re sz ­

tą w y p ró b o w a n o w  S t. Z jed n ., g d z ie  
b y ł z d ru ż y n ą E u ro p y . D o b rze w c h o ­

d z i w  z w a rc ie i d o sk o n a le u m ie p o ­
p ro w ad z ić w a lk ę .

S z u łc z y ń sk i d e b iu ta n t p o lsk ie j ó -  

iin f im iin in iiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiin iiiiiiiiiiin iiiiiiiiin iiiiiiiiDCBA

B a r t a l f .

Z w y c ię z c a w  „ T o u r d e F ra n c e ” w ita n y  
p rz e z p rz e d sta w ic ie li p o se ls tw a w ło sk ie g o  

i p u b lic z n o ść .

Kolarsiuó 

O  d r u ż y n o w e  m is t r z o s t w o  P o ls k Ł

W  W a rsz a w ie n a tra sie W a rsz a w a — K a -  

« n ń o d b y ł s ię w y ścig k o la rsk i o d ru ż y n o ­

w e m istrz o stw o  P o lsk i n a  d y s ta n sie 2 0 5 k m  

S ta rto w a ło o g ó łe m  5 d ru ż y n .
P ie rw sz e m ie jsc e i ty tu ł m is trz a z d o b y ­

ła S y re n a  w  sk ła d z ie H a la k , N a p ie ra ła , C ie  

n ie w sk i, S ta rz y ń sk i w  c z a s ie 5 :'5 9 :2 3 . D ru ­

g ie m ie jsc e i w ic e m is trz o stw o z d o b y ł U r-  

B U 4 .

sem k i, w  w a d z e ś red n ie j, b y ł s ła b sz y  

f iz y c zn ie o d sw eg o p rz ec iw n ik a F e r-  

ra r io , je d n ak  w  m ia rę w a lk i z a c z ą ł 
s ię „ ro zk rę ca ć 4 ’ . B y ła to  z re sz tą c h a ­
ra k te ry s ty cz n a  c e c h a  w szy s tk ich  p ię ­

śc ia rz y  p o lsk ic h .
S z y m u ra , z d a n ie m  d z ien n ik a , b y ł  

z u p e łn ie ró w n o rzę d n y m p rz ec iw n i ­
k ie m  M u ss in y . P ism o  u w a ż a  g o  z a  n a j

W  p o g o n i z a  n o w y m  r e k o r d e m

ćiiecai ańcemidezem fańata

S ir M a lc o lm  C a m p b e ll, n a jp o p u la rn ie jsz y a n g ie lsk i a u to m o b ilis ta p o d e jm u je n a je ­
z io rze G e n e w sk im p ró b y p o b ic ia n o w e g o re k o rd u n a ło d z i m o to ro w e j. O to je g o sp e ­

c ja ln ie sk o n stru o w a n a łó d ź w  c z a s ie p ró b n e j ja z d y .

W  M a x h o lm  p o d S z to k h o lm e m  ro z e ­

g ra n e z o s ta ły k a ja k o w e m is trz o s tw a  

św ia ta .
W  je d y n k a c h  n a 1 0  k m  w ie lk i su k c es  

o d n ió s ł P o la k S o b iera j, z a jm u ją c 2 -g ie  
m ie jsce w c z a s ie 4 7 :3 5 ,6 i z d o b y w ają c  

w ic e m istrz o stw o św ia ta z a S z w e d e m

l&alaslcańczćmwa ustanawia nóufe tektedy

S p o t k a n ie  C h o r z ó w - B y t o m  8 3 : 5 3

N a s ta d io n ie  W . F . w  C h o rz o w ie  o d ­
b y ły s ię w  n ie d z ie lę z aw o d y  le k k o a tle ty ­
c z n e p o m ię d z y re p re z e n tac ja m i B y to m ia  

(Ś ląsk n ie m ie c k i) i C h o rz o w a . W  ra ­
m a ch ty c h z a w o d ó w  W a la s iew ic z ó w n a  

z aa tak o w a ła re k o rd św ia to w y n a 8 0 m . 

P ró b a z a k o ń c z y ła s ię p e łn y m  p o w o d z e ­
n ie m . W a las ie w ic z ó w n a u z y sk a ła c z a s  
9  6 , p o p ra w ia ją c sw ó j w ła sn y re k o rd o  
0 ,2 se k . N a le ż y z a zn a c zy ć ż e re k o rd  
P o lsk i W a la sie w ic z ó w n y w y n o s i 9 ,5 , a le  
re k o rd te n n ie z o s ta ł u z n an y z a re k o rd  
św ia to w y . D ru g ie m ie jsc e z a ję ła K a łu -  
ż o w a w  c z a s ie 1 0 ,4 , b iją c re k o rd  Ś lą sk a .

£afćai i Ktakćuf m fiwate puchału yMii

K r a k ó w  p o k o n a ł r e p r e z e n t a c j ę  W a r s z a w y  5 : 3

W  W a rsz aw ie w o b e c 3 0 0 0 w id z ó w  ro ­

z e g ra n y  z o s ta ł p ó łf in a ło w y  m e c z o  p u c h a r  

P o lsk i P a n a P re z y d e n ta p o m ię d z y re p re ­

z e n ta c ja m i W a rsz a w y i K ra k o w a. Z w y c ię ­

ż y ł K ra k ó w  w  s to su n k u  5 :3 (2 :1 ) .

W  p ie rw sz e j p o ło w ie K ra k ó w  m ia ł z n a ­

c z n ą p rz e w a g ę . D ru ż y n a w a rsza w sk a g ra  

c h a o ty c z n ie a a ta k z a p rez e n to w a ł s ię  

< w p ro s t b e z n a d z ie jn ie . 1 4  i 1 6 -e j m in u c ie  p a ­

d a ją  p ie rw sz e  d w ie  b ra m k i d la  K ra k o w a  z e  

s trz a łu  Z e m b a c z y ń sk ie g o . P ie rw szą  b ra m k ę  

d la  W a rsz a w y  z d o b y w a  Ś w ię ck i w  2 5 -e j m i 

n u c ie , u s ta la ją c  w y n ik  d o  p rz e rw y .

P o  z m ia n ie  p ó l z a z n a c z a  s ię d a lsz a  p rz e ­

w a g a K ra k o w a . W  1 2 -e j m in u c ie G ra c z  

s trz e la  trz e c ią  b ra m k ę .

W  2 0 -e j m in u c ie p a d a c z w a rta b ra m k a  

d la  K ra k o w a  z e  s trz a łu  K o rb a sa .

N a g ły  z ry w  W a rsz a w y  p rz y n o si je j d w ie  

b ra m k i w  2 6 -e j m in u c ie p rz e z S m o c zk a , a  

w  2 8 -e j m in u c ie p rz e z Ś w ię c k ie g o . O d te j 

le p sze g o  z P o la k ó w . S z y m u ra d y sp o ­

n u je b o g a ty m  re p ertu a re m  te c h n ic z ­

n y m  i n ie b e zp ic z n y  c io se m . Je g o  te c h ­
n ik a  s ta w ia g o  n a  ró w n i z b o k sera m i  

z a w o d o w y m i.

O  P iłac ie  p ism o  p isze  ty lk o , ż e p o  
p ie rw sz y m  c io sie L a zz arieg o  „ p o sz ed ł 

n a  d e sk i“ i o d te g o c z a su b y ł n ie c o  

z a m ro c zo n y *

W id m a rk ie m  4 6 :4 2 ,8 .
W  d w ó jk a c h n a  1 0  k m  z w y c ięż y li ró ­

w n ie ż S z w e d z i: Jo h a n sso n i B e rn d tsso n  

w  c z a s ie 4 3 :2 9 ,9 p rz ed o sa d ą n ie m ie ck ą  
T rieb e  - E b e rle 4 4 :0 6 ,6 . O sa d a p o lsk a  
w  sk ład z ie W e jsz ew sk i —  L is iń sk i z a ję ­

ła  9 -te  m ie jsc e w  c z as ie  4 6 :3 6 ,lr

N a 6 0  m . W a la sie w icz ó w n a o s ią g n ę ­
ła  c z as 7 ,4 , k tó ry  to w y n ik  je st z a le d w ie  

o 0 ,1 se k . g o rszy  o d  je j re k o rd u  św ia to ­

w e g o .

W  k o n k u re n c ja c h m ę sk ic h W " Ta r-  

c zy k u s tan o w ił n o w y re k o rd P o lsk i w  
rz u c ie  m ło te m  o s iąg a jąc  4 8 ,9 4  m .

Z e sp ó ł g o śc i n ie  o k a z a ł s ię z b y t g ro ź ­
n y m  p rz e c iw n ik ie m  d la C h o rz o w a . P o l­
sc y le k k o a tlec i z a ję li p ra w ie w sz y stk ie  
p ie rw sz e i d ru g ie m ie jsca . W  o g ó ln e j  
k la sy fik ac ji z w y c ię ż y ła re p re z en ta c ja  

C h o rzo w a  w  s to su n k u 8 3 :5 3 p k t

c h w ili W a rsza w a p rz y g n ia ta , o p a n o w u ją c  

z u p e łn ie b o isk o , a le m im o sw e j p rz e w a g i 

b a rd z o  s łab y  a ta k  n ie u m ie s ię z d o b y ć n a  

sk u te c z n y  s trz a ł p o d  b ra m k ą . N a  d w ie m i­

n u ty  p rz e d  k o ń c e m  K ra k ó w  z d o b y w a  z rz u  

tu  k a rn e g o  s trz e lo n e g o  p rz e z  K o rb a sa  p ią tą  

b ra m k ę .

L w ó w  —  Ł ó d ź  3 : 2 .

W  d ru g im  m e c z u  p ó łf in a ło w y m  o  p u c h a r  

P o lsk i ro z e g ra n y m  w e  L w o w ie , L w ó w , ja k  

b y ło  d o  p rz e w id z e n ia , p o k o n a ł re p re ze n ta ­

c ję Ł o d z i w  s to su n k u  3 :2 (2 :1 ) . W y n ik  te n  

n ie  o d ź w ie rc ia d la  b y n a jm n ie j is to tn e g o  s to ­

su n k u  s ił, g d y ż  d ru ż y n a  lw o w sk a  m ia ła  z n a  

c z n ą p rz e w a g ę i m o g ła w y g ra ć w  z n a c z n ie  

w y ż sz y m  s to su n k u .

L w ó w  g ra ł b a rd z o  d o b rz e , z w ła sz c z a w  

lin ia c h d e fe n sy w n y c h . S z c ze g ó ln ie d o b rz e  

w y p a d ła g ra p o m o c y , a z w łasz cz a  S u m a ry  

i W a sie w ic z a . R ó w n ie ż Je rz e w sk i w  o b ro -  

d k  w y k a z a ł z n a k o n if ą  f o r m ę . g r d f i  

j u ż z n a c z n ie  s ła b ie j . N a ^ e p s z y  w  t e j M r f !

b y ł N ie c h c io ł.

W  z e sp o le łó d z k im z a w io d ła p o m o o .  

B a rd z o  d o b rz e  n a to m ia s fa  w y p a d ła  g r a  G a ^  i 

łe c k ieg o  w  o b ro n ie o ra z K ró la sik a i L e ­

w a n d o w sk ie g o  w  n a p a d z ie .

. B ra m k i d la L w o w a z d o b y li: N ie m ie c  

k a rn e g o , S k o c e ń i Ż u rk o w sk i, a d la Ł o d z i 

K o c z e w sk i i K ró la sik ,

Piłka notna

C z e c h o s ło w a c j a  —  S z w e c j a  6 : 2 .

W  S to k h o lm ie  w o b e c  2 0  ty s ię c y  w id z ó w  

ro z e g ran y  z o sta ł m ię d z y p a ń stw o w y m e c z  

p iłk arsk i p o m ię d z y C z e c h o s ło w a c ją i S z w e  

c ją . Z w y c ię ż y ła  C z e c h o sło w a c ji w  s to su n k u  

6 :2 (3 :0 ) .

L e g ia  —  W a r t a  4 : 3 .

W a rta  i L e g ia k o rz y s ta ją c  z  w o ln e j n ie - ,!  

d z ie li ro z e g ra ły  z a w o d y  to w a rz y sk ie  z a k o ń  

c z o n e  p o n o w n y m  z w y c ię s tw em  L e g ii w  s to -  J 

su n k u  4 :3 (2 :1 ) . Z ie lo n i w y stą p li b e z T w ó -  

rz a  i D a n ie la k a , L e g ia  z a ś b e z  D u sik a , S k o  , 

W ro ń sk ie g o i M a z g a ja - Z w y cię s tw o L e g ii i 

b y ło  w  p e łn i z a słu ż o n e .

R u c h  —  U n ia  8 : 4 .

W  W ie lk ic h  H a jd u k a c h  lig o w y  R u c h  r o ­

z e g ra ł m e c z to w a rz y sk i z so sn o w ie c k ą  

U n ią , b iją c  ją  8 :4 . D o  p rz e rw y  p ro w a d z iła  

U n ia  3 :2 .

W is ła  —  P w a t t 1 0 : 0 .

W  p ó łf in a ło w y m  m e c z  p iłk a rsk im  ju n io ­

ró w  o  m istrz o stw o  P o lsk i k ra k o w sk a W i­

s ła  ro z g ro m iła  w a rsz a w sk i P w a tt 1 0 :0  (3 :0 ) . 

Ja k o p rz e d m io t te g o sp o tk a n ia ro z e g ra ła  

d ru ż y n a  lig o w a W isły  m e c z to w a rz y sk ’ z e  

z w ie rz y n ie c k im  K . S . f z w y c ię ż a ją c  8 :0  (4 :0 ) .

V e s t a  —  N a p r z ó d  4 : 2  ( 0 : 0 ) .

Z a w o d y p o w y ż sz e ro z e g ra n o w  so b o tę  

6 b m . Z a k o ń cz y ły s ię o n e n ie z a słu ż o n y m  

z w y c ię s tw e m  „ V e s ty M , k tó ra  w y stą p iła w  

sw y m  n a jle p sz y m  sk ła d z ie , z G e n d e rą  z lig . 

„ W a rty " o ra z K a m iń sk im  i M a tu sz e w sk im  

n a  c z e le .

N a p r z ó d  — ■ P e n t a t lo n  7 : 2  ( 5 : 2 } .

M e c z p o w y ż sz y c h d ru ż y n  z a k o ń c z y ł s ię  

z a s łu ż o n y m  z w y c ię stw e m  N a p rz o d u . G ra  

to c z y ła s ię p rz y  s ta łe j p rz e w a d z e N a p rz o ­

d u , d la k tó re g o  b ra m k i z d o b y li: ś ro d k o w y  

n a p a stn ik  4 , p ra w y  łą c z n ik  2  i p ra w y  sk rz y  

d ło w y L  D la  P e n ta tlo n u  le w y  łą c z n ik .

S t o m i l —  W a r t a  I b  4 : 3  ( 2 : 0 ) .

S u r m a  —  C y b in a  4 : 2  ( 2 : 2 ) .

S a n  —  S t o m i l k o m b . 3 : 2  ( 1 : 0 ) .

Tania
■■■■■■■■■■■■■■■■■

Z w y c ię s t w o  P o la k ó w  w  S o p o t a c h

W  n ie d z ie lę z a k o ń c z y ł s ię w  S o p o tac h  

m ię d z y n a ro d o w y tu rn ie j te n iso w y o m i­

s trzo s tw o n ie m ie c k ie g o w sc h o d u o p u c h a r  

p re z y d e n ta w o ln e g o m ias ta G d a ń sk a G re i-  

se ra .
W  g rz e p o je d y ń c z e j p a n ó w  d o f in a łu  z a ­

k w a lif ik o w a li s ię d w a j P o la c y : H e b d a  i B a -  

w o ro w isk i. Z w y c ięż y ł B a w o ro w sk i b e z w ię ­

k sz e g o w y siłk u  w  trz e ch  se tac h  6 :2 , 6 :4 , 6 :0  

z d o b y w a ją c m istrz o s tw o i p u c h a r.
W  g rz e p o d w ó jn e j p a n ó w  p ie rw sz e  m iej­

sc e i m istrz o stw o z d o b y li ró w n ie ż P o la c y : 

B a w o ro w sk i i T ło c z y ń sk i. W  f in a le p a ra  

p o lsk a p o k o n a ła p a rę n ie m ie c k ą P ie tz m e r-  

B e u tn er 6 :4 , 2 :6 , 1 2 :1 0 , 4 :6 , 6 :4 ,

Płtiuanle

R e k o r d  K a m m e r s g a a r d  p o b i t y .

S z w e d z k a  p ły w a cz k a  B a je r p rz e p ły n ę ła  

w c z o ra j K a tte g a t w  re k o rd o w y m  c z a s ie 1 7  

g o d z in  2 0 m in u t, p o b ija ją c d o ty c h c z a so w y  

re k o rd , n a le ż ą c y  d o  z n a n e j p ły w a c z k i Je n ­

n y  K a m m e rsg a ard , w y n o sz ą c y  2 8 g o d z in .

Zeglgrstuo

M is t r z o s t w a  E u r o p y .

N a je z io rz e  S ta m b e rg e r p o d  M o n a ch iu m  

z a k o ń c z y ły s ię ż e g la rsk ie m istrz o s tw a E u ­

ro p y  n a jo lk ac h  o lim p ijsk ic h .

W  o g ó ln e j k la sy fik a c ji p ie rw sz e m ie jsc e  

i m is trz o s tw o E u ro p y z d o b y ły N ie m c y —  

(E rn s t B ic k e l) —  4 8 9 ,7 6 . 2 ) W ę g ry (H e in ­

r ic h ) —  4 3 1 ,5 6 ; 3 ) W ło c h y (B e n u ss i) —  

3 7 9 ,1 8 ; 4 ) H o la n d ia (d e lo n g ) —  2 5 4 ,0 0 ; 5 )  

Ju g o s ła w ia (B a u m a n n ) —  2 3 2 ,7  ; 6 ) S z w a j­

c a ria (O sw a ld ) —  2 2 3 ,2 2 ; 7 ) B e lg ia (F e -  

c h e y r) —  2 1 5 ,4 ; 8 ) P o lsk a (O s iń sk i) —  1 8 8 ,2 1  

9 ) F ra n c ja (C la m e ra .g a n ) 1 5 2 3 1 .
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Kronika'1
Wtorek

KgltBltn rzyasko-kiloi.

Poniedziałek 8 Cyrlaka

Wtorek 9 Romana

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o n ied z ia łe k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie  
a tm o sfe ry c z n e ś re d n ie 7 5 6 m m . T e m p e ra ­
tu ra p o w ie trza w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a 4 -3 6  
s t. n a jn iższ a + 2 7  s t C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z isie jsz y m  
w y n o s i — 1 3 c m . T e m p e ra tu ra w o d y -4 -2 4 ,5  
s to p n i C e lt.

Nocne dytury aptek

ś ró d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  
G ru d n ia 1 8 ; a p L im . d r. M a rc in k o w sk ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t. p rz y  G ro b li, W . G a rb a ry 4 1 .

—  Je ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
sz e w sk ieg o 1 2 . Ł a z arz : A p t św . Ł a z arz a , 
u l S tru s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D ą b iec : A p t p rz y u l. D ę b iń ­
sk ie j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . S ta ro łę k a : A p t m ie jsc o w a.

Ważne telefony:

Z e g ary n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d z y m ia slo . 
w a  —  0 0 . In fo rm a cja  te l. —  0 9 .

Nowy dyrektor U. S< 

w Poznania

N o w o m ia n o w a n y d y re k to r U E e z p ie -  
e z a ln i S p o łec z n e j w  P o z n a n iu , in ź . F e ­
lik s G a d o m sk i u ro d z ił s ię w  1 8 9 4 r . w  
L u b a rz e n a W o ły n iu (o b e cn ie Z . S . R . 
R .). P o u k o ń c z e n iu sz k o ły ś re d n ie j w  
W a rsz aw ie , s tu d ia w y ż sze (p ra w n ic z e i 
a g ro n o m ic z n e ) o d b y ł w e L w o w ie i W a r  
sz a w ie . W  ro k u 1 9 1 9 -2 0  s łu ż y ł o c h o tn i­
c z o  w  W . P ., p rz e b y w a ją c k a m p a n ię p o i 
sk o -b o lsz ew ic k ą n a  fro n c ie p ó łn o c n y m  i 
p o łu d n io w y m . W  ro k u 1 9 2 1 w sp ó łp ra ­
c o w ał w  o g ło sz en iu  w y n ik ó w  p ie rw sz e g o  
p o w sz ec h n e g o sp isu lu d n o śc i w  P o lsc e  
o ra z re d a g o w a ł sk o ro w id z m iejsc o w o śc i 
R . P . N a stę p n ie o b ją ł w y d z ia ł w y c h o d ź  
tw a z a m o rsk ie g o w  b . U rz ę d z ie E m ig ra ­
c y jn y m . W  1 9 2 8 r . w y ru szy ł n a c z e le  
p o lsk ie j e k sp e d y c ji b a d a w c z e j d o  M o n ta  
n ii P e ru w ia ń sk ie j z ra m ie n ia M in is te r­
s tw a  P ra c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j. Z  k o le i 
z o s ta ł n a c z e ln ik iem  w y d z ia łu  w  M in is te r  
s tw ie O p ie k i S p o łe c z n e j. i i ,

Z a  o fia rn ą p ra c ę  w  s łu ż b ie p a ń s tw o ­
w ej z o s ta ł o d z n a c z o n y Z ło ty m  K rz y że m  
Z a s łu g i. W  p ra c y n a n iw ie sp o łe c z n e j 
in ź . G a d o m sk i d o s łu ż y ł s ię  p re z e su ry P o  
m o c y D z iec io m  i M ło d z ie ż y w  L u b lin ie ,  
Z . S ., L . M . K . i in . _  i_ _ । i j

Z p ra c n a u k o w y c h n o w o m ia n o w a n y  
d y re k to r U . S . d o ty c h c z a s o g ło s ił d ru ­
k ie m  „ E m ig ra c ja ja k o c z y n n ik św ia to ­
w e g o ro z w o ju g o sp o d a rc ze g o ” , i „ O rg a ­
n iz a c ja p a ń s tw o w e j s ta ty s ty k i e m ig ra ­
c y jn e j” .

Wczoraj w niedzielę...

W c z o ra jsz a  p ię k n a  p o g o d a  sp o w o ­
d o w a ła  o lb rz y m i ru c h  w y c ie c z k o w y .  
W sz y stk ie  ła z ie n k i i p la ż e  b y ły  p rz e ­
p e łn io n e . N a d w o rc ac h to c z y ła s ię  
w a lk a  o  b ile ty , a  w  w a g o n a c h  o  m ie j­
sc a . W ie lu w y c ie cz k o w ic zó w  z P u ­
sz c z y k o w a m u sia ło z k o n ie c zn o śc i  
c z e k a ć d o  o s ta tn ic h  p o c iąg ó w , b y  m ó c  

jtab ra ć  s ie  d o  B o z n a iu ^ .

Niecłi będzie ta szkoła
żywym pomnikiem

M o d e l Ż y w e g o P o m n ik a S tra jk u D z ie c i W rz e siń sk ic h w  W rz e śn i w  ro k u  1 9 0 1 .

Poznań, dnia 8. 8.

W  so b o tn im  n u m e rz e  n a sz e g o  p is ­
m a p o d a w aliśm y n o ta tk ę o  b u d o w ie  
p rz e z m ia sto W rz e śn ię sz k o ły , k tó ra  
m a  b y ć  ż y w y m  p o m n ik ie m  d z ie c i s tra j­
k u  w rz e siń sk ie g o .

P ro te k to ra t n a d  b u d o w ą o b ję li:

W rocznicę czynu
Tradycyjne święto Z. S.

Poznań, dnia 8. 8.

T ra d y c y jn y m  z w y c z a je m  Z w iąz e k  
S trze lec k i w  d n iu  6  s ie rp n ia  k a ż d e g o  
ro k u  o b c h o d z i sw o je św ię to ,  o rg a n iz a ­
c y jn e , u s ta n o w io n e n a  p a m ią tk ę n a j­
w ię k sz e g o  c z y n u  Z w ią zk u  S trz e le ck ie  
g o , ja k im  b y ło ro z p o c z ęc ie w o jn y  o  
n ie p o d leg ło ść P o lsk i p rz e z  1 . s trze lec ­
k ą  k o m p a n ię  k a d ro w ą  w  d n iu  6  s ie rp ­

n ia  1 9 1 4  r .
W  so b o tę o  g o d z . 1 9 -e j w  m y śl u -  

s ta lo n e g o  p ra g ram u  —  n a p la c a la r ­
m o w y  Z . S . p rz y  u l. R a ta jc za k a  p rz y ­
b y ły  2  m u n d u ro w e k o m p a n ie Z . S ., 
k o m p a n ia P o c z to w e g o P . W ., p o c z ty  
sz ta n d aro w e Z w ią zk u L e g io n istó w ,  
K o ła P . O . W ., Z w ią z k u  P o d o fic eró w  
R e z e rw y o ra z re p re z e n ta c je  h a rc e r­
s tw a . Z  p rz e d sta w ic ie li w ła d z w  u ro ­
c z y s to śc i w z ię li u d z ia ł: w im ie n iu  
T y m c za so w eg o P re z y d e n ta ra d c a  
C z asz , k o m . P . P . n a m ia s to  P o z n ań  
in sp . R e sz cz y ń sk i, se n . G ło w a ck i, p re ­
z e s  z a rz ą d u  Z . S . d r. D u re k , k ie ro w n ik  
o k rę g o w y  U rz ę d u  W . F . i P . W . o . k . 
P o z n a ń p łk . S o k o ło w sk i, k o m . Z . S . 
m jr. B a sz n iak , z  ra m ie n ia  O b o z u .  Z je ­
d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o  p re z w o d n ic z ą-  
c y  O d d z ia łu O . Z . N . P o z n a ń -W sc h ó d  
m g r. T o m a sz D ą b ro w sk i.

P o  ra p o rc ie , k tó ry o d e tira ł p ik . 
S o k o ło w sk i, m jr. M e issn e r, ja k o  n a j­
s ta rsz y u c z es tn ik  w a lk o n ie p o d le ­
g ło ść , z a p a lił o g n isk o , p o  c z y m  k o m .,

; w l i । .n ■

Nowe ulice powstały w Poznaniu
U c h w ałą Z a rz ą d u  M iejsk ie g o  z a ­

tw ie rd z o n ą p rz e z U rz ą d W o jew ó d z k i 
n o w e n a z w y  o trz y m ały  2 3  u lice  w  P o ­
z n a n iu .

Ś R Ó D M IE Ś C IE : u l. P a n n y  M a rii 
ró w n o le g ła  z  p ro je k to w an y m  k o ry te m  
W a rty o d  m o stu  B o le s ła w a C h ro b re ­
g o  d o  to ru  k o le jo w e g o  P o z n a ń -T o ru ń .

JE Ż Y C E : u l. E n g e lstró m a ró w n o ­
le g ła  m ięd z y  u l. D ą b ro w sk ie g o  a  S z a ­
m a rze w sk ie g o ro z p o c z y n a ją ca s ię  
p rz y a l. P rz y b y sz e w sk ie g o , U L św . 
F lo rian a m ię d z y u l. K o śc ie ln ą i K I, 
Ja n ic k ieg o , p o ło ż o n a ró w n o le g le d o  
u l. D ą b ro w sk ie g o . K u rp io w sk a  ( łąc z ą ­
c a  u l. K lin  z  A l. W ie lk o p o lsk ą ), p o ło ­
ż o n a  w  c z w o ro k ą c ie  u l. K lin , G ru d z i-  
n ie c , D w o rk o w e j i A l. W ie lk o p o lsk ie j. 
U l. K a ssy u sz a  (ró w n o leg ła  d o  u l. P o l­
n e j) , p o ło żo n a  m ię d z y  u l. S z a m a rz e w ­
sk ie g o  i D ą b ro w sk ie g o .

W IL D A : U l. Ł ę g i D ę b iń sk ie  ( łą c zą ­
c a  u l. D . W ild ę  z  le w y m  b rz e g ie m  W a r  
ty  p o  p rz e z  s ta c ję  p o m p ,) .

Ł A Z A R Z : u l. L ig n ic k a  ( łą c z ą c a  u l. 
R y m a rze w sk ie g o z P ro m ie n is tą ). U l. 
M a rsza łk o w sk a (u l. m ię d zy  K a sz te ­
la ń sk ą  a  G ru n w ald z k ą  s ta n o w ią c a  d a l  
sz y  c ią g  u l. M a rsz a łk o w sk ie j. U l. K a ­
sz te la n ó w  (m ię d z y  u l. K a sz te la ń sk ą  a  
G ru n w ald z k ą p rz e c iw le g ła u l. P a la ­
c z a ), j 

K s. K a rd . D r. A u g u s t H lo n d , P ry m as  
P o lsk i, W o jew o d a P o z n ań sk i A rtu r  
M a ru sz e w sk i, D o w ó d c a O k rę g u K o r­
p u su  G e n . K n o ll-K o w n ac k i i K u ra to r 
O k rę g u  S z k o ln eg o P o z n . D r. Ja n  Ja -  
k ó b ie c .

K o m ite t tio n o ro w y  o b e jm u je p rz e -  

g ro d z k i Z . S . n a  m ia -s to P o z n a ń p o r. 
P rą d z y ń sk i o d c z y ta ł p rz e d  o d d z ia ła ­
m i h is to ry c zn y  ro z k a z  M a rsza łk a P ił­
su d sk ie g o , w y d a n y d o s trze lcó w  1 . 
K o m p a n ii w  d n iu  6  s ie rp n ia  1 9 1 4  r .

„ Ż o łn ie rz e ! S p o tk a ł W a s te n  z a sz ­
c z y t n ie zm iern y , ż e  p ie rw si p ó jd z ie c ie  
d o K ró les tw a i p rz e s tą p ic ie g ra n ic ę  
ro sy jsk ieg o  z a b o ru , ja k o c z o ło w a k o ­
lu m n a W o jsk a P o lsk ie g o , id ą c a w a l­
c z y ć z a o sw o b o d z e n ie O jc z y z n y .  
W sz y sc y  je s te śc ie ż o łn ie rz a m i. N ie . n a  
z n a c z a m  sz a rż , k a ż ę ty lk o  d o św ia d -  
c z e ń sz y m  w śró d W a s p e łn ić fu n k c ję  
d o w ó d có w . S z a rż e u z y sk a n e w  b i­
tw a ch . K a ż d y  z W a s m o ż e  z o s ta ć o fi­
c e re m , ja k  ró w n ie ż  k a ż d y  o fic e r m o ż e  
z n ó w  w ró c ić d o s to p n ia sz e re g o w c a , 
c z eg o a b y  n ie b y ło ... P a trzę  n a  W a s,  
ja k  n a  k a d ry , z  k tó ry c h  ro z w in ą ć s ię  
m a p rz y sz ła  A rm ia P o lsk a i p o z d ra ­
w iam  W a s, ja k o  P ie rw sz ą K a d ro w ą  

K o m p an ię !* * .
Z k o le i p o r. P rą d z y ń sk i o d c z y ta ł 

ro z k a z o k o lic zn o śc io w y k o m e n d en ta  
g łó w n e g o Z . S . p łk . Jó z e fa T u n g c z -  
Z a w iśla k a .

P o  o d c z y ta n iu  ro z k az ó w  o 'd l> y ł s ię  
u ro c z y sty  a p e l p o le g ły c h , p o c z y m  
m jm . B a szn ia k , ja k o  k o m . o k rę g u  Z . 
S . o d e b ra ł p rz y rz e c z e n ie s trz e le c k ie .

N a  z a k o ń c z e n ie p o d n io sły c h  u ro ­
c z y sto śc i z b ra n i o d śp ie w a li p rz y  w tó ­
rz e o rk ies try  ^ P ie rw sz ą b ry g a d ę * * .

W IN IA R Y : A l. H a w ela ń sk ’a  (sz o sa  
m ię d z y u l. N a ra m o w ic k ą a  W ilc z a ­
k ie m ). U l, D rz y m a ły (ró w n o le g ła d o  
u l. D ro g a U rb a n o w sk a , łą cz ą c a u l. 
N a d W ie rz b a k ie m  z O b o rn ic k ą). U l. 
O p o le ( łą cz ą c a u l. N a ra m o w ic k ą z 

W ilc z ak iem ).  _
R A T A JE : U l. P le sze w sE a  (p rz e d lu  

z e n ie u l. Ł u c z n icz e j o d  w sc h . s tro n y  
u l. R a ta jsk ie j) . U l. K ru c za ( łą c z ą c a  
u l. R a ta je z u l. Ja strz ęb ią ) . U l. Ł a ­
c in a (p rz e d łu ż e n ie u l. św . R o c h a n a  
w sc h . o d  u l. R a ta je) .  U l.  K rz y w o u ste g o  
(ró w n o le g ła  d o  u l. Ł u c z n ic z e j, łą cz ą ca  
u l. S e ra fin e k  z  u l. N o w e  R a ta je ) .

S T A R O Ł Ę K A : U l. Z im n a  W o d a  
( łą c z ą c a  u l. S ta ro łę ck ą  z O k o p o w ą  —  
m ięd z y  u l. B y strą  a  a l. F o rte cz n ą ).  A l.  
K sią ż ęc a  (sz o sa  m ię d z y  a l. S ta ro łę c k ą  
a  W a ro w n ią ) .

N A R A M O W IC E : U l. K a rp ia (d ro ­
g a  o d  d w o ru  N a ra m o w ic e d o  W a rty ).

K O M A N D O R IA : U l. G rz y m is ła w -  
sk a (p o p rz e c z n a p o  w sc h . s tro n ie u l. 
Ż a n ie m y je ) .

N ie za le żn ie o d  te g o  z m ie n io n o  n a ­
z w ę  u lic : W iśla n e j (Je ży c e ) n a  u l. B y ­
s trzy c ę , Ja sn o g ó rsk ą n a  o d c in k u  p o ­
m ięd z y u l. O stro b ra m sk ą  a k s . K o r­
d e c k ie g o  o trz y m a ła n a z w ę u l. Ś w ię-  
to g ó rsk ie j, a  n a  o d c in k u  p o m ię d z y  u l. 

Z o d ^ o g aŻ I^ ^ A .A L ^ Jasn io g ó ^ k a .^  

szło 170 nazwisk obywateli, reprezen­
tu ją c y c h w sz y s tk ie w a rs tw y  sp o łe ­
c z e ń stw a , w szy s tk ie s tan y  i z a w o d y . 
N a  c z ę le K o m ite tu  s to ją  s ta ro s ta  p o w .  
Z y g m u n t K o w a le w sk i, p p u łk . d y p l. 
N y k u la k ,  d o w ó d c a  w rz es iń sk ie g o  p u ł­
k u  p ie c h o ty , k s . p ró b . K in a sto w sk i,  
m jr. H e n ry k  L u to m sk i, o s ta tn i ż y ją c y  
c z ło n e k  K o m ite tu  S tra jk o w e g o  z  ro k u  
1 9 0 1 i Jó z e f Ż y c h liń sk i p re z . P o z n . 
Z ie m stw a  K re d y to w e g o . P rz ew o d n icz ą  
c y m  K o m ite tu  je s t b u rm is trz W a c ła w  

S o łty s ia k .
O g ó ln y  k o sz to ry s b u d o w y w y n o s i  

c a  2 0 0 .0 0 0  z ł. B u d o w ę  ju ż  p o d ję to : d o ­
ty c h c z a s w y k o ń c z o n o w y k o p fu n d a ­
m e n tó w  i ro z p o c z ę to  p ra c e  m u ra rsk ie .

N a ra z ie  m ias to  u ż y w a  n a  p o k ry c ie  
k o sz tó w  b u d o w y ś ro d k i w ła sn e . N ie ­
b a w em  je d n ak ż e z w ró ci s ię K o m ite t 
d o  w sz y stk ic h  P o la k ó w  o  w z ię c ie u -  
d z ia łu w  b u d o w ie p ięk n e g o p o m n ik a  
D z ie c k a P o lsk ieg o p rz e z sk ła d a n ie  
o fia r i z a k u p  c e g ie łe k . O d e zw a  K o m i­
te tu n ie w ą tp liw ie z n a jd z ie ż y c z liw y  
o d d ź w ię k  w e w sz y stk ic h  se rc a c h  p o l­
sk ich .

K ilk a  d n i te m u  p . h u rm . S o łty s ia k  
w ra z z c z ło n k ie m  K o m . p . K o n ie c z ­
n y m  u d a li s ię  d o  p . M in istra W y z n a ń  
R e lig ijn y c h  i O św ie c en ia P u b licz n e g o , 
k tó ry  w y ra z ił z g o d ę  n a  p rz e p ro w a d z e­
n ie z b ió re k p ie n ię ż n y c h  w e w sz y s t­
k ic h sz k o ła c h ś re d n ic h , z a w o d o w y c h  
i w y ż sz y c h  n a  te re n ie  c a łe j P o lsk i, a  
p o z a  ty m  w  sz k o ła c h  p o w sz ec h n y c h  w  
d z ie ln ic y  z a ch o d n ie j tj. w  W o je  w . P o ­
z n a ń sk im , Ś lą sk im  i P o m o rsk im . D z ie ­
c i b ę d ą sk ła d a ły sw o je g ro sz e ja k o  
sy m b o licz n ą  o fia rę n a  b u d o w ę S z k o ­
ły  —  P o m n ik a .

P o z a ty m  K o m ite t w y d a ł o d e z w ę  
d o  w sz y stk ic h  p o w a ż n ie jsz y c h m sty tu  
c y j i p rz e d s ię b io rs tw  o sk ła d an ie o -  
f ia r  n a  b u d o w ę  sz k o ły .

P rz y p u sz c z am y , ż e sp o łe c ze ń s tw o  
p o lsk ie z c a łą g o rą c o śc ią p o p rz e in i­
c ja ty w ę  w ła d z  W rz e śn i. S p ra w a  s tra j­
k u  w rz e s iń sk ie g o  —  to  sp ra w a  o g ó l­
n o p o lsk a o  d a le k o się ż n y c h sk u tk a ch .  
T e n  p ię k n y  c e l —  ja k im  je s t b u d o w a  
ż y w e g o  p o m n ik a d la  u c z c z e n ia b o h a ­
te rsk ie j p o s taw y ty c h , k tó rz y o  p o l­
sk o ść w a lcz y li —  m u si b y ć z re a liz o ­
w a n y  w y siłk iem  c a łe g o  sp o łe c z e ń stw a  
p o lsk ie g o .

N ie c h s ta n ie ta sz k o ła , ja k o  p ro ­
te s t i ja w n y  d o k u m e n t p o s tę p o w a n ia  
ty c h , k tó rz y  c h c ie li s ię z w ać p io n ie ra ­
m i k u ltu ry  i c y w iliz a c ji

Kolonia letnia „Spaw“

D o ro c zn y m  z w y c za je m z o rg a n iz o w a ­
ło  S tó w . K u lt O św ia t P ra c . A d m . W o j­
sk o w e j 0 . K . V II „ S P A W ” k o lo n ię le t­
n ią d la d z ie c i c z ło n k ó w  te g o ż K o ła w  
u ro c z y m  K a n io w ie p o d  B ied ru sk ie m . U -  
d z ia ł w  k o lo n ii b ra ło  p o n a d  8 0  d z ie c i, w  
p o ło w ie c h ło p c ó w  i d z iew c z ąt, p rz y  c z y m  
u w z g lę d n io n e w ja k n a jsz ersz e j m ierz e  
d z iec i b e z ro b o tn y c h c z ło n k ó w  K o ła . K o ­
lo n ia trw a ła  p rz e z  c a ły  m ie sią c  lip ie c  b r. 
K o lo n ia . m ie śc iła , s ię w  le tn ic h p a w ilo ­
n a c h o fic ersk ich .

P o b lisk ie la sy , w o d a , p o la n y , o b fite  
i treśc iw e w y ż y w ie n ie , m o c g ie r i z a ­
b a w , a  ta k ż e u rz ą d za n e  o g n isk a  z e śp ie ­
w a m i i ta ń ca m i itd . p rz y  u d z ia le ro d z i­
c ó w  i o rk ies try S to w arz y sze n ia w p ły n ę ­
ły  d o sk o n a le n a z d ro w ie i sa m o p o c z u c ie  
d z iec i

- T ro sk liw a z a ś o p ie k a z e s tro n y k ie ­
ro w n ic tw a k o lo n ii w  o so b a c h  p p . Z y lb e - 
ro w e j, B a rto sz ew icz o w ej i W ilcz y ń sk ie j  
z a p e w n ia ła d z iec io m  b e z tro sk ie ż y e ie n a  
k  o lo n ii. i I . ।  ’

P o ż e g n a ln e o g n isk o o d b y ło s i$ p rz y  
u d z ia le p . g e n . K n o llo w e j, p a ń  z Z a rz ą ­
d u  R o d z in y  W o jsk o w e j i Z a rzą d u  „ 3 . P . 
A . W .H . P o w ró t d z ie c i n a s tą p ił d n ia 3 0  
lip ca  hr. \

Nowa ofiara kąpieli

W c z o ra j p o  g o d z . 1 6  z d a rz y ł s ię  w  
L u d w ik o w ie n ie sz c zę ś liw y w y p a d e k .  
N a  je z io rz e G ó re ck im  je d en  z k ą p ią ­
c y c h  s ię  n a tra fiw sz y  p ra w d o p o d o b n ie  
n a  g łę b ię u to n ą ł. W y p a d e k  w y w o ła ł 
w śró d  p u b lic z n o śc i w strz ąsa ją c e  w ra-
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W łam ania  n ie  usta  ją
D nia 7 bm . m iędzy godz. 14 a 16 w ła ­

m ano  się podrob ionym  kluczem  do  m ieszka  

n ia W aleriana K uzdow icza, zam . przy u l. 

D om in ikańskiej 4 i skradziono m u 1 zega ­

rek zło ty w artości 75 zł oraz 200 zł go ­

tów ki

Znów  karam bole  
sam ochodow e

N a uL G órna W ilda róg u l. S padzisto ] 

sam ochód osobow y (taksów ka nr. 137) na ­

jechał m otocyklis tę S zeląga E dw arda, zam . 

przy u l. R oboczej 35. W ypadku w  ludziach  

n ie było . M otocykl zosta ł uszkodzony.

N a u l. B ukow skiej róg u l. P rzeczn ica  

zderzy ł się sam ochód osobow y z m otocy ­

klem . K ierow ca m otocyklu Franciszek S ki­

b iński zam . przy uL Jasnej 4  odn iósł lekk ie  

obrażenia .

N ieuw ażny row erzysta
N a  u l. S karbow ej jakiś n ieuw ażny row e ­

rzysta najechał 7-letn iego S ylw eriusza K u ­

sza (u l. S karbow a 14). W ezw ane pogotow ie  

ratunkow e (66-66) przew iozło  m alca w  sta ­

n ie ciężk im  do szp ita la m iejsk iego .

Fata lny upadekQPONMLKJIHGFEDCBA

D o K rz y ż o w n ik - O sie d la w e zw a n o  

p o g o to w ie ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) , g d z ie z e  
sch o d ó w  sp a d ł 6 9 - le tn i Jó z e f H o ffm a n .  

S ta ru sz k a , k tó ry d o z n a ł p o w a ż n y c h o b ­

ra ż eń , le k a rz p o g o to w ia ra tu n k o w e g o —  
(6 6 -6 6 ) , p o  o p a trz e n iu  p o z o s ta w ił w  le -  
•z e n iu  d o m o w y m .

. l&^adkl
—  O fia ra n ieszczęśliw eg o w y p a d k u ?  

W c z o ra j w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h w e ­
z w a n o p o g o t. ra t. 6 6 -6 6 d o 3 5 - le tn ie g o ro ­
b o tn ik a fa b ry k i H . C e g ie lsk i, A n to n ie g o  
C b rz a n a (K ra ń c o w a 1 9 ) . k tó ry  w  n ie w y ja ś ­
n io n y c h o k o lic z n o śc ia c h z o s ta ł p o ra n io n y  
n a tw a rz y . C h o re g o p rz e w ie z io n o  d o S z p i­
ta la P rz e m ie n ie n ia P a ń sk ie g o .

—  Z ła m a n ie ręk i. M a ria n n a K o n ie c z n a  
u p a d ła n a c h o d n ik n a u l. K a n tak a , z a h a ­
c z a ją c  o  w y k o p a n e  o tw o ry  w  c h o d n ik u p o d  
c z a s p rz e p ro w a d z a n ia  re m o n tu  d o m u  i z ła ­
m a ła  rę k ę .

—  N a g ły  z g o n . D o  m ie sz k a n ia  4 2 - le tn ie -  
g o B ru n o n a R ó ż y c k ie g o (u l. S w ię to s ła w sk a  
1 2 ) w e z w a n o p o g o to w ie ra tu n k o w e (6 6 -6 6 ) . 
W ła śc ic ie l m ie sz k an ia R ó ż y c k i z a s ła b ł. L e ­
k a rz  s tw ie rd z ił z g o n .

------ o q o ------ ....
JT dnia

W ystaw a b ie liźn iarska  

w  P uszczykow ie
kwietnych wynalazków jest tak wie- 

le, że trudno już zdecydować się, który z 

nich należałoby zaklasyfikować na pier­
wsze miejsce. Zastanawiałem się kiedyż, 
nad tym zagadnieniem, niestety bez re­
zultatu. W  głowie rozjaśniło mi się do­
piero wczoraj, gdy przyjechałem do Pu­
szczykowa i z dworca doszedłem do pla 
ży. — Bez wątpienia najpożyteczniej­
szym z pośród wszystkich wynalazków 

jest aparat fotograficzny. Właściwie 
przyzwoity człowiek nie ma co bez tego 

cennego sprzętu pokazywać się w nie­
dzielę w sympatycznej stacji wypoczyn­
kowej nad Wartą.

Wycieczkowiczów zjechało się wczo-
raj do Puszczykowa niesamowicie dużo. 
125 procent wyległo na plaży, reszta po­
chowała się po krzakach.

Jako człowiek z natury i upodoba­
nia niedyskretny, szczególnie zaintereso 
walem się „plażownikami", choć właści­
wie trudno ich tak nazywać, bowiem o- 

kreślenie — plaża •“ w zastosowaniu do 
piaszczyczysto - lesistego terenu nie­
dzielnych igrzysk w Puszczykowie jest 
niedorzeczne. Ten teren powinien na­
zywać się: szatnia.

Gdy kręcisz się w rozkosznym tłumie 

i patrzysz, masz całkowite prawo są­
dzić, że niewiasty po to tam z Poznania 

przyjeżdżają, żeby urządzać rewię łami­
główek damskiej mody bieliźniarskiej. 
Pokaz jest przy tym bardzo pouczający, 
bo modelki przeprowadzają gratisowo 

— na oczach setek widzów — poglądo­
we lekcje zapinania, odpinania — co 

na wierzch, co pod spód, oo konieczne, 
a czego nie potrzeba.

Po kilku godzinach pobytu na pusz- 
czykowskiej „plaży” najskromniejszy na 
wet nieuk ekspedite opanuje wszystkie 

„kombinacje". 1 r__ r_________ _ __ __ _________
Takiej rewii nie da się opisać. 7 * 0  I w e. 2 2 ,0 0 M uzy ka b a letow a S tra w iń sk ieg o —  

trzeba fotografować. Jer SU. * p ły tl- 2 2 3 5  P rzeg lą d  p ra sy . 2 3 3 0  O sta tn ie w ia -

Za pochw alan ie zbrodn i lubońskie j 

skazany na 5 m iesięcy aresztu
P rz e d  S ą d e m  A p e l, w  P o z n a n iu to ­

c z y ła s ię ro z p ra w a k a rn a  p rz ec iw k o  Jó ­

z e fo w i T u rk o w sk ie m u , s tró ż o w i m a ją tk u  

z ie m sk ie g o  S ro c k o  W ie lk ie p o w . K o śc ia n

A k t o sk a rż e n ia z a rz u c a ł T u rk o w sk ie  

m u , ż e  w  m ie ś , m a rcu  1 9 3 8 , n a  w id o k  fo  

to g ra f ii śp . k » . S tre f  c h a , u m iesz cz o n e j w  

je d n y m  z  c z aso p ism , p o c h w a lił z b ro d n ię

Żydzi przez nagan iaczy w  centrum  P oznan ia  

ściągają do siebie klien tów
P oznań, dn ia 8. 8.

N a rogu uH c W ronieckie j i K ram arskiej 

już od w ielu m iesięcy znajdu je się posteru ­

nek z trzech nagan iaczy , którzy  ciągną przy  

jeżdża jących na targ w ieśn iaków i inne  

n ieuśw iadom ione osoby do znajdu jących się 

w  oko licy  S tarego  R ynku  sklep ików żydo ­

w skich .

P ew nej kob iecin ie sprzedano w  ub ieg ­

łym  tygodniu m ateria ł d la m ęża na ubra ­

n ie , rzekom o praw dziw ie angie lsk i, po ce ­

n ie 22 zł za m etr. P o b liższym  zbadan iu o-

K inoteatr „Ś  w  I T“

św . M arcin 68.

D ram at silnych ludzi

D zieje jednej kobiety w śród setk i zbuntow anych m arynarzy

B U N T  ZA ŁO G I
W  ro ił flU D IA N A  G IB S O N — JO H N  W A TN B

K rw aw y dram at w  koście le
Ś cigan i m ordercy odebrali sob ie życie przed o łtarzem

N ow y S ącz, 8. 8.

W  u b . so b o tę w  N o w y m  S ą c z u  w ” k o ­

śc ie le  p a ra fia ln y m  p rz e d  g o d z . 6  ra n o  w  

c z a s ie o d p ra w ia n ia n a b o ż e ń s tw a p rz y  
b o c zn y m  o łta rzu  p o d e sz ła  m ło d a k o b ie ta  

w to w a rzy s tw ie m ę ż c z y z n y , k tó ry w  
c h w ili, g d y je g o to w a rzy sz k a p o ło ż y ła  

s ię  n a  s to p n ia c h  s trz e lił d o  n ie j z  re w o l­

w e ru , p o c z y m  sa m  p o z b a w ił s ię ż y c ia .  

N a  m ie jsc e  k rw a w e g o d ra m a tu  p rz y b y ło  

n a ty c h m ia s t p o g o to w ie ra tu n k o w e , k tó ­
re  p rz e w io z ło  k o b ie tę  d o  sz p ita la , u  m ę ż ­

c z y zn y  z a ś le k a rz s tw ie rd z ił z g o n .

Ja k  s ię  o k a z a ło , sa m o b ó jc ą je s t K a z i 
m ie rz T o k a rc z y k , 3 4 - le tn i ro b o tn ik , to ­

w a rz y sz k ą z a ś je g o je s t 2 4 - le tn ia s łu ż ą ­
c a H e le n a  W ró b le w a .

D ra m a t m ia ł n a s tę p u ją c e 'p o d ło ż e :  

W  g ru d n iu  u h . ro k u  w  m ie sz k a n iu  W ró -  

3 1 ó w  d o sz ło d o  k łó tn i ro d z in n e j w  c z a ­
s ie k tó re j W ró b e l p o s trz e lił sw o ją ż o n ę  

H e len ę i K a z im ie rz a T o k a rc z y k a , p o  
c z y m rz e k o m o p o p e łn ił sa m o b ó js tw o . 

S e k c ja  z w ło k  w sk a z y w a ła ra c z e j n a  m o r  

d e rs tw o . P o lic ja p o d e jrze w a ła o m o r ­
d e rs tw o  ż o n ę H e le n ę  i je j k o c h a n k a T o ­

k a rc z y k a . Je d n a k  z p o w o d u  b ra k u  d o ­
s ta te c z n y c h d o w o d ó w w in y u w o ln io n o  
p o d e jrz a n y c h  W ró b lo w ą  i T o k a rc z y k a .

O sta tn io  ś le d z tw o  z d o ła ło u s ta lić , ż e

im im nnim w im R H iw niM iuu im m inm fflinnm m nm m nnnnnnim m m iiifflm fflim m ninnm nm im w nnnm im nnfflnn ifbtn iH ifiin iiii

Hallo ! 
Tu Radio

środa, dnia 10 sierpnia 1938 a  

P R O G R A M  O G Ó LN O P O LSK I

6 ,1 5 P ieśń „ K ied y ra n n e w sta ją  zo rze" . 6 ,2 0  

M u zy k a  —  p łyty . 6 ,4 5 G im na sty k a . 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ra n n y . 7 ,1 5 K o n cert p o ra n n y . 8 ,0 0 P rzer ­
w a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł cza su i h ejn a ł z K ra ko w a . 
1 2 ,0 3 A u d y cja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a . 1 5 ,1 5  

A u d y cja d la d zieci. 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a r  

cze. 1 6 ,0 0 M elod ie eg zo ty czn e. 1 6 ,4 5 „ B itw a  

w a rsza w sk a " część I . —  o d czy t 1 7 ,0 0 M u zy k a  

ta n eczna —  p ły ty . W  p rzerw ie: P ro g ra m n a  

ju tro . 1 8 ,0 0 P la n ta cje m iejsk ie P o zna n ia  —  p o ­
g a d a n k a . 1 8 ,1 0 R ecita l śp iew a czy E u g en ii Ł o s-  

so w sk iej. 1 8 ,4 5 „ G o d y ży cia " A d o lfa D y g asiń ­
sk ieg o II fra g m ent • „ M y sikró lik u" . 1 9 ,0 0 A u ­
d y cja k o nk urso w a P o lsk ieg o R a d ia . 1 9 ,2 0 P o ­
g a d a n k a a k tu a ln a . 1 9 ,3 0 „ P rzy sto lik u k a w ia r­
n ia n y m  —  w czo ra j i d ziś"  —  k o n cert ro zry w k o ­
w y . 2 0 ,4 5 D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n ­
k a  a k tua ln a . 2 1 ,0 0  A u d y cja  d la  w si. 2 1 ,1 0  „ C h o ­
p in  a  p o lsk a z iem ia " . 2 1 ,5 0 W ia d o m o śc i sp orto -

lu b o ń sk ą , w y p o w ia d a ją c ró w n o cz e śn ie  

p o d a d re se m z a m o rd o w an e g o k s ię d z a  

sz e re g  w u lg a rn y c h  e p ite tó w .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  T u rk o w sk i sk a ­

z a n y  z o s ta ł n a  5  m ie się c y  a re sz tu .

P rz e w o d n ic z y ł s . a p . d r Ja n n a , o sk .

p ro k .  S z y p u ła  —  b ro n ił a d w . L o m p a .

(N -k )

kazało  się jednak ,że ten „angie lski" m ate ­

riał to najzw ykle jsza żydow ska tandeta , 

której m etr kosztu je 4,50 zł. P olic ja i ku- 

p iectw o chrześcijańskie pow inny bezzw ło ­

cznie po łożyć kres tem u łap ich łopstw u ży ­

dów .

P rzez to lerow an ie tego rodzaju praktyk  

azjatyck ich n ie spotykanych w  żadnym  cy ­

w ilizow anym  m ieście Zachodu , ośm ieszam y  

się tylko  w  oczach przyjezdnych, n ie licząc  

w cale szkód jakie ponoszą w skutek w yzy ­

sku żydów , obyw ate le.

re w o lw e r z  k tó reg o k u li z g in ą ł W ró b e l, 

je s t w ła sn o śc ią T o k a rc zy k a . W ró h lo w a  
i T o k a rc zy k  d o w ie d z ia w sz y s ię , ż e p o li­

c ja je s t n a tro p ie ic h  z b ro d n i u k ry w a li  
s ię  p rz e z p e w ie n  c z a s , w id z ą c  je d n ak  b e z  

n a d z ie jn o ść d a lsze g o u k ry w a n ia p o s ta ­
n o w ili p o p e łn ić sa m o b ó js tw o . W  ty m  

c e lu u d a li s ię d o k o śc io ła p a ra f ia ln e g o , 
n a p isaw sz y u p rz e d n io l is ty p o ż e g n a ln e  

d o  ro d z in y  i z n a jo m y c h .
K o śc ió ł p o  z b ro d n i z o s ta ł n a ty ch m ia s t 

z a m k n ię ty  i p o  o d p raw ie n iu  m o d łó w  k o n  

se k ra cy jn y c h  n a  n o w o  o tw a r ty ,

W  obron ie syna pon iosła  
śm ierć

Ś w iętoch łow ice, 8. 8

W  Ś w ię to ch ło w ica c h  p rz y  u l. D łu ­

g ie j d o sz ło w ie cz o rem d o g o rę c e j  

sp rz e c z k i p o m ię d zy 3 0 - le tn im  A d o l ­
fe m  H o ffm a n e m  1 A u g u s ty n e m  T k o -  

c z e m . K łó tn ia  z a m ie n iła s ię  sz y b k o  w  
b ó jk ę , d o  k tó re j w m iesz a ła  s ię  m a tk a  

T k o c z a , s ta ją c w  o b ro n ie  sy n a . H o ff ­
m a n  w y c iąg n ą ł w ó w cz a s z k ie sz en i  

n ó ż  sz ew sk i i p c h n ą ł n im  d w u k ro tn ie  

k o b ie tę  w  sz y ję .

T k o c z o w a  p a d ła  n a  z ie m ię  i w  k il­
k a  m in u t p ó ź n ie j z m a rła .

M o rd e rc ę  o sa d z o n o  w  w ię z ie n iu .

d o m o śct d zien n ik a w ieczo rn eg o , K o m u n ik a t m e  

teo ro lo g iczn y , P o g a d a n k a w  języ ku  fran cu sk im .
P o zna ń . 8 ,0 0  K o n cert p o ra n n y —  p ły ty . 8 ,5 5  

P o g a w ęd ka d la k o b iet 1 4 ,0 0 U tw o ry Irńn g a  

B erlin a  —  p ły ty . 1 4 ,1 5  P rzeg lą d g iełd ow y . 1 4 ,2 5  

M uzy k a o b ia do w a . W  p rzerw ie o g o d z . 1 4 ,4 5  

P ro g ra m  n a ju tro . 1 5 ,1 0 W ia d o m o ści b ieżą ce. 
1 5 ,1 5 P o p o łu d n ie u  w u ja szk a K a zia . 1 7 ,0 0  P ły ty . 
W  p rzerw ie o g o d z. 1 7 ,2 5 R a d o ści la ta : D a ry  

p ó źn eg o  la ta  —  p o g a da n k a. 2 1 ,0 0  P rzeg lą d p ra ­
sy ro ln iczej. 2 2 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo ­
k a lne . 2 2 ,0 5 L etn i O g ró d ek T ea tru W y o b ra źn i.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

1 9 ,1 5 S o fia . „ A id a " . 1 9 ,3 0 M o n a ch iu m . R e ­
c ita l fo rtep ia n o w y . 2 0 ,0 0 B u da p eszt IL „ R e ­
q u iem ". 2 0 ,0 0 D ro itw ich . K o n cert sy m fo n iczn y . 
2 0 ,3 0 B ru k sela fra n c. K o n cert sy m fo n iczn y . 
2 0 ,3 0 P a ris P T T . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 0 ,3 0  
R a d io P a ris . R ecita l sk rzy p co w y H en ry k a S ze- |  

ry n g a .
P O Z N A Ń  —  M IA S T O  O G R O D Ó W | _ _ _ _ _ _ _ _

J a k w ia d o m o P o zn a ń  jest m ia stem  p o sia d a - czy ń sk a , 6 3 la t R o m a n Ł a g o d ziń sk i. 1 0 m in u t

ją cy m p rzep ięk n e o g ro d y i p a rk i m ieszczą ce  

się częśc io w o n a teren a ch d a w nej fo rty fika cji 
ja k p la n ta cje k ra k o w sk ie częśc io w o za ś za jm u ­
ją ce o b szerne teren y n a p ery fer iach m ia sta . O -  

b ecn ie p o w sta je w  sto licy W ielk o po lsk i n o w y  

o lb rzy m i p rzep ięk n y p a rk n a teren a ch zn a ny ch  

w  ca łej P o lsce , p o n iew a ż ta m  m ieśc iło się n ie ­
g d y ś w eso łe m ia steczk o P ew u k i. O  ty m  ta k in ­
teresu ją cy m  tem a cie b ęd zie m ó w ił z P o zna n ia  

n a w rp 1 0 . 8 . o d 1 8 d o 1 8 ,1 0 zn a n y ra d io słu ­

ch a czo m  z  w ielu  a u dy cji p ro f. J a n  K ila rsk i, p ro ­
p a ga to r p ięk n a W ielko p o lsk i.

C Z A R T Z A B O B O N Y  I L E K I

Z  tego  in teresu ją ceg o cy k lu n a stęp n ą p o g a ­
d a n k ę p o d ty tu łem „ K ró lew sk a ch oro b a " b ę ­
d zie m ia ł z P o zna n ia n a w rp d r. T a d eu sz P a ­
w lik o w sk i 1 1 . 8 . o d 1 8 d o 1 8 ,1 0 . W  a u d y cji te j  

słu ch a cze d o w ied zą się n iezm iern ie c ieka w y ch  

szczeg ó łó w z p o czą tk ó w  m ed y cy n y . P releg en t  

u ch y li rą b ek za sło n y za k ry w a ją cej p rzed n a ­
szy m i o czy m a o w e cza su k ied y leczo n o „ k o -  

m a ro w em  sia d łem " , o h ig ien ie n ik t n ic n ie w ie ­
d zia ł a n a jc ięższe ch o rob y leczy ło się „ rzuce­
n iem n a sieb ie 3 z ia rnek g ro chu , a le ta k a b y  

n ie b y ło sły ch a ć ja k u p a d ły " .

O D  S C H IM M Y  D O  K A R IO K I

W  k o n cerc ie ro zry w ko w y m , k tó ry p o d ty m ~  

ty tu łem n a d a ro zg ło śn ia p o zna ń sk a 1 1 . 8 . o d  

1 9 .2 5 d o 2 0 .4 5 w eso łą a u d y cję m u zy czn ą , k tó rą  

b ęd zie p rzeg lą d em  n a jm ilszy ch  i n a jp o pu la rn iej­
szy ch p rzeb o jó w i p iosenek o sta tn ich k ilk u ­
n a stu la t K tó ż n ie p a m ięta sły n n ej „ T itin y " , 
k tó ra o b ieg ła  św ia t, d o ta r ła , d o n a jda lszy ch za ­
k ą tk ó w  g lo b u i p rzy n iosła a u to ro w i fo rtu n ę U -  

ro zm a ico n y p ro g ra m a u d y q i w y ko n ają : o rk ie ­
stra ró zg ). p o zn„ ch ó r o ra z so liścL

S Z K L A N E  S K R Z Y P C E  N O W Ą  A T R A K C J Ą  

R A D IO W Ą

C zeg o n ie sły sze li jeszcze ra d io słu ch a cze?  

N a p ew n o n ie sły szeli k o ncertu n a szk la n y ch  

sk rzy p ca ch . A  sk rzy pce te m a ją p rzep ięk n y , 

n iezw y k le ra d io fo n iczn y to n .
W k ró tce n a d a rzy się o k a zja n ie ty lk o u sły ­

szen ia , a le i zo b a czen ia szk la n y ch sk rzy p iec, z  

t zw . „ p lez ig la su " . W  cza sie D o ro cznej W y ­
sta w y R a d io w ej, k tó ra o d b ęd zie się w W a r ­

sza w ie w  cza sie o d 2 5 sierp n ia d o 1 1 w rześn ia  

b r . zo rg a n izo w a ny zo sta n ie sp ecja ln y k o n cert  

n a  sk rzy pca ch  z  „ p lez ig la su "  i p o za ty m  sk rzy p ­
ce te  b ęd ą  w y sta w io n e w śró d ek spo n a tó w , ja k o  

in strum en t m u zy czny w y b itn ie ra d io fo n iczn y .

T R A SM IS J A M E C Z U L E K K O A T L E T Y C Z N E ­
G O  P O L SK A  —  N O R W E G U

R o zw ija jącą się co ra z w a pa n ia lej p o lsk ą lek ­
k o a tle ty k ę o czek u je w  d n . 8  i 9 b . m ..  c iężk i  

g za m in . B ęd zie n im d w u d n io w y m ięd zyp a ń ­
stw o w y m ecz lek k o a tlety czny  z N o rw eg ią  w  O -  

sio . D o sk o n ały p o ziom  za w o d nik ó w o b y d w a  

p a ń stw  za p o w ia d a c ieka w ą i za c ię tą w a lk ę .
P o lsk ie R a d io z teg o sp o tka n ia tra n sm itu je  

n a jcieka w sze fra g m en ty : d n . 8 . 8 . o g o d z . 2 1 ,3 5  

i d n . 9 . 8 . o g o d z. 2 0 .2 5 . S pra w o zd a w cą  b ęd zie 1 

red . W o jciech T ro ja n ow sk i.

Z ekranu

„Ś W IA T M Ó W I O  N A S *

W ie lb ic ie lk i „ M o ry s ia " C h e v a lie r p ł* T  
z w y c z a jo n e d o je g o u śm ie c h u ło b u z e re k io -  
g o , z a w io d ły s ię . W  f ilm i# >  
ty tu łe m , w y św ie tla n y m  w  k in ie  ^ „ A p o llo jfi  
w id z im y  C h e v a lie r w  ro li p o d rz ę d n e g o a sn  
lo ra , k tó ry w ra z te sw y m  k o le g ą , c h c ą z *  
w sz e lk ą c e n ę s ta ć s ię e la w n y m k W  ty m  
c e lu  g ra ją  k o m ed ię  m o rd e rs tw a . P o  ro ż n y c h  
p e ry p e tia c h n a re sz c ie s ta ją s ię s ła w n y n w  
K o le g ę „ M o ry sia ” g ra Ja c k K u c h a n a u . W -  
ro li k o b ie c e j Ju n e K n ig h L W  n a d p ro g ra ­
m ie k re sk ó w k a i ty g o d n ik P A T  a .

^ 5 Z E F W Y W IA D U ” .

F U m  a n g ie lsk ie j p ro d u k c ji p o d ty m  ty ­
tu łe m  w y św ie tla k in o „ S ło ń c e " . W  tre śc i 
te g o  sz p ie g o w sk ie g o  d ra m a tu n a  p la n  p ie r ­
w sz y w y su w a  s ię in try g a m iło sn a . B o h a te r-  
k a f ilm u , p o z o rn ie p ra c u ją c a d la w y w ia d u  
n ie m ie c k ie g o , w  is to c ie p ra c u je  n a rz e c z  
F ra n c ji . W  c z a s ie w o jn y  w  1 9 1 8 r . —  n a  
te re n ie S z to k h o lm u , z a k o c h u je s ię w  sz e f ie  
n ie m iec k ie g o w y w ia d u . S m u tn y je s t e p ilo g  
te j m iło śc i: sz e fa  n ie m ie c k ie g o  w y w ia d u  A n  
g licy b ie rą d o n ie w o li. Z a k o c h a n i ro z s ta ją  
s ią n a z a w sz e . W  ro la c h  g łó w n y c h  V iv ia n  
L e ig h  i K o n ra d  V e id t

Zapow iedzi ślubne
W  U rzędzie S tanu C yw ilnego  og łoszono  

następu jące, zapow iedzi:
N auczyciel S tan isław M arszałkiew icz  

i H elena  C zekała; rzeźb iarz M arian  Tyczyń  
ski i b iurow a Franciszka Tasiem ska;, funk ­
cjonariusz pocztow y C zesław  Jan icki i Jo-; 
anna B artoszaków na; robotnik  A ndrze j K i­
jak i S tan isław a M ądroszkiew iczów na » ' 

K rotoszyna.

Z  M  A  R  L I
D n ia 6 b m . za p isa n o n a stęp u ją ce zg o n y :
A n ton i L ew a n d o w sk i ro b o tn ik , 2 7 la t, za ­

m ieszk a ły  w  B o lech o w ie, p o w . o b orn ick im ; J a n  

M usia ł, ro ln ik , 4 9 la t, za m ieszk . w  D o b ieży n ie*  

p o w . n o w o to m y sk im ; J erzy A u tro p o w , k a pita n ,  
4 5 la t, za m ieszk . w  B ied ru sk u , p o w . P o zn a ń ?  

F lo ria n  F ig la rz , leśn ik , 1 9 la t, za m ieszk . w  B iel­
sk u , p o w . k o bry ń sk i; J a d w ig a  T eresa G rzy b o w ­
sk a , 8 d n i; B a rb a ra K w a śn ik ó w n a , 3  la t, 5 m ięsu  

za m ieszk . w  K a liszu; J ó zef U la to w sk i, ro b o tn ik , 
5 8 la t; K a m ila B u k o w sk a z d o m u B o rzy sła w -  

sk a , 6 4 la t; W ła d ysła w a J a n k o w ia k z d om u  

M ich a la k , 3 4 la t; J ó zefa E llm a n n z d o m u S ro -
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U lic a  N o w a  „ d y m i*

W  d n iu d z is ie jszy m  n a u l. N o w ej 

ro zpo częto k o ń co w e p race za lew an ia  
sm o łą n o w eg o p o d k ład u b ru k o w eg o . G o ­
to w an ie sm o ły  o raz d y m  p a ląc , s ię d rze ­
w a w y tw o rzy ły is tn ą m g łę o p a ró w n ie  
d o  zn ies ien ia , u n o szący ch  s ię w zd łu ż  ca ­
łe j u licy .

O  ty tu ł d e n ty s ty

W  m aju i cze rw cu b r. o d b y ły s ię  
Z jazd y  D en ty stó w  w  P o zn an iu  o raz  w  

K ato w icach , B y d g o szczy  i T o run iu ,  n a  
k tó ry ch o m aw ian o k rzy w d ę d en ty ­
s tó w , sp o w od o w an o , za rząd zen iem  

w ład z , n ak azu jący m  zm ian ę szy ld u  z  
,,d en ty s ta " n a „u p raw n io n y te ch n ik  
d en ty s ty czn y " . W  p o w y ższe j sp raw ie  
to czy ł s ię  p ro ces, o n as tęp u jący m  tle .

P o d  k o n iec 1 9 3 6  r . u k a ran y  zo s ta ł 
d en ty s ta  P . z  K ato w ic  g rzy w n ą , za  n ie ­

p raw n e u ży w an ie ty tu łu d en ty sta . 
S ąd O k ręg o w y  w  K ato w icach , jak o  
S ąd O d w o ław czy , w y ro k iem  z d n ia  
1 9 lip ca 1 9 3 7 r . k a rę za tw ie rd z ił. N a  

sk u tek  w n ies io n ej k asac ji S ąd  N aj­
w y ższy  w y ro k iem z d n ia 2 1 m arca  

1 9 3 8 r . u ch y lił w y ro k S ąd u O k ręg o ­
w eg o w  K ato w icach jak o  n ie s łu szn y  
i p rzek azał sp raw ę tem u ż S ąd o w i d o  
p o n o w n eg o  ro zp ozn an ia . S ąd O g ręg o -  

w y  w  K ato w icach  p o  p rzep ro w ad zo n e j  
w  d n iu  3  s ierp n ia  1 9 3 8  r . ro zp raw ie  o -  
sk arźon eg o  u n iew in n ił. S tw ierd z ił, że  
u ży c ie  p rzez  o sk arżo n eg o ' ty tu łu  d en -  

0  ty s ta n ie b y ło  b ezp raw n e .

Kasiarze okradli rzeźnię miejską
O s tr ó w , 8 . 8 .

N iezn an i z ło czy ń cy ro zp ru li k asę  
o g n io trw ałą w  rzeźn i m ie jsk ie j w  0 -  
s tro w ie W ie lk o p o lsk im  i zab ra li g o ­
tó w k ę  w  k w o c ie 9 3 5  z ł.

W  czasie d o ch o d zeń  zn a lez io n o  n a  
m ie jscu k rad z ieży sk raw k i p ap ie ru  
g azeto w ego , k tó re d o p ro w ad z iły  n a  
ś lad  z ło d z ie i k aso w y ch  w  K ato w icach .  

P o lic ja p o d czas o b ław y  u ję ła d w ó ch  
zn an y ch  p rzes tęp có w : 2 7 -le tn ieg o  S ta ­
n is ław a Jaro s iń sk ieg o  z C zęsto ch ow y  

i S tan is ław a K asp rzak a z G u to w a  
p o d  O stro w em .

P rzep ro w ad zo n a  rew iz ja d o m o w a  u  
s io stry  K asp rzak a  w  O stro w ie  u jaw n i­
ła  n a rzęd z ia z ło d z ie jsk ie u k ry te  w  p a  

len isk u  p ieca , za szafą  i p o d  łó żk iem .

K r w a w a  z a b a w a

W  R o g a lin ie n a zab aw ie tan eczn e j, 
d o sz ło  d o  b ó jk i, w  czas ie  k tó re j p o ran io ­
n o  k ilk a o só b . K ło n icą  zo s ta ł u d e rzo n y  
c ie śla A n to n i M aćk o w iak z P o zn an ia ,  
W ro n ieck a 5 . P rzew iez io n o g o w  g ro ź ­
n y m  s tan ie  d o  szp ita la m ie jsk ieg o  w  P o ­
zn an iu . Z a jśc iem  za ję ła s ię p o lic ja .

N o w a  o f ia r a  k ą p ie li

O d n o śn ie  n aaze j n o ta tk i n a  s tr . 9  p . t. 
„N o w a o fia ra k ąp ie li” , d o w iad u jem y s ię  
że o fia rą k ąp ie li w  je z io rze G ó reck im  
p ad ł K azim ie rz F o rn alczy k z P o znan ia  
(u l. W ierzb ięc ice  4 6  m . 1 2 )*

Kćnuuukah}

—  K u r s fr y z je r s k o - p e r u ^ a r s k l, C ech  
F ry z je ró w w P o zn an iu d o n o si za in te reso ­
w an y m , że ro zp o częc i. 3 -m ies ięczn eg o k u r ­
su , o b e jm u jąceg o n as tęp u jące p rzed m io ty :  
o n d u lac ję że lazk o w ą , w o d n ą, trw ałą , tle ­
n ien ie i n o w o czesn e fa rb o w an ie o raz k u rs  
p e ru k ars tw a , jak o p rzy g o to w an ie _ d o eg za ­
m in ó w m istrzo w sk ich , ro zp o czn ie s ię w  
p ie rw szy ch d n iach w rześn ia . A b so lw en c i 
teg o k u rsu  k o rzy s tać  b ęd ą  z  2 5 p ro cen to w e j 
o b n iżk i w  tak s ie eg zam in acy jn e j m istrzo w ­
sk ie j. Z g ło szen ia n a p o w y ższy k u rs k ie ro ­
w ać n a leży d o b iu ra C ech u F ry z je ró w  w  
P o zn an iu , u l. św . M arc in 2 7 .

—  S p ły w  k a ja k ó w . L ig a  M o rsk a i K o lo ­
n ia ln a  w raz  z W o jsk o w y m  K lu b em  S p o rto ­
w y m  p rzy g o to w u je  n a d z ień 2 1 b m . w ie lk i 
sp ły w  k a jak o w o  - w io śla rsk i n a  p o g ran  cze  
d o  M ięd zy ch od u . R ó w n ież w  ty m  d n iu  w y -  
jed z ie  z  P o zn an ia  p o c iąg  p o p u la rn y  d o  M ię ­
d zy ch o d u , g d z ie u czestn ik ó w  p o c iąg u , jak  
ró w n ież i sp ły w u  b ęd z ie o czek iw a ł sze reg  
u ro zm a iceń  i ro z ry w ek  s ta ran n ie p rzy g o to ­
w an y ch p rzez m . M ięd zy ch ó d i O b w ó d L . 
M . K . Z g ło szen ia  n a  u d z ia ł w  sp ły w ie  p rzy j­
m u je  b iu ro  za rząd u  o k r. L M K . w  P o zn an iu , 
u l. N o w a 1 m . 7 o raz W o jsko w y K lu b  
S p o r to w y .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr  P o ls k 1 . „N ag ro d a lite rack a* *  —  
k o m ed ia M arii Ja sn o rzew sk ie j-P aw lik o w -  
sk ie j. W  p o ło w ie p rzy sz łeg o ty g o d n ia o d ­
b ęd z ie s ię p rem ie ra k o m ed ii W . S ta rk a „A  
jed n ak ... m iło ść ” N o w a w y staw a Z S zp in -  
g ie r a , r e ż y s e r ia  C z . S tr z e le c k ie g o ,

Nie wszystko złoto, co sie świeci
P o z n a ń , d n ia  8 . 8 .

K o sz tem  p rzesz ło m ilio n a z ło ty ch o - 
trzy m a ł P o zn ań n o w o czesn ą p ły w a ln ię  
n a S o łaczu . P ły w aln ia  w  p ro jek c ie  p rze ­
zn aczo n a b y ła jed y n ie d la sp o rto w có w - 
p ły w ak ó w . P rzed e  w szy stk im  m ia ły  o d ­
b y w ać s ię n a n ie j im p rezy p ły w ack ie .  
T ak  p o m y ślan a p ły w aln ia  m ia ła s tać s ię  
o śro d k iem  p ro p ag o w an ia sp o rtu p ły w ać  

k ieg o .
T rzy ty g o d n ie tem u b y liśm y św iad ­

k am i u ro czy s teg o o tw arc ia p ły w a ln i. W  
ty m  sam y m  d n iu sk o ns ta to w an o ju ż , że  
try b u n y o k a la jące b asen d la p ły w a ją ­
cy ch są  zb y t szczu p łe , b y w  raz ie w ięk -  
k szy ch  zaw o d ó w  p o m ieśc ić p u b liczn o ść . 
N ie je s t to jed n ak jed y n e n ied o c iąg n ię­
c ie .

Jak zap o w iad an o , p ły w aln ia je st u -  
rząd zo n a zu p e łn ie n o w o cześn ie . S k aso ­
w an o  k ab in y , w p ro w ad za jąc o g ó ln ą g a r­
d e ro b ę . T ech n iczn ie rzecz p rzed s taw ia  
s ię n as tęp u jąco : p o w y k u p ien iu b ile tu  
id z ie s ię d o d rew n ian eg o b u d y n k u , w  
k tó ry m  m ieśc i s ię sza tn ia . Z n a jdu je s ię  
tam  k ilk a m ały ch k la teczek , w  k tó ry ch  
g o śc ie s ię p rzeb ie ra ją . U rząd zen ie k la ­
teczek je s t n iezw y k le sk o m p lik o w an e : 
tru d n o w ejść —  tru dn o w y jść . Z an im

TELEGRAMY

Poważna kałattrofa lamochodowa 
polskiego attache prasowego w Pradze

P r a g a , 8 . 8 . (P A T ) .

W  n ied z ie lę n a d ro d ze d o K arlo -  
v y ch W aró w  ik o ło m ie jsco w o śc i B u ­
ch an u leg ł k a ta stro fie sam o ch o d o w e j  
a ttach e p raco w y p o sels tw a R . P . w  
P rad ze p . K az im ierz W ierzb iań sk i.

S am o ch ó d , k tó ry m  je ch a ł p . W ierz ­
b iań sk i, zd e rzy ł s ię  n a  o stry m  zak ręc ie  
z jad ący m  z p rzec iw n e j s tro n y  sam o ­

ch o d em  - k a raw an em . N a  sk u tek  zd e ­
rzen ia m ały w ó z p . W ierzb iań sk ieg o  
za rzu c ił i w p ad ł d o  ro w u  d o  g ó ry  k o ­
łam i, Jad ąca z  p . W ierzb iań sk im  p an i  

N o w o ś c i b e r liń s k ie j w y s ta w y  r a d io w e j

(ss) W  ty m  ty g o d n iu u k aże s ię ro zp o ­

rząd zen ie w y k o n aw cze M in is tra R o ln ic tw a  

i R efo rm  R o ln y ch u sta la jące sp o só b p o b ie ­

ran ia  o p ła t o d  k u p có w  zb o żo w y ch w  zw iąz ­

k u  z  w ch o d zącą  w  ży c ie  z d n iem  6  w rześn ie  
b r. u staw ą o k sz ta łto w an iu cen p ro d u k tó w  

ro ln y ch . 1 ‘ t

N a o tw arte j w ie lk ie j w y staw ie rad io w e j w  B erlin ie p o k azan o sze reg  
lew o u g ó ry  m ały  o d b io rn ik  za  cen ę 3 5 m k . N iże j ap a ra t w ie lo o b w o d o w y . N a p raw o  

p ięc io lam pó w k a z au to m a ty czn y m  w sk aźn ik iem  g eo g ra ficzn y m  s tacy j o d b ie ran y ch .

n o w o śc i. N a

Mrtsrpetae francusKie id Gdyni
G d y n ia , 8 , 8 . (P A T ). 1 B asen ie P rezy d en ta , n a b rzeg ach k tó reg o

D ziś o g o d z . 8 ran o  p rzy b y ły  d o  G d y n i zg ro m ad z iła s ię liczn ie  p u b liczn o ść , w ita jąc  
p o d d o w ó d ztw em  k o m en d an ta w o jsk o w e j | g o śc i fran cu sk ich ,  

m o rsk ie j szk o ły  w  B rest k o m an do ra B o r-  

n o u in trzy k o n trto rp ed o w ce fran cu sk ie : 

„Jag u a r" , „C h aca l” i „L eo p ard " , m ając n a  

p o k ład z ie u czn ió w  szk o ły  m o rsk ie j.

N a  sp o tk an ie  k o n trto rp ed o w có w  fran cu ­

sk ich w y jech a li n a h o lo w n ik u „L ew " łą cz ­

n ik o w i o fice ro w ie k o m p lem en tacy jn i o raz  

a ttach e  m o rsk i F ran c ji G ru illo t.

W ch o d ząc  d o  p o rtu , zesp ó ł fran cu sk i o d ­

d a ł sa lu t 2 1 s trza łó w , n a co o d p o w ied z ia ł 

O R P „B a łty k " . N astęp n ie zesp ó ł fran cu sk i  

o d d a ł sa lu t p ro p o rczy k o w i d o w ó d cy f lo ty , 

a O R P . „B a łty k " o d d a ł ró w n ież 1 1 s trza ­

łó w .

O  g o d z . 9 o k rę ty  fran cu sk ie s tan ę ły w

jed n ak cz ło w iek  d o sta tn ie s ię tam  o tr z y ­

m u je o d szatn eg o sp ecja ln y p rzy rząd , 
s łu żący d o  zaw ieszen ia u b ran ia  i b u tó w . 
P o n iew aż k la teczek  je st ty lk o  1 0 , a  a m a ­

to ró w  k ąp ie li se tk i, a w  d n i św ią teczn e  
jak n p . w czo ra j —  ty s iące , u lo k o w an ie  
g a rd e ro b y  w  sza tn i s ta je s ię w p ro s t n ie ­

m o żliw e .
T ak  b y ło w czo ra j. Ju ż  o  g o d z . 1 0 -e j 

w y w ieszo n o n ap is , p o d a jący d o w iad o ­
m o śc i, że w  g a rd e ro b ie n ie  m a  ju ż m iej­
sca . L ecz  n ie  p rzeszk ad za ło  to  zu p e łn ie ,  
b y k asa sp rzed aw ała se tk o m  tło czący ch  
s ię lu d z i b ile ty w stęp u p o  n o rm a ln e j ce ­
n ie  3 5 g r. R o b i to  w rażen ie , jak b y p ły ­
w aln ia m iejsk a n a S o łaczu b y ła p rzed ­
s ięb io rs tw em  d o ch o d o w y m  n ie lic zący m  

s ię z w y g o d ą  p u b liczn o śc i.

R ó w n ież w o d a w  b asen ie d la n iep ły -  
w ający ch p o d w zg lęd em czy s to śc i w ie le  
p o zo staw ia  d o  ży czen ia . N a ś lisk im  d n ie  
b e to n o w y m  je s t tak d u żo m u łu , o k tó re ­
g o u su n ięc ie n ik t n ie d b a , że n ie tru d n o  
n aw e t o  w y p ad ek .

S p o d z iew am y  s ię jed n ak , że te i in n e  
n ied o c iąg n ięcia  zo s tan ą  u su n ię te .

N a m arg in es ie n a leży w y raz ić ży cze ­
n ie  o g ó łu , b y  za in s ta lo w an o  n a  p laży  a -  
p a ra tu rę g ło śn ik o w ą .

zo s ta ła  w y rzu co n a z w o zu i p o n io s ła  

śm ierć  n a  m ie jscu . P . W ierzb iań sk i u -  
leg ł z łam an iu p o d staw y czaszk i i w  
b a rd zo c iężk im  s tan ie  zo s ta ł p rzew ie ­
z io n y k a re t1 - p o g o to w ia d o  szp ita la  

w  K arlo w ch  W arach .

N a m ie jsce k a tas tro fy  u d a ł s ię  p o ­

se ł R . P . P ap ee . P . W ierzb iań sk i w  o - 
b ecn o śc i p o sła  P ap ee  n a  ch w ilę  o d zy ­
sk a ł p rzy to m n o ść . W ed łu g  d z isie jsze j 
re lac ji lek arzy , s tan  p . W ierzb iań sk ie ­

g o , aczk o lw iek  b a rd zo  g ro źn y , n ie  je s t 
jed n ak b ezn ad z ie jn y .

W  g o d z in ach p rzed p o łu d n iow y ch d o ­

w ó d ca zesp o łu fran cu sk ieg o z ło ży w izy tę  

d o w ó d cy f lo ty  n a O k sy w iu , k o m isa rzo w i 

rząd u  m iasta G d y n i, k o n su lo w i fran cu sk ie ­

m u w  G d y n i, p o  czy m  n as tąp ią rew izy ty .

B is k u p i s ło w a c c y  w  P o ls c e  
(T e l . w ł.) W a r s z a w a , 8 . 8 .

(ss ) W  p o ło w ie m ies iąca  w rześn ia  

p rzy b ęd zie  d o  P o lsk i w y c ieczk a  b isk u -  
> ó w  s ło w ack ich , k tó rzy  p rzy b ęd ą , że ­
b y  u d ać s ię n a Ja sn ą  G ó rę d la  o d d a ­

n ia  czci N . M . P .

A r a b o w ie  o s tr z e liw a li a u to  
d y r . P .L . L . „ Ł o t“

(T e l . w ł.) W a r s z a w a , 8 . 8 .

(ss ) Z P a le s ty n y d n o szą , że te ro ry śc i 

a rab scy  o strze liw a li sam o ch ó d , w k tó rym  

zan jd ow a li s ię d y rek to r P o lsk ich  L in ji L o t­

n iczy ch „L o t" i d w ó ch p ilo tó w . B liższy ch  

szczeg ó łó w  b rak . D y rek c ja „L o tu " w  W ar­

szaw ie  n ie  o trzy m a ła d o ty ch czas p o tw ie r­

d zen ia te j in fo rm acji..

K m . X  4 9 8 /3 8  i 2 5 4 7 /3 7 .

O B W I E S Z C Z E N I E  
O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  P o zn an iu  
R ew iru  X , W . R u d zk i, m ający  k an ce la rię w  
P o zn an iu , u l. S tru s ia  9 , n a  p o d staw ie a rt. 
6 0 2 K p c . p o d a je d o  p u b liczn e j w iad om o śc i,  
że d n ia 1 2 s ie rp n ia 1 9 3 8 r . o d b ęd z ie s ię  
1 -sza  licy tac ja  ru ch om o śc i:

1 ) o  g o d z . 1 1 ,3 0  w  P o zn an iu  u rzy  u l Ś n ia  
d eck ich 1 2 , 1 m aszy n y d o sz tan co w an ia  
(w y c in an ia ) n a zap ęd z ie e lek try czn y m , o -  
szaco w an e j n a k w o tę 1 .0 0 0 ,0 0 z ł,

2 ) o  g o d z . 1 2 ,3 5 w  P o zn an iu p rzy u l. 
I S p o k o jn e j 1 5 a , 1 p ian in a b rązo w eg o ,.R e -  
I n an ia" , o szaco w an eg o  n a  k w o tę 1 .0 0 0 ,0 0  z ł.

R u ch o m o ści m o żn a  o g ląd ać  w  d n iu  licy -

A r e s z to w a n ia  h a n d la r z y  

n a r k o ty k ó w
N o w y  J a r k , 8 . 8 . (P A T )

F u n k c jo n a riu sze u rzędu  d o w alk i z n a r ­
k o ty k am i a re sz to w a li w  F ilad e lfii n ie jak ie ­

g o W illiam a W eb e rą , k tó ry b y ł k ie ro w n i­

k iem o rg an izac ji sp rzed aży n a rk o tyk ó w , | fac ji m ie jscu  i czas ie w y że j o zn aczo n y m , 

d z ia ła ją c e j w  s ta n a c h  N e w  Y o r k , N e w P o z n a ń *  d n ia  8  s ie r p n ia  1 9 3 8  fa .

s e y ! P e n e y lw a n f i . P o n a d to a r e s z to w a n e ?  

w  N o w y m  J o r k u tr z e c h I n n y c h  c z ło n k ó w  

te j o r g a n iz a c j i , k tó r a s p r z e d a w a ła n a r k o ­

ty k i z a  p r z e sz ło  m ilio n  d o la r ó w  r o c z n ie .

W ja d se o d m a w ia ją u d z ie le n ia in fo r m * -  

c y j c z y  a r e s z to w a n ia  te p o z o e ta ją  w  z w ią z ­

k u z a r e sz to w a n ie m  „ r a b in a ” I z a a k a L e i-  

fe r a .

O b e r w a n ie  c h m u r y

n a d  S tu ttg a r te m
S tu t tg a r t , 8 8 . (P A T )

W czo ra j w ieczo rem  p rzesz ła n ad S tu tt-  

w an iem  s ię ch m u ry  W  k ró tk im  czas ie w ię ­

k szo ść u lic p o d o b n a  b y ła d o w artk ich  s tru ­

m ien i. S iła  p rąd u  b y ła tak  w ie lk a , że p o ry  

w ała lu d z i i w o zy . W  n iek tó ry ch m iej­

scach w o d a s ięg n ę ła p ó łto ra m etra . Je st to  

n a jw ięk sze o d r , 1 9 0 6 o b e rw an ie s ię ch m u ­

ry , jak ie p rzeży ł S tu ttg a rt

R e k o r d  „ N o r m a n d ie "  

p o b ity
N o w y  J o r k , 8 . 8 . (P A T )

S ta tek an g ie lsk i „Q u een M ary ” p rzeb y ł 

p rzestrzeń z B ish o p s R o ck d o B ateau ch ap e  

A m b ro si w  c iąg u trzech d n i, 2 0 g o d z in i 2  

m in u t, b ijąc w  ten sp o só b rek o rd p a ro w ca  

fran cu sk ieg o „N o rm an d ie ” o 3 g o d z in y .

W y p a d e k  w  Z w ie r z y ń c a
B e r lin , 8 . 8 . (P A T ) .

W czo ra j, w  czasie g d y d o zo rca w ęd ro ­

w n eg o zw ie rzy ń ca sp rzą ta ł k la tk i zw ie ­

rzą t, lew  zd o ła ł w y rw ać s ię z zam k n ięc ia .

D o zo rca u siło w a ł zap ęd z ić zw ie rzę z p o ­

w ro tem  d o  k la tk i, lew  jed n ak  rzu c ił s ię n a  

d o zo rcę , ran iąc g o d o tk liw ie . N a p o m o c  

n ap ad n ię tem u p o sp ie szy ł p o lic jan t, k tó ry  

ce ln y m  s trza łem zab ił ro z ju szo n e k rw ią  

zw ie rzę - —  -

V -— — •

Z g o n  S ta n is ła w s k ie g o
M o s k w a , 8 . 8 . (P A T )

Z m arl tu zn ak o m ity a rty sta d ram a ty cz ­

n y K o n stan ty S tan isław sk i, za ło ży cie l s ły ń  

n eg o te a tru  a rty sty czn eg o  w  M o sk w ie

R o z p o r z ą d z e n ie  o  s p o s o b ie  
p o b ie r a n ia  o p ła t o d  m ą k i  

1 k a s z y
।  ( te l . w ł.) W a r s z a w a , 8 . 8 .

P o w r ó t P .  P r e m ie r a
(T e l . w ł.) W a r s z a w a , 8 . 8 ,

• (ss) W  n a jb liż szy ch  d n iach  p o w ra ­
ca  z  u rlo p u  P an  P rem ie r  g en . S ław o j-  

S k ład k ow sk i.
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Mwa pliljh Dfiisonalna
przyczyni się tylko

Zwycięskie biesi wioślarzy włocławskich na regatach w Płotku
do których startował Kujawski 
Klub wioślarski pod sterem J. Ja­
nuszewicza i wioślarze: T. Piechoc­
ki, R. Dąbrowski, Z. Błachowicz 
i K. Czyżewski oraz Tow. wio­
ślarskie w Płocku. Po bardzo fa­
scynującej walce szczególniej w 
drugiej połowie toru na metę wpadł 
pierwszy dziob łodzi K. K W.

Na podstawie jednak orzeczenia 
arbitra, że osada K. K. W. w 
pierwszej części toru zboczył ze 
wskazanego kierunku, Komisja sę­
dziowska przyznała nagrodę osa­
dzie T. W w Płocku pod sterem

Kropidłowskim i H. Jankowskim 
Druga osada również pod ste­

rem druha B. Sturgólewskiego w 
składzie: B. Mielników, R. Maj­
chrzak, W. Troszczyński i W. 
Młodecki zdobyła w biegu czwó­
rek półwyścigowych puhar B-ci 
Detrych w Płocku. Ta sama o- 
sada w biegu czwórek półwyści­
gowych dla wioślarzy niepunkto- 
wanych w r. 1937 zdobyła nagro­
dę przechodnią Prezesa Tow. 
Wiośl. w Płocku inż. Z. Kornac­
kiego.

Wreszcie Twu Wioślarskiemu _ _____
przyznana została nagroda prze-(J. Janowskiego z wioślarzami’ J. 
chodnia w biegu ósemek Wydzia- Kijkiem, S. Siwkiem, M. Chęciń- 

| łu powiatowego w Płocku. Bieg I skim i W. Lewandowskim. Wie­
leń w zasadzie nie odbył się wo- czorem w lokalu zimowym T. W. 

i bec zgłoszenia się tylko jednej o- Prezes P. Z. T. W. p. J. Bojań- 
sady. i czyk wręczył zwycięskim osadom

; Najbardziej emocjonującym bie- i pamiątkowe żetony i nagrody prze- 
iii • i • ।  i । -r ■ -i i • • w; • ! giem był b'eg czwórek młodszych, chodnic

w nadchodzącą niedzielę i po- wodach: 1-wo w.oslarskie i Woj-, 
niedziałek odbędą się największe skowy Yacht Klub.
w tym roku ’ w Polsce regaty j ।
wioślarskie na jez. Witobel. pod 
Poznaniem Oprócz klubów poi- mało zniżkę dla swych członków 
skich, które zgłosiły się w liczbie na przejazd koleją do Poznania. 
30 startować będą w sześciu bie- Zapisy przyjmować będzie wice- 
gach osady węgierskie. Z Włoc- prezes T.W.W. w środę i czwar- 
ławka startować będą w tych za- tek między godz. 18 — 20.

W ubiegłą niedzielę odbyły się 
' doroczne międzyklubowe regaty 
1 w Płocku, które jednak zostały

B . bardzo skąpo obsadzone przez klu-
do rozwoju pracy w samorządzie by wioślarskie pozamiejscowe, gdyż

Rozwój i wzrost pracy w same- konieczność ustawowego uregulo- 
rządzie terytorialnym wymaga ciąg- wania pracowników samorządowych, 
łego dokształcania się i wyrobienia 
specjalnego typu pracownika samo­
rządowego, o wszechstronnych u- 
miejętnościach zawodowych oraz 
dużym wyrobieniu społecznym.

Pracownicy samorządu terytorial- czątku miesiąca września r.b. w B. Sturgólewskiego z wioślarzami: 
nego w zrozumieniu doniosłości Jarernczu. A. Majewskim, J. Zembikiem, S.
wyszkolenia wykwalifikowanych 
działaczy samorządowych dla nale­
żytego funkcjonowania całokształtu 
gospodarki państwowej, prowadzą 
stale przez organa Związku Pra­
cowników Samorządu Terytorialne­
go wzmożoną akcję krzewienia 
wiedzy społecznej i samorządowej 
dla wszystkich rodzajów pracow­
ników samorządowych oraz dla 
wójtów, sołtysów i członków rad 
za pomocą wydawnictw związko­
wych oraz specjalnych kursów 
terenowych.

Wyniki tej akcji są jednak w 
dużej mierze zależne od ujedno­
licenia zasad polityki personalnej 
w samorządzie. Dlatego też pracow­
nicy samorządu terytorialnego wy­
suwają postulaty, zmierzające w 
kierunku ustalenia minimum wy­
maganego cenzusu ed kandydatów 
do pracy w samorządzie oraz za­
pewniania pierwszeństwa w uzys- ‘ 
kaniu pracy w samorządach absol­
wentom szkół i wydziałów samo-: 
rządowych, przede wszystkim po-' 
chodzącym ze wsi.

Każda praca na wyższym stop-: 
niu samorządowym winna być 
uzależniona przynajmniej od dwu­
letniej pracy w gminie.

Z tym łączy się oczywiście

po za Tow. wioślarskiem i Klu­
bem wioślarskiem z Włocławka 
oraz Tow. wioślarskiem z War­
szawy nie było nikogo więcej.

Tow. wioślarskie startowało w
Zagadnienia te niewątpliwie 

znajdą swój wyraz w obradach 
Ogólnopolskiego Zjazdu Związku czterech biegach, z których wygra- 
Pracowników Samorządu Terytor al- ło trzy mianowicie: czwórki pół- 
uego, który odbędzie się na po- wyścigowe młodzieży pod sterem

Regaty Polska — Węgry

na lez. Wltohelshlm pod Poznaniem

Towarzysko wioślarskie otrzy- Numer ,k|. 2|5/34 r 
k 1 /"l II-I I M Ola!TTZ«r> *• r Lx XX ■ A * ł

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Lipnie rewiru 11 Józef Remiszew- 

mający kancelarię w Lipnie, ul. Gdańska Nr. 50, na podstawie 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia £4 
rćnL 1938 r. « godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Lipnie odbędzie

POT: w o ń

WD0R

Komunikat I.
W dniu 15 sierpnia b. r. nastą- ’ , - ■ ■ a ■

pi otwarcie 3-go Jarmarku Poles- ustępów miejskich we Włocławku 
kiego na który Ministerstwo Ko- 
muaikacji przyznało zniżki kolejowe 
w wysokości 66% w obie strony 
indywidualnie t. zn. w jedną stro­
nę płaci się 660q — z powrotem 
zaś bezpłatnie.

Karty uczestnictwa są już do 
nabycia we wszystkich biurach po­
dróży Ligi Popierania Turystyki, a 
bezpośrednio przed otwarciem Jar­
marku — w kasach kolejowych.

W ramach tej imprezy odbędzie 
się wystawa łowiecka. Dla po­
mieszczenia eksponatów tej wy­
stawy, Dyrekcja Jarmarku Poleskie- mogą sposobność zachwycać się 
go — postawiła pawilon kosztem pięknym arcydziełem polskim „Ty 
14-tu tysięcy złotych.

Dotąd zgłoszono eksponatów 
łowieckich pochodzących z terenu 
Polesia przeszło 250 sztuk. Wśród 
nich na pierwsze miejsce wybijają 
się trofea zadeklarowane przez Ks. 
Karola Radziwiłła z Mankiewicz 
oraz Hr. Pusłowskiego z Zawiszcz I 
koło Juchnowicz obok Pińska

O konieczność zbudowania

Bardzo się daje 
w naszym mieście 
cznych, które powinny być na

we znaki brak 
ustępów publi-

Dziś w ,,Słońcu“

ski, 
art. 
września 1938 r. n godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Lipnie odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do dłużni- 
ka(czki) Ludwika Zychau nieruchomości: praw do osady rolnej poło­
żonej w Wilczeńcu Boguckim gm. Szpetal nie mającej hipoteki 
o przestrzeni 18 morgów i 79 prętów ziemi z budynkami dom 
mieszkalny murowany, stodoła i szopka drewniana. Prawa powyższe 
składają się z 6/7 części wyżej wymienionej osady.

! Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zaś wywołania wynosi zł. 5.025.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
w wysokości zł 670.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w
wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji, i że uzy­
skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją walno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim

zł. 67 00, cena

złożyć, rękojmię

takich papierach

cały wieczór po 25 gr. i 50 gr.

,Jł to iwletln w Oitiej Brimit" 
Junosza Stępowski, Sielański, 

Cybulski, Bogda, Żelichowska
j

Wszyscy dziś za 25 gr i 50 gr

Co świecisz w Ostrej Bremie".

Początek filmu o 5 =i othronlarKa
seans o ll)-ej. Dla młodzieży do- prowadzenia o-
zwolony. chronki parafii św. Jana we Włoc­

ławku od I września b r. Ofertę 
można składać do dnia 1 września 
pod adres: „Caritas** parafi św. Ja­
na, Włocławek, ul. Świętojańska 1.MOS

Szklone skrzy^e
nowa atrakcja radiowa
Czego nie słyszeli jeszcze radio­

słuchacze? Napewno nie słyszeli 
koncertu na szklanych skrzypcach 
A skrzypce te mają przepiękny, 
niezwykle radiofoniczny ton

Wkrótce nadarzy się okazja nie 
tylko usłyszenia, ale i zobaczenia 
szklanych skrzypiec, z t. zw 
„p'exiglasu”. W czasie Dorocznej 
Wystawy Radiowej, która odbę­
dzie się w Warszawie w czasie 
od 25 sierpnia do 1 I września b.r. 
zorganizowany zostanie specjalny 
koncert na skrzypcach z „plexiglasu" 
i poza tym skrzypce te będą wy­
stawione wśród eksponatów, jako 
instrument muzyczny wibitnie radio­
foniczny.

„Kusicielka“

Jutro w „Słońcu”
Bella Davis i Franchot Tone

Jutro w środę czeka nas praw­
dziwa uczta artystyczna. Wyświet­
lany będzie w „Słońcu" piękny 
film p.t. „Kusicielka" z uroczą 
gwiazdą Bette Davis i fascynują­
cym artystą Franchot Tonem.

Za film ten akademia przyznała 
Betty Davis nagrodę. Dalsze szcze­
góły w jutrzejszym numerze, afi­
szach i ulotkach.

placu Wolności i na starym Rynku 
tymbardziej że ustępy przy stacji 
kolejowej zostały w zeszłym roku 
skasowane.

Brak tych ubikacji szczególniej i w Lipnie, 
daje się odczuwać dla przyjezd­
nych. Jest to niezbędne i konie- Dnia 20 lipca 1938 r. 
czne, tego wymaga higjena i kultu- ■ ■■■■■■■■■■■Mi 

nawoływania prasy op±ńycX' Czasopisma nadesłane
ście odnieść pożądany skutek. Echo ObCOj^ZyCZRCl j

Obserwator. Wydanie Angielsko-Polskie
Nr. 8-A — Rok I (IV) — Sierpień 

1938 r. Cena numeru 60 gr.

Treść numeru:

Jak najlepiej wyzyskać używane 
auto. Auto liliput. Dzielny po­
słaniec. Nieporozumienie. Co po­
wiedział rozbitek. Lepiej zapo­
biegać niż leczyć. Mniej możli-

KOMORNIK: J. Remiszewski.

„Moje powieści"

Ilustrowany Tygodnik dla wszyat- 

kich. Rok VI, niedziela dnia 7 

sierpnia 1938 roku. M 32.

Cena egz. 30 gr.

. Treść numeru:

Plon niesiemy, pleni... Pod
wości zapomnienia. Idealny język, obuchem posądzenia -— Maria Re- 
Na olbrzymim parowcu pasażer-1 utt. Karolina Cesarzowa Meksyku 
skim. W jaki sposób dorobił się|— Robert Goffin Kraina szcze- 
majątku. Kochająca żona. Ha- (rości i naszych trosk. Tajemnica 

" - Z3rd KrÓ1 na szafocie- Ane’l— Bogdan Lekszycki. Raj kobiet. 
na k°nia kasztana gdota o Rossinim. Bardzo ostro-1 ZS« świata. Ostatni wyścig. Hu- 

łysego rodzony w 1928 r. taboro- żny. Dlaczego się spóźnił. Przy'mor.
wy. O powyższym melduje Hersz świetle księżyca. Dwie rzeczy. 
Rawski ul. Królewiecka 26. Zna Adres wydawnictwa, W arszawa I, 
lazca złoży w policji. Waliców 3.

Zgubiono ka',5 wiwiiw koma Irasyfana

Polecamy P. T. czytelnikom 
„Expressu Kujawskiego" ilustro­
wany tygodnik „Moje Powieści". 
Tygodnik doskonale informuje w

(/WotZlBÓLU GŁOWY

pr zy  PRZEZIĘBIENIU. < 
GRYPIE TKATARZEl

, dziedzinie sztuki, sportu i mody, 
j porusza najciekawsze wydarzenia 
w kraju i zagranicą. B. ciekawe 
i piękne powieści znanych i ce­
nionych autorów, porady życiowe, 
kącik humorystyczny oraz wska­
zówki kosmetyczne dla Pań — 
składają się na piękną całość. 
Prenumerata I zł. miesięcznie. 
Zamawiać w ,Expressie Kujaw­
skim" lub w prost u wydawcy: 
Fyg. „Moje Powieści", Żnin 
(Wlkp) ulica Śniadeckich M 8.

Powieści", Żnin
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Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


